
Ustawa o „Służbie Polsce” uchwalona
W  dniu wczorajszym Sejm Ustawodawczy uchwalił 

JEDNOGŁOŚNIE ustawę o powszechnym obowiązku 

przysposobienia zawodowego, wychowania fizycznego 

* przysposobienia wojskowego młodzieiy oraz o orga- 
nizacii spraw kultury fizycznej i sportu.

Czytaj sprawozdanie na str. 3.
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PREM. GOTTWALD UTWORZYŁ RZĄD
Kryzys polityczny w Czechosłowacji rozwiązany

PR AG A, 25. 2. (PAP). —  Prezyd ium  kom ite tu  centralnego kom un i
stycznej p a r t i i czechosłowackiej wystosowało do prezydenta Benesza 
Pismo, w  k tó ry m  podkreśla, że n ie  można nawiązać rokow ań z obec
nym  k ie row n ic tw em  p a r t i i narodowo-socja listycznej, p a r ti i ludow e j i  s ło
w ack ie j p a r t i i dem okra tycznej, gdyż un iem oż liw iłoby  to  stab ilizację 
stosunków i  spoko jny rozw ó j R epub lik i.

»W ydarzenia d n i ostatn ich, czyta- 
“ W w  piśm ie — w yka za ły  jasno, że 3 
^yże j wspom niane pa rtie  nie reprezen 

ju ż  obecnie in teresów mas p ra
cujących m iast i  wsi, oraz że ich 
r ^ yw °dcy zd ra dz ili podstawowe za_ 
j?ay dem okrac ji ludow e j i  F ron tu  
.^rodow ego, zawarte w  program ie 
K, s,zyck im  i  w  rządow ym  pian ie  od
budowy.

' ii-?*a rtie  te —  podkreśla ją  au torzy 
boi'' — . Prow ad2 iły  ostatn io dz ia ła l

ne skierowaną przeciw ko postępo- 
ę.1 społecznemu Czechosłowacji, prze 
*Wko w ew nętrznem u i  zewnętrzne

mu bezpieczeństwu k ra ju  i  p rzec iw - 
0 z rac jona lizow anym  gałęziom

Przemysłu.
Partie  te sabotow ały rów nież re fo r 
S ro lną  i  naw iąza ły k o n ta k t z ko ła- 

zagranicznym i w  celu obalenia 
P zy ich pomocy us tro ju  ludowo-de_ 
s ^.ra tycznego. Te w y s iłk i zna lazły 
wój w yraz  w  przygotow anym  spi- 
u  Przeciwko Republice.

. w tym  stanie rzeczy — stw ierdza-.
autorzy pism a — je dyn ym  rozw iąza 

iem kryzysu  rządowego jes t u tw orze- 
ie przez G ottw a lda  rządu, w  skład k tó  

p g o  weszliby w y b itn i przedstaw icie- 
e wszystkich p a r t i i po litycznych  i  o- 

«plno k ra jo w ych  organ izacji. Rząd ta 
należy u tw o rzyć  zgodnie z zasada- 
dem okrac ji pa rlam enta rne j. Rząd 
m ia łb y  przedstaw ić swój program  

, 5Sromadzeniu N arodowem u i  oprzeć 
działalność na zau fan iu  pa rla 

mentu. \
Prezydent Benesz w  odpow iedzi na 

Pismo ko m ite tu  fcentralnego czecho- 
łowackie j p a r t i i kom unistyczne j po- 

u« , że k ryzys  rządow y można rozw ią 
w  drodze pa rlam enta rne j p rzy  po 

mocy F ro n tu  Narodowego. Przytłaeza 
lic a  większość narodu czechosłowac
kiego —  pisze prezydent Benesz. W 

liśc ie  —  domaga się w p row a
dzenia us tro ju  socjalistycznego.
. Prezydent poda ł w  końcu, że prze
prowadził rokow an ia  z rozm a itym i 
Partiam i po lityczn ym i i  na te j podsta 

doszedł do w n iosku, że kryzys 
można rozw iązać w  sposób dem okra
tyczny i  pa rlam enta rny, p rzy  czym 
Gottwald, jako  przyw ódca n a js iln ie j-  
*Zej  p a rtii,  pow in ien  stać na czele 
r*ądu.

PR AG A, 25.2 (PAP). — W  środę w  
godzinach popo łudniow ych w  c h w ili 
gdy p rem ie r G ottw a ld  b a w ił u  prezy
denta R epub lik i, na w szystkich u licach 
P rag i zaczęły grom adzić się t łu m y  m ie 
szkańców, w  tym  masy robotn ików , l i  
czne zastępy młodzeży, członkow ie róż 
nych o rgan izac ji ogólnonarodowych, 
społecznych i  k u ltu ra ln ych . W ciągu 
godziny p lac Sw- W acława zapełniło 
ponad 100 tys. osób, k tó re  w  napięciu 
oczekiwa ły pow rou p rem iera  G o ttw a l
da z zam ku Hradczyńskiego.

O godz. 16 na prow izoryczn ie  wznie 
sionej tryb u n ie  ukazał się p rem ie r G ott 
w a ld  pow itany  entuzjastycznie prz^z 
tłum . P rem ier w yg ło s ił następujące 
przem ówienie:

„W  te j c h w li w racam  s zamku 
Hradczyńskiego od Pana Prezyden
ta  R epub lik i d ra  Benesza. Dziś rano 
przedłożyłem  m u w niosek w  spra
w ie  d y m is ji m in is tró w  p a r t i i narodo
w o-socja listycznej, p a r t i i ludow e j i  
słowackiego s tronn ic tw a  dem okra
tycznego a równocześnie lis tę  człon 
ków  nowego gabinetu.

M O GĘ W A M  Z A K O M U N IK O 
W AĆ, ŻE PREZYDEN T R E P U B LI 
K I  P R Z Y JĄ Ł  W S Z Y S T K IE  M OJE 
W N IO S K I T A K  J A K  B Y Ł Y  ONE 
PODANE. D E K R E TY  N O M IN A C Y J 
NE NO W YCH M IN IS T R Ó W  SĄ JU Ż  
PO DPISANE I  ZA TW IE R D ZO N E . 
Po odczytaniu lis ty  członków  nowe 

go rządu, co t łu m y  p rz y ję ły  burzą o- 
k lasków  i  ok rzyka m i na cześć prem ie 
ra, szef rządu czechosłowackiego mó
w i ł  da le j:

„P an prezydent R epub lik i, k tó re 
mu powzięcie decyzji co do przed
staw ionych mu przeze m nie pro jek* 
tów  nie przyszło ła tw o , ja k  św iad
czy ó tym  fa k t, i ł  d ługo sprawy te 
rozważał — uznał słuszność naszego 
stanowiska, wiedząc, że przem awia 
za n im  w o la  całego ludu . Jesteśm y 
m u wdzięczni, że wolę tę respekto
w a ł w  spraw ie, k tó ra  by ła  d la  niego 
ta k  ciężka.

Dziś reakcja , k tó ra  p lanow a ła za
mach na ludow o-dem okra tyczny u - 

. s tró j naszego państwa, —  leży polio 
liana. Czujność, ostrożność a przede 
w szystk im  w o la  lu du  zgotowały reak 
c j i  te j klęskę. JEDNOŚĆ K LA S Y  
PR AC U JĄC EJ B Y Ł A  T Ą  S IŁĄ , 
K T Ó R A  W  C IĄ G U  K IL K U  D N I

Z D O Ł A Ł A  S T ŁU M IĆ  W  Z A R O D 
K U  P L A N Y  ZDRAJC Ó W  I  SPIS
KO W CÓW . Obecnie, gdy a tak ciem 
nych  s ił re a k c ji został odparty , po 
w róc ić  m usim y do w ytężone j pracy, 
do dalszego budowania naszego pań 
stw a i  rea lizow ania  program u od

budowy k ra ju . M us im y skup ić wszy 
stk ie  s iły , aby z re p u b lik i czechoslo 
w ackie j, w o lne j od zdra jców , kap i
ta lis tó w  i  zam achowców —  uczynić 
ojczyznę lu d z i w o lnych  i  szczęśli
wych.

(C iąg  dalszy, nu atr. 2 -e j) .

(Telefonem od własnego korespondenta z Pragi/
Dziś o godz. 16.30 prezydent BENESZ p rz y ją ł p rem iera G O TTW A LD A  

i  zakom unikow ał m u decyzję p rzy jęc ia  d ym is ji m in is tró w  p a r t i i narodo
w o -s o c ja lis ty c z n e j,  ludow e j oraz sło
wackiego stronn ic tw a  dem okratyczne
go z dn ia 20.2. bm., oraz dym is ję  m in i
s trów  Tymesza i  M ayera z p a r t i i socjal 
dem okratycznej z dn. 25 bm.

Równocześnie prezydent zaakcepto
w a ł przedłożony m u  przez prem iera 
Gottwalda p ro je k t re k o n s tru k c ji i  uzu 
pe łn ien ia  nowego rządu CSR.

Skład nowego rządu jest następu
jący:

Premier: KLEM ENS G O TTW A LD,
Kom . P artia  Czechosłowacji,

Wicepremierzy: V IL A M  SZYRO KY, 
przewodniczący Kom unistyczne j P a rtii 
S łow acji, B O H U M IL  LA U S ZM A N , 
przewodniczący' P a r t ii Socjaldem okra
tycznej i  A N T O N IN  ZAPO TO UKY. 
przewodniczący Kom . Centralnego Zw. 
Zawodowych.

Min. Spraw Zagranicznych —  JA N  M ASA RYK, bezparty jny, 
wicemin. Spraw Zagranicznych —  dr VLADO  CLEM KN TIS. K . P. Sł. 
M in. Obrony Narodowej —  gen. L U D W IK  8VOBODA, bezpartyjny, 
wicemin. Obrony Narodowej —  SZEW CZYK, Słów. P a rtia  Dem.
M in. Przemysłu —  ZD EN EK  F IE R LIN G E R . Soc. Dem.

„ Aprowizacji —  inż. L U D M IŁ A  JANKO VCEVA, Soc. Dam.,
„ Rolnictwa —  JU L IU S Z  D U R ISZ, Kom . Par. Słów..
„ Spraw Wewnętrznych —  V A C LA V  NOSEK, K . P. Cł .
„ Inform acji —  V A C LA V  KO PECKY, K . P. Cz.,
„  Skarbu —  dr. JA R O M IR  DO LANSK Y, K . P. Cz..
„ Komunikacji —  ALO JZ PETR, Str. Ludowe.
„  Poczty —  dr. N E JM A N , P a rtia  Narodowo -  Socjalistyczna,
„  Handlu Zagranicznego —  d r GREGOR, K . P. Cz.,
„ Sprawiedliwości —  dr Ą L E K 8Y  C ZEPICZKA, K . P. Cz.
„  Z d row ia  — ks. PLOJHAR, S. L.
„ Handlu Wewnętrznego — dr. KR A JC ZIR , K . P. Cz.,
.  techniki — prof. dr. S Z LE C H tA , P. Naf. Soc..
„ U nifikacji Czech 1 Słowacji —  dr. ŚZROBAR, Słów. Partia Wota. 
*  _ O rn a ty  — prof, dr ZDENEK NEJEDLY, K . P. Cs.',
„ Opieki Społecznej —  EUG ENERBAN. Soc. Dem., gen. sekretarz 

K.C. Zw . Zaw.
L iczba członków  poprzedniego gabinetu czechosłowackiego w ynosiła  

26. Obecny gabinet zm niejszony został o 2 stanowiska w iceprem ierów  
i  liczy  24 członków. W  skład jego wchodzi 9 p rzedstaw ic ie li czeskiej 
p a r ti i kom unistycznej (w iceprem ier A n to n in  Zapotocky, prezes kom is ji 
cen tra lne j zw iązków  zawodowych, jest rów nież kom unistą  czeskim), 
3 słowaccy kom uniści, 4 socjal-dem okraci, 2 przedstaw ic ie li czeskiej 
p a r t i i ludow ej, 2 narodowych socja listów , jeden przedstaw icie l słowac
kiego s tronn ic tw a  demokratycznego, jeden przedstaw icie l słowackie j 
p a r t i i wolności oraz 2 m in is trow ie  bezparty jn i.

D r. PETRU G RO ZA u ro dz ił się 
w  r. 1884 w  T ransy lw an ii. Po ukoń 
czeniu stud iów  praw n iczych W B u -

Wizyta rumuńskiej delegacji rządowej w Polsce
Do W arszaw y p rzybyw a w  dn iu  dzisiejszym  rum uńska delegacją 

rządowa z prem ierem  d r PETRU G RO ZĄ na czele.
W  skład de legacji wchodzą: m in is te r spraw  zagranicznych A N N A  

P A U K E R , m in is te r spraw  w ew nętrznych T E C H A R I GEORGESCU, m i
n is te r in fo rm a c ji O C TA V  L IV E Z E A N U , m in is te r sz tuk i Jon PAS.

Delegacji towarzyszą: sekretarz generalny rum uńskiego M S Z m in is te r 
pełnom ocny A leksander V o itin o v ic i, d y re k to r departam entu po litycz 
nego w  M SZ m in is te r pełnom ocny Edvard  Mezincesco, ponadto wyżsi 
urzędnicy rum uńskiego P rezyd ium  Rady M in is tró w , M in is te rs tw a  
Spraw Zagranicznych, H and lu  Zagranicznego i  M in is te rsw a Spraw 
W ewnętrznych.

Delegacji towarzyszy rów nież Am basador RP w  Bukareszcie d r P io tr
Szymański.

Jak się dow iadu jem y, podczas pobytu  rum u ńsk ie j delegacji rządow ej 
w  W arszawie podpisana zostanie um owa o w spółpracy k u ltu ra ln e j 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludow ą R epubliką R um un ii.

W  dwóch p ierw szych rządach po 
w yzw o len iu  d r  Groza za jm u je  sta
now isko w iceprem iera, by —  po u su 
n ięc iu  reakcyjnego gabinetu gen. Ra 
descu —  stanąć na czele rządu ru 
m uńskiego 6 m arca 1945. Od tego 
czasu rozpoczyna się rozw ó j R u
m u n ii w  k ie ru n k u  rea liza c ji dem o
k ra c ji lu do w e j —  rozw ó j, którego 
jednym  ze zw ro tnych  pu nk tów  by ła  
abdykacja k ró la  M ich a ła  w  stycz
n iu  br.

D r Groza jes t przyw ódcą d ru g ie j 
pod względem  w ie lkośc i p a r ti i r u 
m uńsk ie j —  s tronn ic tw a  ch łopskie
go powstałego z fu z ji „F ro n tu  O ra
czy“  i  in n ych  ugrupow ań po litycz 
nych wsi.

•  » *

30 la t w a lk i —  oto treść życia 
A N N Y  P A U K E R . Po raz p ierw szy 
została aresztowana za w a lkę  prze
c iw ko  im p e ria lis tyczne j w o jn ie  w  r. 
1918. Po raz osta tn i —  w  r. 1935, k ie 
dy  to  po g łośnym  na ca ły  św ia t p ro 
cesie, k tó ry  odsłon ił całą zgniliznę 

dapeszcie i  L ipsku , do? Groza rozpo- * ko rupc ję  rządów  rum u ńsk ie j b u r-  
czyna żywą działalność po lityczną. żna* ł l  —  skazana zostaje na la t 10.
Od roku  1920 jes t on posłem do Te trzydzieści la t życia w yp e łn io - 
wszystkich n iem al pa rlam entów  ru -  ne b y ly  n ieustannym  bojem  o le p - 
m uńskich i  dw ukro tn ie  m in is trem  
w  rządzie Averescu 1920 — 21 oraz 
w  1926 —  7.

Jako m in is te r spraw  narodowoś
ciowych zajm ował się problelnem  
mniejszości w ęg ie rsk ie j i  w ykazał 
bardzo w ie le  zrozum ienia d la  te j 
spraw y w  okresie narastającego szo 
w in izm u  i  n ie to le ranc ji nacjonalis
tycznej.

W  r. 1933, w  czasie eoraz bardzie j j 
wzrasta jącej fa li faszyzmu, d r  G ro 
za zakłada nową pa rtię  polityczną 
„F ro n t O raczy“ , k tó ry  s taw ia sobie 
za cci w y rw an ie  mas chłopskich z 
objęć reakcyjnych przyw ódców  w  j 
rodzaju M anta i  wprzęgnięcie wsi i 
do w a lk i o dem okrację. D yk ta tu ra  i 
legionistów , ściśle sprzym ierzona z 1 
h itle ryzm em  spycha pa rtię  dra G ro- 
zy w  podziemia. Od tego czasu b ie 
rze on a k tyw n y  udz ia ł w  organizowa 
n iu  oporu przeciw ko faszystowskie j 
okupacji R um un ii,

D E M O K R A T Y Z A C J A  N IE M IE C - G W A R A N C J A  P O K O JU
Oświadczenie min. Modzelewskiego w  Sejmie

N a  wczorajszym posiedzeniu Se jmu Ustawodawczego minister Z Y G 
M U N T  M O D Z E L E W S K I w odpowiedzi na interpelację wszystkich 
Klubów Poselskich wygłosił przemówienie w  którym powiedział:

W YSO KA IZ B O !
Tlząd Polski podziela n iepokój, k tó - 

^ego wyrazem  by ła  wczorajsza in te r -  
P^Iacja odnośnie poczynań na terenie 
Niemiec Zachodnich.

Jak w iadom o Rząd R.P. jeszcze w  
styczniu 1947 r. na londyńsk ie j kon
ferencji zastępców m in is tró w  spraw 
Zagranicznych o k re ś lił swoje stano
wisko w  spraw ie N iem iec. Od tego 
Çzasu zarówno w  exposé P rem iera ja -  
ko też w  oddzie lnych wypow iedziach
Ustosunkował się w  sposób kon kre tny  
Jo Wszystkiego co działo się na terenie 
Niemiec i  co oczywiście dotyczy bez
pośrednio lub pośrednio P olski, która 
Przeszła najcięższą okupację h itle ro w - 
ską i graniczy z N iem cam i.

Gdy w  lis topadzie ub. roku  odby
wała się w  Londyn ie  Rada M in is tró w  
*Praw zagranicznych Czterech °" 
oarstw, uważałem  za konieczne pom 
fermować K om is ję  Spraw Zagranicz
nych W ysokiego Sejm u o stanowisku 
Rz3du odnośnie spraw  niem ieckich.

Jak wiadomo londyńska konferencja 
M in istrów  Spraw Zagranicznych 

Y*ferech M ocarstw  zakończyła się
!l*e®owodzeniem, a to  n *  sku tek p ro -

pozyc ji p rze rw an ia  obrad, złożonej 
przez przedstaw icie la  USA, poparte j 
przez m in is tró w  W. B ry ta n ii i  F ra n 
c ji. Już w  k ró tk im  czasie po kon fe ren 
c ji londyńsk ie j m ocarstwa anglosaskie 
p rzys tąp iły  do rea liza c ji p lanu, po le
gającego na przekreślan iu  uchw a l 
poczdamskich, na w yłączen iu N iem iec 
Zachodnich spod kom petencji Rady 
M in . Spr. Zagr. ł  w łączen iu ich  do 
tzw . „p lan u  odbudowy Europy“ , po
pu la rn ie  nazywanego „p lanem  M a r
sha lla “ .

Realizacja tych  zam iarów  stale po
stępowała naprzód i  wreszcie dopro
w adziła  do obecnie odbyw ającej się 
kon fe renc ji Trzech M ocarstw  w  Lo n 
dynie, na k tó re j m ają być dysku to 
wane decyzje odnośnie przyszłości 
Niem iec.

R ZĄ D  P O LS K I n ie  m ógł pom inąć 
m ilczeniem  tego rodzaju zam iarów  
i  dlatego W  G ŁĘ B O K IE J TROSCE 
O PO KOJ I  BEZPIECZEŃSTW O  W 
EUROPIE P O W Z IĄ Ł  IN IC J A T Y 
W Ę  N A R A D Z E N IA  SIĘ Z PR ZED 
S T A W IC IE L A M I Z A P R Z Y JA Ź N IO 
NEJ CZECH O SŁO W ACJI I  JU G O 
S Ł A W II. W  w y n ik u  dw udniow ych 
narad, k tó re  odby ły  ślę w  Pradze —  
sto licy  b ra tn ie j Czechosłowacji w  
dniach 17 1 18 lutego b r. została 
uchwalona wspólna deklaracja , k tó 
rą  wszystkie 3 zaprzyjaźnione Rzą
dy postanow iły  no ty fikow ać Czterem 
M ocarstwom , Radzie K o n tro li w  
B erlin ie  oraz rządom  innych  k ra 
jów  bezpośrednio zainteresowanych 
sprawą Niem iec. Mogę zaw iadom ić 
W ysoki Sejm, że n o ty fika c ja  Czte- 
em M ocarstwom  została ju ż  doko- 
ana, przy  czym z okaz ji n o ty fik a - 
j i  nasi am basadorowie w  stolicach 
zterech M ocarstw  w y ra z ili nadzie- 

ę, iż D ek larac ja  Praska wzięta bę
dzie pod rozwagę. Podkreśliło  to na

sze stanowisko, którego s k u tk i są

1 n iew ą tp liw e , choć w  te j c h w ili t ru d -
m  Jessen  d* spcscriMHr ania,

Przechodząc do m eritu m  spraw y nie
m ieckie j pozwolę sob ie . streścić ogólny 
sens P rask ie j D ek larac ji.

W yraża ona rów nież op in ię Rządu 
Polskiego, wychodzi z założenia, że roz 
w ó j sy tuac ji w  Niemczech w in ien  być 
ZG O DN Y z D eklarac ją  Jałtańską z lu 
tego 1945 r . i  U M O W Ą  P O C ZD A M 
S K Ą  z s ie rpn ia  1945 r . W ychodzim y 
ponadto z założenia, że TW O R ZEN IE  
W  N IE M C ZE C H  ZA C H O D N IC H  O D
RĘBNEJ JE D N O S T K I P O L IT Y C Z 
NEJ P O D W A ŻA  PO DSTAW Y BEZ
P IE C ZE Ń S TW A  W  EUROPIE.

Uważam y, że n ieodzownym  W A 
R U N K IE M  TR W A ŁE G O  B E Z P IE 
CZEŃSTW A jest W SPÓ LNA K O N 
TR O LA  N A D  N IE M C A M I, sprawowa
na w spóln ie przez Cztery Mocarstwa 
okupujące, N iemcy.

A kc ja  tw orzenia odrębnej je d 
nostki po lityczne j w  Niemczech Za
chodnich jes t prze jawem  dzielenia 
Europy na b lo k i i  prowadzi do 
przekształcenia odseparowanych Nie

mieć Zachodnich w  ins trum en t po
lityczn y  jednego mocarstwa.
Nas Polaków  akcja  t ł  obchodzi d la 

tego, że wciągnięcie N iem iec jako 
uczestników do b loku  państw  zachod
n ich  prow adzi do rozpalania re w iz jo - 
n izm u i  m llita ryzm u  niem ieckiego, co 
może się stać źród łem  noweoj agresji 
w ym ierzone j znów przede w szystkim  
przeciw  Polsce i  k ra jo m  słow iańskim  
— a zgodnie z h is to rycznym  dośw iad
czeniem i  w y tyczn ym i Narodów  Z jed 
noczonych o niepodzielności poko ju  — 
rów nież p rzec iw  in n ym  kra jom .

Dlatego też w  dek la rac ji te j w raz 
z rządem, Czechosłowacji i  Jugosław ii 
domagamy się pe łnego, w ykonan ia  
w szystkich zobowiązań Czterech M o
carstw  w  spraw ie Niemiec,

D ek larac ja  Praska podkreśla je
szcze raz konieczność przestrzega
nia słusznej zasady pierwszeństwa 
odbudowy k ra ju  zniszczonych na 
skutek agresji n iem ieckie j, k tó ra  to 
zasada w sku tek uk ładu  C la y a  i  Dou

UCHWAŁA SEJMU
Po przem ówieniu m in is tra  Modzelewskiego i  dyskusji, Sejm 

p rz y ją ł jednogłośnie przez powstanie, zaproponowaną przez K on
w ent Seniorów uchwałę.

Treść te j uchw ały brzm i:
j  Sejm przyjmuje do wiadomości odpowiedź ministra spraw zagrani- 
L cznych na interpelację w  sprawie problemu niemieckiego, w  szcze- 
ólności wyjaśnienia w związku z konferencją Polski, Czechosłowacji 
Jugosławii w  Pradze w dniach 17 i 18 lutego 1948 r.

Sejm wzywa Rząd do dalszej stanowczej obrony i zabezpieczenia 
M pokojowych interesów Rzeczypospolitej i współdziałania z wszyst- 
im i narodami, które pragną trwałego pokoju.
r  Sejm wyraża jednomyślne przekonanie całego narodu polskiego 
'y o konieczności solidarnego działania Rządu polskiego z rządami 
-ństw zaprzyjaźnionych i sojuszniczych, a przede wszystkim z rządem 
wiązku Radzieckiego w sprawie uregulowania problemu niemieckiego, 
odnie z uchwałami w Jakie i Poczdamie, ze szczególnym uwzględnię 
>m praw i interesów państw, sąsiadujących z Niemcami oraz ofiar, po- 
esionych w wojnie przez państwa najbardziej zniszczone wojną i stale 

agroione agresją niemiecką.

glasa oraz włączenia N iem iec Z a
chodnich do planu M arshalla  żarnie 
n ia  się faktyczn ie  w  zasadę p r io ry 
te tu  odbudowy Niem iec Zachodnie 
przed k ra ja m i zniszczonymi przez 
agresję niemiecką- R E A L IZ O W A N IE  
TEJ ZA S A D Y  W S TR ZY M A ŁO  I  
T A K  JU Ż  ILU Z O R Y C Z N Y  P R ZY 
D Z IA Ł  RE P A R A C JI ZE STREF ZA  
CHODNICH N IE M IE C , co rów nież 
sprzeczne jest z zasadami, us ta lony
m i w  Poczdamie-

D eklaracja  Praska domaga się ró w 
nież w ykonan ia  uchw a ł w  przedm io
cie ścigania i  ka ran ia  osób odpowie
dzia lnych za zbrodnie przeciw  ludzko 
ści, jako też zaprzestania to le row ania 
działalności odwetowej i  re w iz jo n is ty 
cznej organ izacji n iem ieckich w  s tre 
fach zachodnich, działalność, k tó rych  
ju ż  dzisiaj n iepokoi w szystkie narody 
m iłu jące wolność.

P O D N IE Ś L IŚ M Y  W PRADZE GŁOS 
PRZESTROGI. Z w róc iliśm y  się do za 
in teresowanych rządów i  narodów, 
gdyż uważamy, że czas jeszcze zawró
cić z fa łszyw ej drogi, k tó ra  nie p ro
w adzi do trw a łego pokoju.

Rzecz jasna, że nie poprzestaniemy 
na tym . Ś ledzim y bacznie w raz z ca
ły m  narodem  po lsk im  w yp ad k i na te
ren ie  m iędzynarodow ym , a zwłaszcza 
na terenie N iem iec, Postaram y się na 
czas in fo rm ow ać w ysoki Sejm i op i
n ię  publiczną o krokach, k tó re  Rząd 
przedsiębierze lu b  przedsięwziąć za
m ierza w  te j na jbardzie j żyw otne j dla 
nas spraw ie unorm owania stosunków 
niem ieckich.

Uważamy, że JE D Y N Ą  DROG A 
Z A G W A R A N T O W A N IA  T R W A Ł E 
GO PO KOJU I  U N IE M O Ż L IW IE 
N IA  A G R ESJI N IE M IE C K IE J  JEST 
G ŁĘBO KA D E M O K R A T Y Z A C JA  
Ż Y C IA  N IE M IE C K IE G O , k tó re j o- 
siągnięcia są naj\vieksze tam , gdzie 
nie na tra fia  na prześladowania 
i  przeszkody i  k tó re j dalszym  n ie 
odzownym w a run k iem  jest w spó ł
działanie Czterech M ocarstw  na pod 
staw ie dobrow oln ie  p rzy ję tych  przez 
nie zobowiązań.

(C iąg d a lt ty  ma s4r. jb e j j . .

s®e- ju tro  szerokich mas ru m u ń s k i 
rob o tn ików  i chłopów. Członek ly g  
t i l  K om unistyczne j od w ie lu  la t, El 
k re ta rz  P a r t ii obecnie —  A nna Pan 
ke r za jm uje  czołowe m iejsce w  his 
to r ii po lityczne j R um un ii la t ostai 
n ich. W  okresie panowania faizys 
m u h itle row skiego, pow sta ją  w  Rn 
m u n ii K o m ite ty  Antyfaszystow skii 
walczące o niepodległość k ra ju  prz 
c iw ko  k lice  zdra jców  dzierżące 
wówczas władzę. Na czele te j w a li 
stoi A nna Pauker.

Rok 1944 — ro k  w yzw olenia: An 
na Pauker organ izu je  z rum uńskie 
jeńców  na froncie  wschodnim  od 
dz ia ły  w o jskow e walczące z h itle  
row sk lm  najazdem  o niepodległcś 
swego k ra ju . W  roku  1947 —  A nn 
Pauker staje na czele M in is te rs tw  
Spraw  Zagranicznych R u m u r" , „  
m iejscu skom prom itowanego p o iity  
ka Tatarescu.

Od te j c h w ili p o lity k a  zagranic* 
na Ludow e j R e pu b lik i R u m un ii sp 
czywa w  pewnych rękach bo jow n ic  
k l o pokó j i  b ra te rs tw o narodów  -  
A nn y  Pauker.

♦
T H E C H A R I GEORGESCO, m li 

spraw  w ew nętrznych jest znanyr 
działaczem robotn iczym , daw nyr 
członkiem  Kom . P a rt ii R u m im i 
obecnie członkiem  K C  Zjednoczone 
P a rt ii Robotniczej. A k ty w n y  dzia 
łącz konsp irac ji antyfaszystowskie 
i  a n tyh itle ro w sk ie j jest au torer 
m anifestu z k w ie tn ia  1941 w zyw a j 
cego masy rum uńskiego ludu  do p 
wstan ia przeciw ko h itle row sk ie  
okupacji.

*
IO N  PAS, m in is te r sztuki, Jes 

znanym  lite ra tem  i  pisarzem. Czyn 
n y  od w ie lu  la t w  R um uńskie j P arti 
Socja ldem okratycznej, za jm ow a ł oi 
zawsze stanowisko je d n o lito fro n to  
we. Na n iedaw nym  kongresie Z jed  
noczonej Robotniczej P a r t ii Rum u 
n ii w yb ran y  został do K C  te j p a rtii

O CTAV L IV E Z E A N U , m in is te  
in fo rm a c ji b y ł przez w ie le  la t  dzia 
łączem antyfaszystow skim . Czynnj 
jako  dziennikarz, b y l on redakto 
rem  szeregu pism  prześladowanycl 
przez dyk ta to rsk ie  rządy R um un i 
przedw ojennej. Jeden z p rzyw ód
ców F ron tu  Oraczy, m in . Livezeant 
obejm uje obecne swoje stanowisk« 
po w yborach pa rlam enta rnych  z g r i 
dn i«  lś 4 Ł
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Przyjazd delegacji rządowej ru 
muńskiej do Warszawy stanowi 
poważne wydarzenie polityczne. 
Jest to dalszy krok w  dziele za
cieśnienia stosunków między kra  
jam i mającymi szereg wspólnych 
interesów, w  pierwszym rzędzie—  
obronę pokoju i walkę o kolek, 
tywne bezpieczeństwo.

Celem przyjazdu delegacji jest 
zawarcie konwencji kulturalnej, 
takiej jakie istnieją już między 
Polską a szeregiem krajów, m. 
inn. Węgrami i Bułgarią.

Przyjaźń polsko _ rumuńska da 
tuje się nie od dziś. Oba narody 
wiele m iały ze sobą wspólnego w  
historii, oba — przez długie cza. 
sy były pod obcym butem i nie 
miały własnego niepodległego 
bytu.

Nie była wyrazem tej przyjaź
ni i wspólnoty polityczna współ
praca przed wrześniowego reżimu 
z ówczesnymi władcami Rumunii. 
Wtedy nie o wspólne dla obu naro 
dów interesy chodziło, a o współ 
ne grzebanie polityki kolektywne 
go bezpieczeństwa, o wspólne pod 
waźanie pokoju europejskiego, o 
wspólne wspomaganie faszyzmu.

Dziś sytuacja jest całkowicie 
inna. Dziś zarówno w  Polsce, jak  
i w  Rumunii u steru rządów stoją 
wypróbowani bojownicy o niepo
dległość swoich narodów oraz o 
wolność i  dobrobyt swoich lu 
dów. Dziś porozumienie polsko • 
rumuńskie nie jest skierowane 
przeciwko komukolwiek. Chodzi 
tu o zbliżenie kulturalne obu n a 
rodów i zapoznanie się wzajemne 
z twórczością i życiem bratniego 
kraju.

A  trzeba przyznać, że aczkol
wiek kontakty istniały od dawna 
między Polską a  Rumunią, obec- 
nie poznajemy nową Rumunię, 
tę, która powstała z krwawego 
trudu mas pracujących, z ogrom
nego wysiłku całego narodu, któ
ry w  1944 r. obalił rodzimy i ob
cy faszyzm i stanął w  szeregach 
demokratycznego, antyhitlerow. 
skiego frontu. Obecnie musimy 
poznać tę Rumunię, która po usu 
nięciu ostatniej zawady na dro
dze demokracji ludowej —  mo
narchii Hohenzollernów —  prze. 
prowadza głębokie strukturalne 
reformy, podnosi poziom życia 
swego narodu, nadaje ziemię chło 
pom, podnosi klasę robotniczą do 
godności współgospodarza 1 
współwlodarza państwa.

Z  taką Rumunią zawieramy • -  
heonte konwencję kulturalną. 7. 
taką Rumunią —  dzisiejsza Pol
ska Ludowa, stojąca w  pierw
szych szeregach frontu pokoju — 
chce ugruntować już istniejącą 
przyjaźń i nawiązać nowe. Jesz
cze ściślejsze stosunki.

W  tym przeświadczeniu, ie  w i
zyta rumuńskich mężów stanu bę 
dzie dalszym wzmocnieniem po
koju, dalszą klęską podżegaczy 
wojennych, że będzie cma dal
szym sukcesem dla orędowników 
braterstwa ludów 1 dalszą klęską 
dla imperialistów

W IT A M Y  DO STOJNYCH GO
ŚCI W  M U R A C H  W ARSZAW Y, 
UMĘCZONEJ PRZEZ W SPÓL
NEGO W ROGA: F A S Z Y ZM  I  
W ZNOSZONEJ Z  R U IN  PRZEZ  
W SPÓLNĄ SIŁĘ: W OLĘ N A 

RODU.
St. B.

Nastroje przedwyborcze w Stanach Zjednoczonych
Wzrost popularności Henry Wallace’a

t i

N O W Y  JO R K , 25.2. (PAP). Prasa 
am erykańska, op ierając się na w y n i
kach w yborów  dodatkowych w  sta
n ie  N ew  Y o rk , w  k tó rych  przeszedł 
kandyda t p a r ti i robotniczej Isakson, 
stara się wysnuć z n ich  pewne w n io 
sk i w  celu zorien tow an ia się w  szan 
sach poszczególnych p a r t i i w  w ybo
rach na prezydenta, k tó re  odbędą się 

|  w lis topadzie br.
* Korespondent dziennika „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi, ze stanu M ich i
gan, że je ś li Vandenberg będzie kan 
dydatem  p a r t i i repub likańsk ie j, to 
T rym an  w  ty m  stanie o trzym a nawet 
m n ie j głosów od W ałlace‘a. Korespon 
dent tego samego dziennika kom u n iku  
je  z St. Lou is że W allace cieszy się w  

| ty m  stanie dużą popularnością. S tron 
•n icy W allace'a, zdaniem koresponden 
ta mogą zdobyć 3 m iejsca w  Izb ie  Re 
prezentantów  z okręgów, w  k tó rych  
zam ieszkuje w iększa liczba M u rzy 
nów.

W  K a lifo rn ii pod petycją, k tó ra  do 
maga się umieszczenia nazw iska W al 
lace'a na liśc ie kandyda tów  tego sta
nu, złożyło podpisy 464.000 wyborców , 

j W edług „N ew  Y o rk  T im es“  zw olenni 
'e y  W allace'a w  stan ie  I llin o is  śledzą 
ze zdum ieniem  i  z zadowoleniem  

. szybki w zrost popularności T rzecie j 
| P a rtii. Robotnicy, pracownicy na ko
lejach i inne grupy ludności tworzą 

„ komitety, których zadaniem jest po- 
5 pieranie kandydatury Wallace’a. W 
i stanie M ich igan  w  ub ieg łym  tygodn iu  
I pow sta ł oddzia ł P a r t ii Postępowej 
¡k tó ra  popierać będzie Wallace'a.
| Jak  donosi agencja Associated 
Press z St. Louis zw olennicy W a lla - 
ce‘a zw o ła li zjazd do m iasta Jefferson 
na 11 k w ie tn ia  d la  zorganizowania od

I dz ia łu  P a r t ii Postępowej.
W edług te j samej agencji zw o lenni 

cy W allace’a poda li do w iadomości, 
że ju ż  zebrano dostateczną ilość pod 

¡pisów, -by  kandyda tu ra  W allace’a mó 
gła być w ystaw iona w  stanie New 
Jersey w  w yborach listopadow ych, 

j W zrost popularności W allace’a w y 
w o łu je  zaniepokojenie w  szeregach 
p a r t i i rep ub likańsk ie j, ale przede 
w szystkim  wśród dem okratów, k tó 
rzy  obaw ia ją  się u tra ty  w ie lu  głosów 
na rzecz W allace’a. W y b itn y  działacz 
p a r ti i dem okratycznej, sen. M aybank 
z po łudn iow ej K a ro lin y  jest zdania, że 
W allace otrzym a w ięcej głosów, n iż 
się tego spodziewają.

Jak donosi „D a ily  M ir ro r ” , zw y
cięstwo kandydata  p a r t i i W allace’a 
w  “B ronx  w  stanie New  Y o rk  w  w y 
borach dodatkow ych przeraziło  p rzy
wódców p a r ti i dem okratycznej i po
g łęb iło  n ieprzyjazne uczucia wzglę
dem Trum ana.

N iek tó rzy  działacze p a r ti i dem okra 
tycznej doszli do w niosku, że —pa rtia  
dem okratyczna nie może odnieść zw y 
cięstwa w  w yborach, o ile  w ysun ie  
kandydaturę  Trum ana. D z ienn ik 
stw ierdza, że nawet b. przyw ódca par 
t i i  dem okratycznej w  senacie B a rk ley  
i b. przewodniczący Izby  Reprezen
tan tów  R eyburn  w ystępu ją  przeciw  
ko Trum anow i.

W ASZYN G TO N, 25.2. (PAP). Przed 
wyborcze zgromadzenia (tzw. konwen 
cja) Trzecie j P a r t ii am erykańskie j

H e n ry  W ailace‘a wyznaczone zostało 
na połowę czerwca ao Chicago.

Na kon w e nc ji te j nastąpi o fic ja lne  
zatw ierdzenie przez trzecią pa rtię  
kan dyd a tu ry  H enry  W allace‘a i  sena
to ra  G len T ay lo ra  ze stańu Idaho ja 
ko  w iceprezydenta. G len T ay lo r opuś 
c ił w  dn iu  23 lu tego pa rtię  dem okra
tyczną i  ośw iadczył w  przem ów ien iu 
rad iow ym , transm itow anym  na całe 
S tany Zjednoczone, że n ie  on opuścił 
pa rtię , ale „p a rtia  opano—~ — wr

bank ie rów  i w o jskow ych”  sprzenie
w ie rzy ła  się zasadom dem okratycz
nym . T ay lo r podkreślił, że prezydent 
T rum an i  jego otoczenie zd radz ili ide 
a ły  p a r t i i z czasów Roosevelta.

Na kon fe ren c ji prasowej po swym  
przem ów ien iu rad iow ym , senator Tay 
lo r  oświadczył, że obecna p o lityka  za 
graniczna Stanów  Z jednoczonych jest 
agresywna tak, że n ie  można dz iw ić  
się b ra ko w i zaufania Z w iązku  Ra
dzieckiego do rządu am erykańskiego.

Konferencja „iiicun1’ w sprawie Niemiec
za zasłoną m ilczenia

LO N D Y N , 25.2 (PAP). — Prasa ś ro l zakończenia w o jny . Treść p ropozycji
dowa ne podała żadnych n iem a l w ia 
domości na tem at w torkow ego posie
dzenia kon fe ren c ji państw  zachodnich 
an i też kom entarzy na ten tem at. Je
dyn ie „T im es" donosi, że n ie  powzięto 
w czora j żadnych decyzji.

Delegacja francuska przedstaw iła  
kon f. państw  zachodnich nowe propo
zycje w  spraw ie o rgan izacji i  k o n tro li 
N iem iec. W  Londyn ie  podkreśla się, że 
propozycje oparte są na przem ów ien iu 
francuskiego m in is tra  spraw  zagranicz 
nych B id au lt, wygłoszonym  w  p a rla 
mencie francu sk im  dn ia 13 lutego. K on  
śerw atyw ny „G lasgow  H e ra ld “  pisze, 
że propozycje te wskazują na to, iż 
stanow isko francuskie  w  spraw ie N ie
m iec pozostało n iezm ienione od czasu

francuskich  n ie  została u jaw n iona .
K ra je  B eneluxu postanow iły  prze

słać do Londynu  jedną łączną delega
cję. Korespondent dyp lom atyczny 
„News C hron ic ie “  tw ie rdz i, że delega 
c ja  ta będzie domagała się poruszenia 
rów nież tem atów  nie  ob ję tych porząd 
k iem  dziennym  kon ferenc ji, k tó ry  zo
sta ł uzgodniony m iędzy F rancją . W ie l 
ką B ry ta n ią  i  S tanam i Z jednoczonym i.

„T im es“  donosi, że ho lenderski m i
n is te r spraw  zagranicznych van B ot- 
zelaer ośw iadczył w  parlam encie w  
zw iązku z dopuszczeniem B ene luxu na 
konferencję  londyńską, że N iem cy „n ie  
pow inny  być wyłączone ze w spó ln ie  po 
de jm owanych w y s iłk ó w  odbudowy Eu 
rop y  zachodnie j” .

De Gasperi grozi wojną domową

Am erykanie znajq z góry
przeb'eg konferencji londyńskiej

LO N D Y N , 25.2. (PAP). Duże zakło
potanie i  zamieszanie w  ko łach b ry 
ty js k ic h  i  francusk ich  w yw o ła ła  n ie
dyskrecja  am erykańska na kon feren 
c ji londyńsk ie j w  spraw ie N iem iec. 
In ic ja to rz y  te j kon fe ren c ji u s ta lili,  że 
obrady londyńsk ie  będą ściśle ta jne  
i  nie zostaną podane do w iadom ości 
publiczne j.

Tymczasem niespodziewanie ju ż  w  
p ierw szym  d n iu  kon fe ren c ji delega
cja  am erykańska w yłam a ła  się z p rzy 
ję tych  zobowiązań. Am basador USA 
— Douglas, będący równocześnie sze
fem  delegacji zw o ła ł zam knię tą kon 
ferencję  d la  dz ienn ika rzy am erykań
skich na k tó re j zapoznał ich  z pew
n y m i decyzjam i, pow z ię tym i na in a 
ug u racy jnym  posiedzeniu.

Szczególnie s ilne w rażenie w  lon
dyńskich  kołach po litycznych w yw o
ła ła  wiadomość, że konferencja p ra
sowa odbyła się u amb. Douglasa na 
dwie i pól godziny przed rozpoczę
ciem konferencji trzech. M im o to am 
basador amerykański mógł już z góry 
zapoznać zebranych z decyzjam i po
wziętymi na posiedzeniu, które... nie 
miało jeszcze miejsca!

LO N D Y N , 25.2. (PAP). Środowe po 
siedzenie kon fe ren c ji 3 m ocarstw  w  
spraw ie N iem iec zostało odroczone 
do czw artku . W edług w y jaśn ień  k ó ł 
m ia roda jnych, decyzja ta pozostaje w  
zw iązku ze sprawą udz ia łu  delega-

Rząd jugosłowiański protestuje
orzeclwko prz byoiu do Triestu krążow. ika amerykańsk ego
B ELG R AD , 25.2. (PAP). W  m in is te r 

s tw ie spraw  zagranicznych w  Belgra 
dzie odbyła się kon fe renc ja  prasowa, 
na k tó re j rzecznik M SZ B udniew icz 
u d z ie lił odpowiedzi na szereg pytań,

Odezwa Czeskich Związków Zawodowych
PR AG A, 25.2 (PAP). Przewodniczący 

Rady Z w iązków  Zawodowych — Ża- 
po tocky i  sekretarz generalny — E r- 
ban, sk ie row a li do wszystkich . obo t- 
n ików , p racow n ików  oraz urzędn ików  
państwowych, pismo, w  k tó ry m  w y ra 
żają uznanie za solidarność i  dyscyn li. 
nę, wykazaną przez ruch  zw iązkow y 
w  czasie w torkow ego l-godziranezo 
s tra jku .

Pismo podkreśla, że doniesienia ze 
wszystkich stron k ra ju  dowodzą, iż lud 
pracujący stanow i decydujący czynn ik 
w  obronie żądań, w ysun ię tych przez 
Kongres Rad Robotniczych i  zw iązków 
zawodowych.

Pismo w yraża podziękowanie dla 
robo tn ików , p racow n ików  i  u rzędn i
ków  państwowych za wykazaną przez 
n ich  czujność, jedność i  porządek, w  
ja k im  zam anifestowano stanow isko 
św iata pracy. K lasa pracująca złożyła 
tym  dowód, że n ie  dopuści n igd y  do 
powstania chaosu w  repub lice oraz w y 
raz iła  życzenie, p rzy jęc ia  rezygnac ji 
m in is tró w , k tó rzy  zd ra dz ili sprawę lu ,  
dową ja k  rów n ież u tw orzen ia rządu, 
zgodnie z propozycją prem iera G ot. 
twalda.
U K O N S TY T U O W A N IE  SIĘ CEN 
TRA LN EG O  K O M IT E T U  W YK O N A W  
CZEGO FR O N TU  NARODOW EGO  

CZECHOSŁO W ACJI
P R A G A , 25.2 (PAP). —  Dzis ia j w ie 

czorem na u roczystym  posiedzeniu u- 
kons ty tuow any został C en tra lny  K o 
m ite t W ykonawczy nowego F ro n tu  Na 
rodowego Czechosłow acji P rzew odni
czącym K o m ite tu  został w iceprem ie r 
Zapotocky, w iceprzewodniczącym i — 
sekre tarz generalny p a r t i i kom u n is ty 
cznej Slansky, m in is te r przem ysłu 
Fieriinger (soc-dem.), m in is te r poczty 
d r Neuman (nar.-soc.) i  m in is te r zdro
w ia  P lo jh a r (ludowiec).

W skład K o m ite tu  Centralnego w e
szło ponadto 50 członków, reprezentu 
jących wszystkie dem okratyczne w a r
stwy społeczeństwa czechosłowackiego.

(Dokończenie ze sir. 1-ej)
Sekretarzem  generalnym  K o m ite tu  zo
sta ł m in is te r sp raw ied liw ości d r  Ce- 
p icky.

P O R O ZU M IE N IE  
L A U S ZM A N  —  F IE R L IN G E R

P R A G A , 25.2 (PAP). Agencja C T K  
donosi, że przewodniczący czecnosło. 
w ack ie j p a r t i i socja l-dem okra tyczne j, 
Z łohum ii Lauseanon i  b y ły  przew odni
czący te j p a r t i i Zdenek Fieriinger, o. 
g ło s ili odezwę do członków  p a rtii;  w  
k tó re j stw ierdza ją, że w  ciągu ostat
n ich  d n i w y ło n iły  się pewne różnice 
zdań w  p a rtii.  Odezwa podkreśla, że te 
różnice zdań zostały obecnie usunięte 
i  że nastąp iło  porozum ienie, oparte na 
chęci szczerej współpracy. Osiągnięte 
zostało porozum ienie co do składu no
wego rządu i  co do u tw orzen ia  nowe. 
go F ro n tu  Narodowego, opartego aa 
szerokie j podstawie.

Odezwa kończy się apelem do człon 
ków , b y  s k u p ili się w  szeregach p a r ti i 
i  z jednoczyli się w  w ierze w  dem okra
cję.

O DEZW A LUDOW CÓW
P R A G A , 25.2 (PAP). Now om ianow a- 

n i m in is trow ie  z ram ien ia  stronn ic tw a  
ludowego (ka to licy) Peta- i  Plojhar opu 
b lik o w a ii odezwę, w  k tó re j zaw iada. 
m ia ją  cz łonków  s tronn ic tw a  o utworze 
n iu  F ro n tu  Narodowego w szystkich 
Czechów i  S łowaków , opartego na ja k  
najszerszych podstawach. Do fro n tu  
tego p rzystąp iło  rów nież s tronn ic tw o  
ludowe, oczyściwszy swoje szeregi r. 
reakcy jnych  elementów.

O derwą wzyw a k a to lik ó w  czeskich 
do delegowania mężów zaufania do 
K om ite tów  W ykonawczych F ro n tu  Na 
rodowego, ja k ie  p a  ' • w  ca łym  
k ra ju .

P AR YŻ, 25.2 (PAP). F rancuska pa r
tia  kom unistyczna przesłała na ręce 
prem iera rządu czechosłowackiego —■ 
G ottw a lda depeszę, w  k tó re j składa 
mu wyrazy ugrania i sympatii.

w ysun ię tych przez korespondentów 
zagranicznych.

W  spraw ie no ty  jugosłow iańskie j 
wystosowanej do rządu Stanów  Z je 
dnoczonych z powodu przybyc ia  do 
T ries tu  k rążo w n ika  am erykańskiego 
„P rovidence", B udn iew icz w y ja śn ił, 
iż  fa k t ten  stanow i naruszenie art. 5 
s ta tu tu  tymczasowego wolnego obsza 
ru  T ries tu  i  t ra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i, na mocy k tórego liczba 
w o jsk  am erykańskich w  Trieście nie 
pow inna  przekraczać 5.000 ludzi.

B udn iew icz podkreś lił, że w b rew  
postanow ieniom  sta tu tu  o d e m ilita ry  
zacji wolnego obszaru, dowództwo 
f lo ty  am erykańskie j sk ie row a ło  do 
T ries tu  o k rę t w o jenny, ja k  gdyby cho 
dz iło  o am erykańską bazę wojskową. 
D latego też rząd jugos łow iańsk i skie
ro w a ł pro test do rządu am erykańskie 
go, domagając się w yco fan ia  krążow 
n ika  „P rovidenec” .

------ o------

Koncert
artystów czechosłowackich

W czoraj w  godzinach popołudnio
wych odbył się koncert współczesnej 
m uzyk i czechosłowackiej. W ykonaw 
cami b y li M aria Hlounova i Jan Pa
l i  nka.

O sta tn i w  Polsce koncert odby ł się 
z in ic ja ty w y  ambasadora H e jre ta  w  
jego p ryw a tnych  salonach.

Gośćmi b y li członkow ie korpusu dy 
plomatycznego oraz przedstaw icie le 
polskiego św iata artystycznego.

W  program ie uw zględniono współ
czesnych kom pozytorów  czechosłowac 
k ich , ja k  A n ton ina  Satra, Leosa Ja - 
naceka, Jarosława D oubrava i  Bohu- 
sława M artin u .

tów  „B en e luxu “  
dach.

w  dalszych obra-

Strak kolejarzy
w Brazylii

NO W Y JO RK, 25.2 (PAP). Jak do
noszą z R io  de Janeiro  na l in i i  ko le jo 
w e j Leopold ina robo tn icy  og łos ili 
s tra jk , domagając się podw yżk i plac. 
Ruch na te j l in i i  ko le jo w e j kom p le t
nie zam arł, co zagraża aprow izacji 
s to licy b ra z y lijs k ie j.

W szystkie dworce zosta ły obstaw io
ne przez w o jsko. P o lic ja  przeprowa
dza aresztowania. W śród aresztowa
nych zna jdu je  się poseł do parlam en
tu  z ram ien ia  p a r ti i kom unistycznej

R ZY M , 25.2 (PAP). Jak  donosi dzień 
n ik  „Unita”, Sekretarz generalny w ło 
sk ie j p a r t i i kom unistycznej, Togliatti, 
w ystosował do przewodniczącego wło, 
skiego Zgrom adzenia Konstytucy jnego 
T errad n i‘ego pismo, w  k ó rym  podkre
śla, że podczas, gdy pa rtia  kom u n i
styczna ściśle stosuje się do waran, 
ków  „zawieszenia b ro n i” , zawartego z 
in ic ja ty w y  T e rra c in i‘ego na okres w y 
bo rów  pom iędzy ’przedstaw icie lam . 
w szystkich p a rtii,  1-e.prezentowanych 
w  parlam encie — prem ie r de Gasperi 
w  m ow ie, wygłoszonej w  Taramto, wy 
stąpił z ostrym atakiem przeciwko par 
tii komunistycznej i  groził wojną do. 
mową.

W zw iązku z pism em  Toglia ttiego, 
dz ienn ik „U n ita ”  pisze, że ośw iad
czenie de Gasperi‘ego, w  k tó ry m  wspo 
m ina on o „b itw ie “ , k tó rą  zamierza 
stoczyć p rzeciw ko „pew nem u odłamo
w i”  narodu włoskiego, jest na jostrze j
szym w ystąp ien iem  o fic ja ln ym , na ja 
k ie  k ie dyko lw ie k  pozw o lił sobie 
szef rządu we Włoszech, pom ija jąc  de
k la rac je  Mussoliniego.

I  W Y ZN A C ZA  SZPIEG Ó W  F A S Z Y .
STO W SKICH N A  PREFEKTÓ W  

P O LIC J I
R ZYM , 25.2 (PAP). Jak donosi dzień 

n ik  „Republica”, na jednym  z ostat
n ich zebrań rad y  m in is trów  został 
m ianow any pre fektem  p o lic ji gen. G iu 
seppe P iecha Wiadomość tę władze 
s tara ły  się u trzym ać w  ta jem nicy, po
nieważ chodzi tu  o osobę, znaną z pro 
faszystowskich przekonań.

W  swoim  czasie Pieche został usu
n ię ty  z w ojaka ja ko  znany faszysta 
Uchodzi on za eksperta w  sprawach 
szpiegowskich. W r. 1937 p row adził w 
H iszpan ii z ram ienia M ussolin iego w y 
w iad  i  te same fun kc je  p e łn ił w  czasie 
okupac ji w  D a lm acji.

„R epúb lica“  pisze, że fa k t ten s 
czy o tym , że chrześcijańska dem ^  
c ja  zamierza wskrzesić OVRO 
w ioną organizację szpiegowską ia , 
m u, k tó re j Pieche b y ł jednym  z cz 
w ych  reprezentantów.

Wydawca „Sîueimera
skazany na... 2  lało

a

Delegacje słowiańskie
przybyły do Pragi

PRAG A, 25.2 (PAP). W środę p rzy 
b y ły  do P rag i delegacje bu łgarska i 
jugosłow iańska na plenarne posiedze
nie  K o m ite tu  Ogólnosłow iańskiego 
Na czele de legacji jugosłow iańskie j 
Stoi przewodniczący K om ite tu  gen. 
Massaric. Ponadto wchodzą: re k to r 
un iw ersyte tu  belgradzkiego —  pro f. 
Jakovlev lć , prezes be lg radzkie j A k a 
dem ii Um ieję tności—  pro f. B lić , p ro
fesorow ie —  La lić , Vukoslavić, F ore- 
tić  i  in n i.

Delegację bu łgarską reprezentują : 
członkow ie pa rlam entu  bu łgarskiego j 
w iceprzewodniczący K o m ite tu  Ogól
no -  S łow iańskiego B ła g ije v a ,, p rze- 
niczący K o m ite tu  w  B u łg a rii Pe
tro v  i  p ro fesor Lekov.

B ER LIN , 25.2 (PAP). Z  Frankfurt®  
donoszą, że wydawca tygodnika -D 
Stuermer”, osławionego pisma o11' '  
semickiego, wychodzącego W c7'asa.-> 
hitlerowskich, d r Maywilm y, _ zoS . 
skazany zaledwie na 2 lata więzł«;® 
i  konfiskatę połowy majątku, kto n  
wynosi 2,1 milionów marek.

Stosunki dyplomatyczne
między ZSRR. a Burma

M O SKW A, 25.2 (PAP). Rząd Burfltf 
‘ zw róc ił się przed k ilkom a  m ie s ią c ^  
do rządu radzieckiego z propozyW  
nawiązania stosunków dyplomaty®2'  
nych m iędzy obu państwam i.
Z S R R —  ................. . ______ ' r
cje, p rzy  czym w ym iana no t nastąp*' 
ła  w  Londyn ie  m iędzy ambasadorem* 
ZSRR — la rub inem  a posłem Burn*”  
— Maung Gye.

Odchody stulecia
rewolucji lu to w i w Paryżu
PARYŻ, 25.2. (PAP). W  sa li „M ut® ' 

a lite “  odbyła się uroczysta akadend* 
zorganizowana przez pa rtię  komuniS" 
tyczną dla  uczczenia 100-lecia rew®” 
lu c ji lu to w e j. P rzem ów ienia wyg*0” 
s il i A nd re  M a rty  i Etienne Fa jon. ..

Z  okaz ji setnej roczn icy rewoluG1 
lu to w e j odbyła się rów nież w  Sorb*' 
nie uroczystość w  obecności prezyde* 
ta V incen t A u rio la . W yk ład  o rewol®' 
c ji w yg ło s ił Leon B lum . Podczas te' 
go w y k ła d u  doszło do manifestacji 
przeciw ko pre legentow i. Manifestai*' 
c i p ro testow a li przeciw ko jego lin® 
po litycznej, w  szczególności przeciw ' 
ko  porozum ien iu B lu m  — Byrnes. Za 
m ieszaniu, k tó re  trw a ło  10 m inut, V°~. 
łoży ła  kres po lic ja , usuwając z sa® 
około 100 osób.

O d c z y t  
Roger Garaudy
W czoraj w  sa li konferencyjne j 

CUP, p rz y b y ły  do W arszawy na ob" 
chód 100-lecia „W iosny Lu d ó w “  zna
n y  pisarz francusk i, poseł do parla
m entu, Roger Garaudy, w yg łos ił od' 
czyt pt. „G rabarze k u ltu ry ” .

Se m aprobuje oświadczenie min. Modzelewskiego
W  rozpraw ie  nad odpowiedzią m in i 

stra S praw  Zagranicznych pierwszy 
zabiera głos w icem arszałek Sejm u 
Szwalbe (PPS).

W szystko co Rząd czyn ił i  czyn i do
tychczas zm ierza w  k ie ru n k u  u trzy 
m ania poko ju . P o lityka  zagraniczna 
P o lsk i Ludow e j w ykazu je  w  porów na 
n iu  z okresem przedw ojennym  ra d y 
ka lną  zm ianę w  stosunkach z  sąsiada 
m i. P row adzim y po litykę  sąsiedzkiej 
p rzy jaźn i ze Związkiem  Radzieckim, 
m am y w ie lostronne um ow y z Cze
chosłowacją, m am y dobre stosunki go 
spodarcze z naszym północnym  sąsia
dem — Szwecją. Pozostaje zagadnie
nie  —  naszego sąsiada zachodniego — 
Niemiec.

N ie w ą tp liw ie  życzylibyśm y sobie 
m ieć i z tam te j s trony odpow iednie
go kon trahen ta  — ukształtowanego 
zgodnie z w y n ik a m i kon fe ren c ji w 
Jałcie —  Poczdamie. Nowe Niemcy 
rozbrojone, uwolnione od wpływów  
junkrów  i  finansjery, plącące odszko 
dowania; Niemcy, wspólnie kontrolo, 
wane przez wszystkie 4 mocarstwa— 
a nie rozdwojone;

A rgum en t, że Polacy z W estfalii 
nie mogą wrócić dlatego, że są nie 
zbędni dla gospodarki zachodnich 
N iem iec —  jest dla nas nie do przy. 
jęcia —  stwierdza wicemarszałek,— 
jak  nie do przyjęcia jest zasada, 
która nie gwarantuje krajom, naj
bardzie j zniszczonym przez h itle 
ryzm, pierwszeństwa w  odbudowie. 
A by jednak N iem cy b y ły  zdolne do 

w spółżycia z sąsiadami, c i muszą 
prow adzić w  stosunku do N iem iec 
p o lity k ę  solidarną. Polska i  Czechosło 
w ac ja  prowadzą taką p o lity k ę  na 
wschodniej gran icy Niem iec. Rząd 
francusk i stosuje uległość wobec tego, 
co się dzie je obecnie w  Niemczech, a 
jednocześnie odnosi się tw a rdo  do 
rzesz P olaków  zasłużonych w  odbudo 
w ie  F ra n c ji i  w  walce o je j w yzw ole
nie.

PPS popiera rów nież dalsze pogłę
bian ie  porozum ienia z państw am i de 
m okra  tycznym i łącznie zosta tn im i po 
sun ięciam i tego rodza ju  w  stosunku 
do W ęgier i  R um un ii.

D ek la ru jąc  poparcie d la  p o lity k i za 
granicznej, w icem arszałek Szwalbe za 
pewnia, iż  PPS uczyn i wszystko, aby 
zrozum ienie zasad te j p o lity k i nastą
p iło  w śród najszerszych kó ł o p in ii poi 
skle j ja k  rów n ież i  tych  k ó ł zagranicz 
nych, gdzie głos po lsk ich  socja listów

C E N TR A LN Y  ZA R ZĄ D  E N E R G E T Y K I POSZUKUJE

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
; specjalnością: elektrotechniczną i mechaniczną (budowa siłowni 

i sieci), budowlaną (bodowa elektrow ni) oraz wykw alifikow anych  
kreślarzy. Podania wraz z życiorysam i należy składać w W ydziale 
Personalnym C .Z.E . W arszawa, A l. Niepodległości 188. 488-K

ma swoją wym owę. Przem ówienie 
W icemarszałka Szwalbego Izba p rzy 
ję ła  oklaskam i.

W im ien iu  K lu b u  SL przem aw ia ł 
poseł Juszkiewicz podkreśla jąc, że o 
ile  im p e ria lizm o w i am erykańskiem u 
udaje się pozyskać rządy n iektó rych  
k ra jó w  zachodncih d la  swych in te re 
sów w b rew  w o li narodów, o ty le  nie 
uda się to w  krajach demokracji iudo 
wej. Prowadzona przez te k ra je , ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  na czele, po ił 
tyka  poko ju  tw o rzy  niezwyciężoną 
siłę. K lu b  m ówcy z uznaniem  w ita  de 
k la rac ję  praską trzech m in is tró w  
spraw  zagranicznych. K szta łtow an ie  
się s ił w  zachodnich Niemczech i  ta 
k ie  fa k ty  ja k  tw orzen ie  reakcyjnego 
rządu, nie mogą być dla  nas obojętne. 
W ob liczu tych  fa k tó w  szczególnie 
dz iw im y  się po lityce  k ó ł rządzących 
F ranc ją  —  oświadcza poseł Juszkie
w icz, pro testu jąc następnie przeciwko 
oburzającem u tra k to w a n iu  Po laków  t 
to ta k ich  Polaków , ja k  np. Jan B la 
cha, jeden z pierwszych partyzantów  
po lsk ich we F ra n c ji.

N ie możemy też —  ciągnie mówca 
—  nie zaprotestować p rzeciw ko obu
rzającem u tra k to w a n iu  e m ig rac ji poi 
skie j w  W estfa lii, k tó ra  pragn ie w raz  
z ca łym  narodem  dźw igać dzieło od 
budowy. M ówca zwraca się do m in i
s tra  S praw  Zagranicznych z apelem 
o kon tynuow an ie  kroków , m ających 
na celu zabezpieczenie p ra w  naszych 
rodaków , pozostających na em igracji. 
Klub SL ustosunkowuje się nadal po 
zytywnie do działalności Rządu na od 
cinku polityki zagranicznej, a ze 
szczególnym uznaniem w ita rozwój 
współpracy z ZSRR, ćo ostatnio zna la
zło wyraz w  zawarciu długotrwałej 
um ow y handlowej.

Dłuższe przem ówienie w yg łos ił na
stępnie poseł K iern ik (PSL). P rzypom  
n ia ł on przede w szystk im  ostatnie o - 
siągnięcia obozu im peria listycznego w  
spraw ie Niem iec, budzące zaniepokoję 
n ie  w  obozie państw  dem okratycznych, 
Należytego i  uczciwego rozw iązania 
prob lem u niem ieckiego —  m ów i poseł 
K ie rn ik  —  w ym aga sprawa pokoju. 
Pod ty m  względem  identyczne są in 
teresy narodów  całej Europy.

Poseł K ie rn ik  podkreśla następnie 
Słuszność odm ow y P o lsk i wzięcia u- 
dz ia łu  w  kon fe ren c ji pa rysk ie j, ponie
waż p lan  M arsha lla  p rz y ją ł za p u n k t 
w y jśc ia  odbudowę gospodarczą N ie 
miec, a nie państw  zniszczonych przez 
N iem cy

Polska weszła na w łaściw ą drogę —  
oświadcza m ówca —  i  żadne pozorne 
korzyści n ie  zdoła ją nas zwieść.

Cl, którzy ronią fałszywe łzy nad 
nami —  mówi w zakończeniu poseł 
K iernik —  niech przestaną się nami 
opiekować. O naszą niepodległość 
jesteśmy spokojni, a wrogów i przy
jaciół rozróżniamy na podstawie ich 
ustosunkowania się do problemu 
niemieckiego.
K lub mówcy będzie popiera! wazyst-

kie poczynania Rządu w kierunk® 
konsekwentnego wykonywania uehw®* 
jałtańskich i poczdamskich, w kierun
ku, który ma zapewnić światu pok*j> 
a Polsce zrealizowanie je j istotny*® 
interesów.

Poseł T ilg n e r (SP) oświadcza, 
S tronn ic tw o  P racy nie od dziś obsef' 
w u je  z n iepokojem  odbudowę agres®' 
ra  n iem ieckiego przez m ocarstwa z®' 
chodnie, w b rew  obow iązującym  trakt® 
tom  i  porozum ieniom  międzynarod®' 
wym . N iepokój ten podtrzym uje  pta® 
M arshalla, k tó ry  przew idu je  w  pier*^' 
szym rzędzie odbudowę Niem iec: P°®' 
tyka  m ocarstw  zachodnich, k tó ra  P®®' 
sycą rew iz jon izm  n iem iecki.

S tronn ic tw o  Pracy ca łkow ic ie  poP*e7 
ra  polską p o lity k ę  zagraniczną, sA p  
uważa, że taka i  ty lk o  taka jest racja 
stanu P o lsk i i  ta k i jest nakaz patri®' 
tyzmu.

Poseł Nowacki (SD) oświadcza, ** 
posłowie Str. Demokratycznego, k i* ' 
dąc swój podpis pod wczorajszą int®1'  
pelacją, k ie ro w a li się troską i  niep®' 
kojem , ja k ie  budzą wśród obyw ać
ostatnie w ydarzenia międzynarodoW®-
Słowo pokój nie wszędzie, niestety> 
jest jednakow o rozumiane. Polityk 
zagraniczna Polski, domagająca s‘ j 
wspólnej kontroli 4 mocarstw ®a 
Niemcami, służy jak  najlepiej spra*’1 
prawdziwego pokoju.

W im ie n iu  swego k lu bu , mówca d®' 
k la ru je  pełne zaufanie i  ca łkow ite  P0'  
parcie dla p o lity k i zagranicznej Rz^d®-

Poseł Bocheński (Kat.-Społ. K,u 
Pos.) przypom ina, że K lu b  reprezent®' 
w any przez niego, n ie  należy do w tfk  
szóści rządow ej, że n ie  w szystkie kW® 
stie sporne ze s tronn ic tw am i rządzą®”  
m i zna laz ły  — jego zdaniem — hari®®' 
n ijn e  i  pełne rozw iązanie.

M im o tych rozdźw ięków , k iedy idz> 
o obronę przeciw ko próbom  uzbroję«18 
N iem iec oraz o zabezpieczenie odtiu®®' 
w y  państwa i  pogłębienie współpr a _ 
z państw am i s łow iańskim i, n ie  ma za'  
dnych różn ic  w społeczeństwie P .  
skim . Wszyscy Polacy m ają  zaufa®1® 
do l in i i  p o lity k i zagranicznej Rząd® 
do m in is tra  spraw zagranicznych-

K lu b  K a to licko  -  Społeczny 
m uje  z ca łym  zadowoleniem  wyj®ś® \ ,  
nia, udzielone przez m in is tra  w  odp° 
w iedzi na in terpe lację .

Podczas przem ów ien ia m in. M®dz®J®^ 
skiego, na ław ach rządow ych ¡6- 
są lic zn i członkow ie Rządu z Pre?>a- 
rem  Cyrankiewiczem i  w iceprem ier 
m i: Gomułką i Korzyckim na ^  
Również ła w y  w icem in is trów  są 
te. W  lożach dyplom atycznych a*® -
sadorowie: ZSRR — Lebiediew , r L j j  
chosłowacji — H ejret i Jug®sia - 

. Pribicewic. G aleria  dla P®®® ¿y 
ności —  w ype łn iona po brzegi. W 

asowej p raw ie  wszyscy korespo® ^  
ci zagraniczni i przedstaw icie le vv 
k ich  p ism  kra jow ych . ¿ .u *

(Przemówienie tow. K liszh i p °auj 
my osobno m  str,



ÏO'vl

i pracy nad odbudową
Heterat tow. J. Moranskiego na posiedzeniu Sejmu

Hefen- í dra™ski pow iedzia ł m. inn.: 
ustawę młodzieżową, 

eią eíc-í ‘ I1,113 wstępie dać w yraz uczu- 
JCpBji ĵg01̂ ®8® zadowolenia, ja k ie  żyw i
Izb,% że

myżlę, że i  cała Wysoka
iftą t %  dz|p k i .przedłożeniu rządowe- 
tyc2ar„  „  , bardzo istotne sprawy, do- 
j i i  c« e5 m łodzieży naszego k ra ju ,

je j przygotow ania do sa-

P 0 3 . Jem y Morawski.

iw ^ ie lnego  życia i  awansu społecz- 
r(v,j ~~ mogły, wejść pod obrady Sej- 
S* ’̂ ^ °g ą  znaleźć w  ska li ogólnopań- 

w łaściw e i  pomyślne rozw ia -
*bia,

No w e  p e r s p e k t y w y
Ca}Sj. społeczeństwo polskie odnosi 

flo sP raw  m łodzieży ze szczególną 
* troskliw ością . K tóraś rcdżina 

Pokoi9 nie Pragnie, aby nasze m łode 
■ ienie żyło szczęśliwiej, pom yśln ie j 

^ńtej, aniżeli’ ' to  by ło  udziałem
1 , *e żyło szczęśliw iej, pom yśln ie j
w  a°śniej, an iże li’: to by ło  udziałem 
o j ^ n i c h  pokoleń? K tó raż m atka 
it0a. c n!"  pragną, a b y  ich  synom i  cór 
(J ja ^s z rz ą d z o n a  by ła  gorycz zaw ie- 

^  nadzlei, n iew ydobytych  i  n ie - 
tą j jy ^ t ty c h  zdolności i  ta lentów , fa - 
•łiu bezrobocia, k tó ra  m łode-
( n j ^ ^ I e n iu  P o lsk i przedwrześniowej 
t* rf‘era:a m ożliwości rozw o ju  i  ocho- 

d° życia.
j»«r ?Pełhie inaczej przedstaw iają się 
< r  ty w y  m łodzieży w  Polsce L u -

_ Uziękl dokonanym  przem ianom
£ ° ‘**«nym i narodoWym —  usunłę- 

*ostaly dotychczasowe przyczyny 
Jv?toih gospodarczego i słabości Pol 
<u ^ » '« ^ d a e n ie  przez władzę lu - 

Jnw  ''stroju demokracji ludowej w y- 
• °Hłó ogromne, ----- —— -*ie 1 y ra ce d -

jĘ & t m -

Nie
od'

. -*•»« ogromne, u w i
J ?  8>ły łiwórćzf?' dar

DS5IŚ * KR A JteM  NTEPO 
^ R fc Y M A N E G O r i l ^ R A Z  S Ż iB  

M A R S ZU  NAPRZÓD, 
w f i  nam  bezrobocie, ale na 
K °*> Poważnym problem em  Si 

5 brak  rą k  do pracy.

d * o g a  d o  a w a n s u
STOI DLA KAŻDEGO  

^ OTW OREM
i t k i i s' rtly  zapewnić k ra jo w i we wszy 
tłłsąi1 B ę d z in a c h  ja k  najlepsze w y -  
<15$ euj e techniczne. M usim y zapew- 
li fc  * . i  m łodzieży ja k  najwyższe kw a 

4cJe zawodowe.
,ŻUŻ

dzisiaj każdy, k to  chce przyłożyć 
o tw a rtą

d«
dr0j k  |łlauk i 1 pracy —  ma

awansu zawodowego. Jaką- 
iiiż tg ■weźmiemy dziedzinę życia,
* W r da ją *ię odczuć ogromne po-
•iSe j  'S z k o ln ic tw o  podstawowe, śred- 
^b ie Wyśsze, ośw iata pozaszkolna, szko 
*hr0r, 1 dokształcenie zawodowe, o- 
Vyp, _a zdrow ia m łodzieży, wczasy i  
iżity ’̂ź iiek  —  w  każdej z tych  dzie- 
ją ^ P o iń iin o  ogrom nych trudności, z 
^O dęw /^skńy walczyć, trudności spo- 
“kupa ^ y c b  n ie  ty lk o  przez w o jnę i  

h itle row ską, ale także w sku - 
f e j  ri. ^;dbań przedw ojennych —  wszę 
J«ejy . °żemy zanotować poważne su- 
* 1 Wszędzie widoczna

Rządu •  zapewnienie m ło 
c ie  v A *  na jpom yśln ie jszych w a ru n -

M a L EWoiu-
* *  ^ h ą  ton czas, k ie dy  droga 

*ką k ła ip°łeczn§gg m łodzieży by ła  wą 
JJiogK, 7*"Ji przez k tó rą  przedostać się 
»hś* jednostk i, kosztem niedo-

n*ei  ał ł )0 zepchnięcia w  
h!?*r*uc. inae m łodzieży lu do w e j. D dś 

W przyszłość szeroki 
8toPny d la  ca łe j m łodzieży.

WSZYSTKIE SIŁY 
kra °L A  ODBUDOW Y

dzią?3®2 Jest w  okresie odbudowy.
. a °dbud-owy muszą być w łą -

W* ies*> ysttóe s iły  narodu. Czy m a- 
, *ihy w®6 re j* r w y  s ił niewyzyskaneT 
> °NA x*^ieku 10—21 lat około M I.- 
» te8o J  , O D zlK *Y  W M IASTACH. 
?¡^*driis  •  ̂ h ii: P°«>'va posiada stałe 
,"> rzetrvilü? w  Przemyśle, kom un ika - 
., t *c i, , e itp . lu b  pobiera systema 
^.Vcb w  szkołach ogóinokształ- 

: ^^'odowych. Mamy zatem 
t l,ych i e ẐC2e re*erwy sil niewyzy- 

hie posiadających k w a lif ik a -..

ponad _______ -  -

í'fa- JSL ŷi>i  sam ym  w ieku  N A

tow,°dow'ych w  miastach.
2 M IL IO N Y  M ŁO -

^i^U je i z iem iach P o lsk i w y -
t Zcze na .w s i z jaw isko tzw.

^ ^ f e rpb0Cia- Ba uszczeroKu,
1¿K skierAvlą ,d la . p ro d u kc ji ro lne j, .mo 
bintd°  t o na Z ien iie  Odzyskane 
tl¿ ^ y  li.Vi0dów n iero ln iczych  około 2 
j ^ á v ;  f,^21 Poważną część te j liczby 

yodzież, .Na,,wsi m am y w ięc 
O w ;-S7-e’ ll iż  w  m iastach n ie - 
ę«11 *ąw  ’ nie posiadające k w a lif i-  
,q**y. nowych reze rw y s ił m ło -

Maniy także rezerwy sił. do pracy 
wśród m łodzieży szkolnej. W ydaje się, 
że przeważająca Część - te j m łodzieży, 
k tó ra  w  okresie w akac ji le tn ich  nie 
uczy siekani n ie.odbywa pra ic tyk waka 
cy jn ych  itp ., z chęcią i  zapałem stanie 
do prac, obliczonych na m iarę je j sił 
i  m ożliwości, oddając na to część 
swych fe r i i  le tn ich , podobnie, ja k  to 
uczyn ili np. studenci. Czechosłowacji. 
Takie połączenie wczasów le tn ic h  z pra 
cami pożytecznym i dla k ra ju , n ie  ty l 
ko n ie  przyn iesie uszczerbku norm alne 
m u biegówd zajęć szkolnych, lecz prze 
clwnie, spraw i, że m łodzież z tym  w ię 
kszym, zapałem i  poczuciem obowiązku 
wobec o jczyzny p rzystąp i do nauki, z 
rozpoczęciem ro ku  szkolńego.

GOSPODARKA KADRAMI ,
M am y w ięc dość pokaźne rezerwy 

s ił w ś iód  m łodzieży. W łączenie ich 
do odbudowy k ra ju  jest celowe z 
punk tu  w idzenia zadań odbudowy, 
je s t potrzebne dla  przysposobienia 
te j m łodzieży do pracy i  przygoto
w ania do zawodu.
Potrzeba nam nowych wyszkolo

nych k a d r pracowniczych. Już w  ra 
m ach  p lanu ,3-letniego trzeba do koń 
ca ro ku  1949 okolę ,400.000 now ych pra 
cowmików do przem ysłu państwowego, 
około 150.000 now ych pracow n ików  do 
transportu  i  łączności, 200.000 do ins ty  
tu c ji hand low ych /! k redytow ych . Trze
ba rów nież fachowych, wyszkolonych 
kad r do fo lń ictw fe ' /

Dobór i  k ie row an ie  tych  nowych 
k a d r pracow niczych m usi odbywać się 
w  sposób planow y, n ie  przypadkowy, 
zgodnie z potrzebam i gospodark i, na
rodow ej, a jednocześnie p rzy  uw zględ
n ien iu  zdolności i  zam iłow ań k ie row a
ne j do szkół zawodowych, czy dó p ra 
cy młodzieży.

N ie wolno dopuścić do nie  w yzy 
skania i  m arnowania zdolności i  ta 
lentów , ja k ie  tk w ią  wśród m łodzie
ży. Trzeba znaleźć m ożliwość się 
guięcia w  głąb mas m łodzieży lu do 
w e j i  w ydobycia stam tąd lu dz i n a j
lepszych, na jbardz ie j uzdolnionych, 
m ających najlepszy stosunek do p ra - 
cy.
A b y  sprostać w szystk im  w ym ien io 

n ym  zadaniom, niezbędne jest po
wszechne zorganizowanie m łodzieży, 
niezbędne jest objęcie całej m łodzie
ży, wchodzącej w  w ie k  p rodukcy jny, 
obow iązkiem  przysposobienia do pracy 
i  do zawodu. To w łaśnie ma na celu 
przedłożony p ro je k t ustawy. Jest to 
zadanie tym  piln ie jsze, że marny na 
tym  odcinku poważne zaniedbania, po 
zsstow ioije
■wy 1 pgupmoie pogłębione w  okresib

i i  S l i .k

NAPRAW IAM Y KRZYWDY j 
PRZESZŁOŚCI

M usim y obecnie w prow adzić szero
ką  akcję przyśpieszenia na u k i i  szko
len ia  m łodzieży zapóźnionej, będącej 
ju ż  w  w ieku  p rodukcy jnym . M usim y 
ja k  na jszybcie j w yrów nać dotychcza
sowe pokrzywdzenie m łodzieży ludo
w e j, uprzystępnić zdobywanie w iedzy, 
zapoznać tę m łodzież ż pracą p roduk
cyjna, z techniką —  słowem, przyspo
sobić ją  do życia w  nowych w a ru n 
kach wobec o tw a rtych  przed n ią  per
spektyw  rozw oju .

M am y poważne trudności i  zanie
dbania w  Zakresie stanu zdrow ia  i  tę
żyzny fizyeżnej m łodzieży. Radykalna 
popraw a tego stanu rzeczy jest zada
n iem  palącym.

Powszechne zorganizowanie m ło 
dzieży w  ram ach Przysposobienia 
W ojskowego 1 W ychowania Fizyczne 
go w inno  przyczyn ić się nie ty lk o  do 
bezpośredniego popraw ien ia  stanu 
zdrow ia m łodzieży, ale będzie oddala 
ływ ać pod tym  względem  na całe 
społeczeństwo, przyśpieszając w a lkę  
z analfabetyzm em  san ita rnym  1 upo
wszechniając zasady h ig ieny i  ochro 
ny zdrow ia.

SPORT DLA MAS
M usim y . .rozbudować . sport i  wycho

wanie fizyczne. Trzeba, aby sport prze 
sta ł być p rzyw ile je m  w ąsk ie j w a is tw y  
m łodzieży mieszczańskiej, ale aby 
ob ją ł szeroko całe społeczeństwo, aby 
do ta rł dó każdego aakładu pracy, aby 
do ta rł na wieś, gdzie pod tym  wzglę
dem m am y najw iększe zaległości.

P ro je k t ustaw y s tw orzy podstawę dó 
szerokiej rozbudow y k u ltu ry  fizycznej 
i  sportu , zwłaszcza wśród mas pracu
jących w  mieście i  na wsi. Szczególne 
znaczenie m ieć będzie w  swym  zakre
sie objęcie całej m łodzieży O B O W IĄ Z 
K IE M  W Y C H O W A N IA  F IZ Y C Z N E  GO. 
Powiązania tego obow iązku z pracą i  
nauką m łodzieży, oparcie go o po
wszechną organizację m łodzieży n ie 
w ą tp liw ie  um oż liw i jego pełne roz
w iązanie. ■

M am y wreszcie poważne zaniedba
n ia  w śród m łodzieży pod względem 
wychowawczym . Z  troską i niepoko
jem  patrzą rodzice i  w ychow aw cy na 
te spustoszenia obyczajowe i  moralne, 
ja k ie  pozostaw iła nam  wojna, Cóż m o
że być skutecznie jszym  środkiem  zm ia 
ny  tego stanu rzeczy, je ś li n ie w łą 
czenie m łodzieży do twórczego i  poży
tecznego w ys iłku , do in tensyw nej nau 
k i, do życia w  gromadzie i  zespołowego 
rozw ija n ia  swych ta len tów  i  zam iło 
wań ku ltu ra ln ych  i  artystycznych? 

W alka o postawę ideową, o zdro
w ie m oralne, o s ty l życia po lsk ie j 
młodzieży —  jest jedną z w ytycz 
nych, ja k im i k ie row a ! się ustawo
dawca przy opracowaniu n in ie jsze j 
ustawy. N ie w ą tp im y, ie  w a lka  ta 
będzie w ygrana. T ak  samo, ja k  bę

dzie wygrana w a lka  z zapóźnienłem 
ośw iatowym  i  k u ltu ra ln ym , w a lka  o 
tó, aby n ic  by ło  w  Polsce ta k  lic z 
nej dotąd ka tegorii ludzi, nie m a ją 
cych żadnych k w a lif ik a c ji facho
wych.

MŁODZIEŻ PRAGNIE ŻYĆ 
PO NOWEMU

Każdy, k to  s tyka - się z dzisiejszą m ło 
•dzieżą, 4est poruszony tym  powszech- 
. nie występującym  wśród n ie j pragn ie
niem  awdnsu oświatowego, ku ltu ra ln e  
go,'zawodowego. -Młodzież, zwraszeza 
robotnicza- i  -chłopska, pragnie zdoby
wać wiedzę, ; opanowywać- technikę, 
pragnie piąć się w  gorę po drabin ie  
Sjjęłęcźnęj, . Jyiło,dzież, .szczególnie na 
wśi, ogrzuca wąskie,, ciasne ram y i .za
skorupia łe : fo rm y  życia , w  ja k ich  by- 
ja : S jitą d , zamknięta, M łodzież pragnie 
żyć po. nowem u,

-Takiego powszechnego. pęau do wie 
dzy, techn ik i; do zawodów k w a lif ik o 
wanych. nie., było i  nie mogło: być w  
ty  en rozm iarach, w  dawnej Polsce

Nowa Polska w ydobyła  te n ies ły 
chanie cenne i  twórcze energie, ja 
k ie  tk w ią  w  m łodzieży ludow ej. N a j 
szersze-masy m łodzieży w idzą i  od
czuwają to coraz m ocnie j, że k ra j 
czeka na ich  zapał i  energię do p ra 
cy, zaczynają rozumieć, że w  Polsce 
Ludow ej wszystkie drog i sto ją  otwo 
t eru przed młodzieżą.

.Z  tym  powszechnie występującym  
wśród m łodzieży pragnien iem  awansu 
dla siebie i  dla swego otoczenia łączy 
się —  co może najcenniejsze w ,naszej 
m łodzieży — głębokie zaufanie i  w ia 
ra  v.e wiasne s iły . Pod tym  względem 
dzisiejsze młode., pokolenie jest zupeł- 
iue;ruepqdbbne ,§o pokolenia przedwo
jennego, w  k tó ry m  tak  nagm innie, w y 
stępowały nastro je zniechęcenia, rezy 
gnaćji, b ierności; I  to jest znotou w ie l
ką zasługą T  osiągnięciem dem okracji 
paisldej, że p rzyw róc iła  m łodzieży 
chęć do tw órcze j pracy ; w ia rę  vye 
własne siły. ' !t-:

, Jak w iele, twórczego zapału- i , en tu
zjazm u można wydpbyć spośród, m ło
dzieży, może świadczyć, w span ia ły  roz 
w ó j współzawodnictwa pracy wśród 
m łodzieży górniczej i  fabrycznej.

I le  zdolności i  ta len tów , ile  ż a r li
wego pragn ien ia  zdobycia w iedzy tk w i 
w  m łodzieży po lsk ię j —  świadczą w ie l 
k ie  osiągnięcia i  postępy w  nauce, ja 
k im i może się wykazać m łodzież r o 
botnicza i  chłopska w e  wszelkiego ro 

dzaju szkołach i  kursach, a szczegól
nie na kursach przygotowawczych na 
wyższe uczelnie, gdzie rezu lta ty , osią
gane przez słuchaczy, n ie jednokro tn ie  
w p raw ia ją  w  zdumienie. . doświadczo
nych pedagogów —  świadczy wspania 
ły  wzrost o rgan izacji Przysposobienia 
Rolniczego i  Wojskowego, k tó ra  w  cią
gu niespełna rok,u zgromadziła prawne 
450 tysięcy uczestników.

NA SPOTKANIE DĄŻENIOM 
MŁODZIEŻY

Na spotkanie tem u dążeniu m ło 
dzieży do tw órcze j pracy, tem u dą
żeniu do nauk i i  zawodu — wycho
dzi ninie jsza ustawa. Łącząc poży
teczną pracę dia  k ra ju  z przysposo
bieniem zawodowym  i  fizycznym , łą 
cżąc naukę i  pracę m łodzieży — po
daje rękę wszystkim , k tó rzy  chcą. 
pxąć się w  górę.
W prowadzenie w  życie te j ustawy u - 

m oż liw i likw id a c ję  zapóźnień ośw iato
w ych  i  k u ltu ra ln ych  wśród m łodzieży, 
likw id ac ję  analfabetyzm u, dotarcie do 
mas m łodzieży ludow ej ks iążk i i  cza
sopism, tea tru  i  godziwej ro z ry w k i k u ł 
tu ra ine j. U m oż liw i zapoznanie m ło
dzieży z pracą i  techniką, przygotown 
nie  je j do samodzielnego życia, plano
we kie row anie  znacznej części m łodzie 
ż y d a  szkół i zawodów w yże j k w a lif i
kowanych.-

W prowadzenie w  życie te j ustaw } 
um ożliw i rozw inięcie tw órcze j energ ii 
i  entuzjazm u m łodzieży w  dziele odbu
dowy k ra ju , podjęcie przez młodzież 
w ie lk ic h  sztandarowych prac w  te j 
dziedzinie, w  k tó rych  wezmą udzia ł 
dziesią tk i tysięcy młodzieży.

Podstawą nowego w ychow ania m u
si być najściślejsze powiązanie życia 
i  pracy m łodzieży z życiem i  pracą ca
łego narodu, tak, aby młodzież, rozu
m iała, że je j szczęście osobiste wiąże 
się na jściś le j i  zależy od szczęścia O j
czyzny i  aby w iązała każdy sw ój k ro k  
z w ie lk im  nu rtem  budow nictw a.

'G łów ną w ytyczną tego powsze
chnego wychowania m łodzieży musi 
być wykształcenie w  n ie j w łaśc iw e
go. stosunku do pracy, odpow iadają- 
eego naszej rzeczyw istości i  nowym  
stosunkom w  k ra ju .
M łodzież polska dała wspaniałe do

w ody swego pa trio tyzm u i  poświęcenia 
d la  sprawy w olności i  niepodległości 

narodowej. Jesteśmy dum n i z tego, 
że naród po lsk i ma tak  wspaniałą i  
tak  bohaterską młodzież.

(Dohóncsenie na str. 5 -e j).

Z sali sejmowej
Wczorajsze 38 posiedzenie dało w 

p rzekro ju  obraz w ie lk ich  prac Sejmu 
w  przerwach m iędzy posiedzeniami 
p lenarnym i.

Dwadzieścia dwa sprawozdania Ko 
m is ji Poselskich, z k tó rych  każde zo
stało wysłuchane i  rozpatrzone na 
plenum  w  ciągu k ilk u  m inut, to w y 
n ik  d ług o trw a łych  dyskusji, w yczer
pujących narad z fachowcam i, inspek 
c ji itd ., itd . —  to rezu lta t rzeczowej 
pracy naszego Parlam entu.

Posiedzenie o tw o rzy ł o godz. 10.15 
w icem arszałek tow . R O M A N  Z A M 
BRO W SKI. Sekre tarzu ją  posłowie 
tow. tow . BANC ERZ I  B A R A N O W 
S KI. Wstępne form alności: uspraw ie 
d liw ia n ie  nieobecności, prośby o u rlo  
py — i  na trybunę  wstępują jeden 
po drug im  sprawozdawcy K om is ji. 
K ró tk i re fera t, ew. dyskusja i  głoso
wanie. Na wczorajszym  posiedzeniu 
zatw ierdzono m. in . szereg p ro je k 
tów  ustaw zgłoszonych przez Kom isje 
O ,viatową (zmiana ustawy o u tw o 
rzeniu Rady Szkół Wyższych, o erga 
nizacji nauki, o ty tu le  nauczyciela w 
szkoln ictw ie zawodowym  itd.), K o 
m isję Zdrow ia, Robią, Odbudowy, 
Prawniczo - Regulam inową, Kom isję 
d la  zbadania sy tua c ji zniszczonych te 
renów przyczó łkow ych i  inne.

Ze specja lnym  zainteresowaniem  o- 
czekiwano re fe ra tu  tow . M O R A W 
SKIEGO, k tó ry  im ien iem  K om is ji 
Prawniczo - Regulam inowej składał 
sprawozdanie o rządowym  pro jekc ie  
ustawy o powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodowego, w ycho
wania fizycznego i  przysposobienia 
wojskowego młodzieży, oraz o orga
n izacji spraw- k u ltu ry  fizyczne j ] 
sportu.

Na ga le rii sejm owej przeważa m ło 
dzież, m. in . wadzimy i  gen. Zarzyc
kiego —  przewodniczącego Zw. Wal 
k i M łodych, P rzywódcy ZM W . „W i
c i“  i  OM  T U R -u  — obaj posłowie 
Ozga - M icha lsk i i  tow . M otyka  za
sieli] i w  czasie re fe ra tu  w  ławach po 
selskich obok siebie.

Obszerne streszczenie re fe ra tu  tow . 
M O RAW SKIEG O  podajem y oddziel
nie.

W  dyskus ji głos zab iera li przedsta-

Prizemówienie iow. W ł. Bieńkowskiego
Tow . B ieńkow ski ud z ie lił przede 

•wszystkim odpowiedzi na n iek tó re  za 
strzeżenia, w yśu ifan e  w  dyskusji 
S tw ie rd z ił m. in., i i  w ysuw anie przez 
pos. Sadłowskiegó1 Zastrzeżeń przeciw  
ko przysposob ien iii zawodóweniu m ło 
dzieży, uczącej śię%awodu w  warszta 
fach rzem ieślniczych, odpow iada ' in  
teresom nie m łodzieży lecz intereso
w i pew ne j częśćikwłaścieiełi warszta
tó w  • i  przedsiębiorstw ..-

Jeżeli chodzi o to ień ien t re lig ijn y  w 
w ychow aniu  m łodzieży, to — jak 
s tw ie rdz ił pos. B ieńkow ski —  pr& kty 
k a ' dem okracji ludow e j nie pozosta
w ia  w ą tp liw ośc i, w  ja k im  k ie run ku  
idziem y. W szkole is tn ie je  wychowa
nie  re lig ijne ,, uważam y natom iast, że 
W stosunku do m łodzieży co na jm n ie j 
od 18 ro ku  życia, spraw a p ra k ty k  re 
lig ijn y c h  i  udzia łu  w  życiu re lig ijn y m  
—  jest sprawą ich  osobistego sum ie
n ia . Oświadczenie to Izba p rzy ję ła  o 
k laskam i .... . ,,.....

S taw iam y ta k  tę sprawę dodał 
jeszcze m ówca —  albow iem  jesteśmy 
dem okratam i i  n ie  narzucam y obywa 
te lo w i żadnych elem entów światowo 
poglądowych.: W naszym u s tro ju  n ik t 
z obyw ate li, pragnących upraw iać

p ra k ty k i re lig ijn e  nie napotyka ze 
strony Państwa na przeszkody w  tym
k ie run ku . __

Ustawa —  ciągnie mówca —  nie jest 
obow iązkiem  nałożonym  na młodzież 
lecz obow iązkiem  nałożonym  na Pań 
stwo, jest praw em  m łodzieży do za
gw arantow ania je j należnych w a ru n 
ków  rozw oju . Poseł B ieńkow ski przy 
tacza, jako  słuszną, użytą w  czasie 
dyskus ji nad obow iązkiem  powszech
nego przysposobienia zawodowego. 
— ńażwę „dem okratyczna konsty tu
cja m łodzieży“ .

Ustawa daje m łodzieży bezpośred
n i i  decydujący w p ły w  na kszta łto 
w anie w a run ków  swego rozw o ju  gwa 
ra n tu ją c  je j pe łny udz ia ł w  życiu 
społecznym. Cedra ta  odróżnia usta
wę obecną od wszystkich prób roz
w iązania zagadnień m łodzieży w  u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym .

K szta łtow an ie  się nowego układu 
stosunków w  społeczeństwie w inno  
najwcześniej p rze jaw iać się na odcin 
ku  młodzieży.

Dem okracja ludow a burzy is tn ie 
jące daw n ie j b a rie ry  klasowe wśród 
młodzieży, stwarza w a ru n k i równe 
go s ta rtu  do życia, tw o rzy  system

Narodowy Plan Gospodarczy
K. SokołowskiegoReferat tow. min.

Tow. Sokołowski stw ierdza na w stę
pie, że aczkolw iek sprawozdanie z w y 
konania p lanu  zeszłorocznego jest jesz 
eze opracowyrśańe i ’ będzie przedsta
w ione ge jm ow i przez Radę M in is trów  
prawdopodobnie dopiero w  m a ju  br., 
to jednak to d & a  ju ż  dzisiaj Stwierdzić, 
że p lan ten został w ykonany dobrze. 
Dotyczy to  przede w szystkim  produk
c ji przem ysłu państwowego,, k tó ry , ja — 
w yn ika  z obliczeń M in is te rs tw a Prze
m ysłu i  Hand lu, w ykona ł plan z górą 
w  103%. Więcej ń iż  żadotyaldjąco' w y 
padł .też odcinek kom un ikac ji. Prze- 
wozy osobowe na PKP osiągnęły po
ziom 140 proc., a to w ari iwe 107 proc. 
ilości zaplanowanej. W  ro ln ic tw ie  plan 
zasiewów Wykonano' n iem a l w  100%, 
zb iory . d a ły -80 proc. zaplanowanej ilo 
ści zbóż, co, uwzgiędri ująć wysoce nie 
sprzyjające w a ru n k i k lim atyczne w  uo. 
roku  —  jest w yn ik ie m  znacznie lep
szym, niż w  w ie lu  ińńych krajach.

P lan ,-inwestycyjny (którego rea liza
c ja . ..jeszcze trw a), będzie wykonany 
pod względem finansow ym  w  130% i 
pod względem rzeczowym w  J00‘ proc. 
P re lim inow any wzrost em is ji p ien ią- 
.dza-Aie, .-został: w  p e łn i urzeczyw istn io
ny, cc c v zjąvy • > i cm yślnym  

Szczegółowym rozpatrzeniem  p ro jek tu  
ustawy o p lan ie  gospodarczymi' na rok 
1948 zajmie, sę Kom isja.' Prezes Soko
łow sk i stw ierdza jedynie, że wyznaczo 
ne w  t y m  p lan ie  zadania są- zupełnie 
realne. ' •’ ■■ f

Zadania te — postawione całemu 
na rodow i są niemałe. W ykonanie tego 
rocznego p lanu ma przynieść rozw ój 
wszystkich gałęzi gospodarki narodo
wej, zwłaszcza przem ysłu, k tó ry  jest I 
probierzem  naszej suwerenności —  po 
lityczn e j i  gospodarczej. P lan p rze w i-| 
du je  w zrost p ro d u kc ji przem ysłow ej w  I 
sektorze państw ow ym  o 23 proc., z i 
ty ® , że 40 proc. w yprodukow anych j 
dóbr, będzie m ia ło charakter konsum 
cy jny . Drogą zwiększenia p o w ie rzch n i! 
zasiewów, ilości środków  pociągowych 
i  nawozów sztucznych, p rzew idu je  się 
zwiększenie prod. rośl. o 25%, zwierz, o 
10.proc, w  porów nan iu  z 1947 r. Oso
bowe przewozy ko le jow e powiększą 
się w  ro k u  bież., w edług planu — o 
28 proc., a towarow e o 43 proc

W zakończeniu m in. Sokołowski o- 
świadczą: Dążyć będziemy do umocnię 
li ia  i  rozw in ięc ia  uspołecznionego od- 
c inka gospodarki narodowej, do w u o  
s tr  in w es tyc ji i  do rzeczyw iste j popu 
w y  stopy życiow ej mas pracujących, 
do wzrostu zarobków pracowniczych 
przede w szystk im  poprzez wzrastająca 
w ydajność pracy i  do powiększenia u- 
t,ziała mas pracujących w  rozdziale do 
chodu społecznego.

^Narodowy P lan Gospodarczy na r. 
-J48 jest narzędziem zna jdu jącym  się 
w^rękąch całego narodu, a przede wszy 
S ikim  k lasy robotniczej, prowadzącym 
do_ ..urzeczywistnienia podstawowych 
zadań, usta lonych w  p lan ie  3 - le tn im .,

zawodowego 1 społecznego awansu 
m łodzieży poprzez pracę i  naukę.
(Oklaski). W  ten sposób tw orzym y 
elem enty przyszłego społeczeństwa 
pe łne j dem okracji, dem okracji socja
lis tycznej. Ustawa o obow iązku p r ;y 
sposobienia m łodzieży stwarza dia 
tego zagadnienia rea lną podstawę. 
M ówca zwraca da le j uwagę na sy

tuację ideologiczną i  atmaśferę w y 
chowania młodzeży, przypom ina j ąc* 
że k lasy panujące narzucały swój 
św iatopogląd nawet m łodzieży robot 
niczej i  ludowej. Przed w o jną  panu
jąca reakcja  chciała zarazić naszą m ło 
dzież faszyzmem, ponaw ia ła te próby 
w  odrodzonej Polsce i  nie rezygnuje 
z n ich nawet dzisiaj. Przebudowa u 
s tro ju  Polski podważa społeczne pod
stawy tego oddzia ływ ania na m ło
dzież. Przed o lbrzym ią  większością 
m łodzieży staje dziś w spólny cel i  
wspólna droga do tego celu.

M łodzież m usi wyrastać w  w arun  
kach, k tó re  pozwolą usunąć resztk i 
upośledzenia m łodzieży ludow ej. Ca
ła nasza m łodzież musi ukochać p ra 
cę, w iodącą naród po lski do lepszej 
przyszłości.

W  te j tem peraturze musi w y ro 
snąć ideologiczna wspólnota naszej
młodzieży, jako  na tu ra lny  w yn ik  il-

t r  walan ia  się us tro ju  dem okra
c ji ludow ej i  przezwyciężenia ide 
ologicznych w p ływ ó w  rea kc ji. Sto
im y  wobec procesu zbliżan ia się i  
zlewania w  jedno szerokie łożysko 
ideologicznego życia młodzieży.
Taka wspólnota n ie  jest narusze

niem  naszej po lityczne j w ie lo b a rty j- 
n e j-s tru k tu ry . M łodzież p o tra f i w y 
brać sobie w  ram ach w spółtw orzą
cych nasz us tró j k ie run ków  po litycz
nych —  swój k ie runek ty m  ła tw ie j, 
im  w yże j będzie stało.jej. wychowanie 
obywatelskie, im  w iększy będzie je j 
udzia ł w  kszta łtow aniu tego życia. 
Próby podtrzym ania, czy budowania 
pa rtyku la ryzm u (na odcinku młodzie- 

owym, oznaczałyby powstrzym anie 
rozwoju, naturalnego i  koniecznego hi 
story rznie, elementu dem okracji ludo 
wej. Toteż usuwać należy siły  hamu 
jące proces ideowego jednoczenia ■ się 
ruchu młodzieżowego, jako szkodliwe 
i wsteczne — stw ierdza mówca.

M am y do czynienia z dwoma nie- 
o zer w a ln ie  zw iązanym i procesami: 
eden to ustro jow a i  s tru k tu ra ln a : 

liana w a run ków  życia i  rozw oju  
: odzieży —  drug i, to usunięcie z 
'renu młodzieżowego resztek ideo- 
,'gicznych w p ływ ó w  s ił w rog ich  de 
cokracj; ludow ej. Oba te procesy pro 
adzr. do ideowego zespolenia m ło- 
•ieży * ’ ■•'■'
W łaśnie w  służbie Polsce, w  służbie 

.urodowl, w  służbie ideałem  pełnej 
naw led liw ośc i społecznej, ku k tó re j 
udz ie  demokracja ludowa —■ (k w i 

fajwyższy ideał gorących serc naszej 
młodzieży. Ten ideał wskaże je j naj 
słuszniejszą drogę ku  przyszłości — 
kończy wśród oklasków  mówca.

w łc ie łe  w szystkich K lu bó w  Posel
skich. P ierwszy przem aw ia! tow . 
M O T Y K A , d ru g i ©b. O ZG A - M I 
C H A LS K I. Dyskusję zam knął tow . 
B IE Ń K O W S K I.

W dyskus ji p rzem aw ia li rów nież 
posłowie: G uzicki (SD), L ity ń s k i (Str. 
Pr.). Sadłowski (przedstaw icie l rze
miosła), B ieńkow ski (K i. K at. Spoi.), 
Jag ie łło  (PSL) i  d r. Zajączkow ski 
(PPS).

Zasadniczy ton dyskus ji to  po
wszechne stw ierdzenie w ie lk iego zna 
ezenia te j, ja k  ją  nazw ał jeden z po
słów, D em okratycznej K on s ty tu c ji 
M łodzieżowej.

Przedstaw iciele K lu b u  K at. Spoi. 
uza leżnili swój stosunek do ustawy 
Cd odpowiedzi na wysunię te przez 
n ich pytania . K lu b  K at. Społ. m ia ł 
rzekome w ą tp liw ośc i co do u p ra w 
nień m łodzieży do korzystan ia z usług 
duchowieństwa. Przedstaw icie l rze
m iosła poseł SADKO W SKI w n iós ł 
szereg poprawek, zm ierzających do 
w ye lim inow an ia  m łodzieży rzem ieśl
niczej spod obow iązku przysposobie
nia o.az do wprowadzenia przedsta
w ic ie li rzem iosła do Rad M łodzieżo
wych. K orzysta jący z praw a re p lik i 
re fe ren t w ypow iedzia ł się przeciwko 
n ie is to tnym  poprawrkom  przedstaw i
ciela rzem iosła. Jednocześnie tow-. 
M oraw sk i p rzypom n ia ł członkom  K lu  
bu K at. Spoi., że „S łużba Polsce“  o- 
p icra  się na tych samych dem okra
tycznych zasadach co i  wszystkie dzie 
cłziny życia społecznego w  Polsce, że 
sprawa w ia ry  i  p ra k ty k  re lig ijn y c h  
jest osobistą sprawą każdego obywa- 
tela, a w ięc i  m lodzicsy zorganizowa
ne j w  organ izacji „S łużba Polsce“ .

W  tym  samym duchu utrzym ane by 
ło rów nież przem ów ien ie tow . B IE Ń  
K O W SKIEG O , polem izującego z te 
zam i p rzedstaw ic ie li rzem iosła i 

K lu bu  K a t. Spoi.
Za popraw kam i pos. Sadowskiego 

głosowała jedyn ie  część posłów ze 
S tr. Pracy. Większością głosów po
p ra w k i zostały odrzucone. W drug im  
czytan iu ustawa p rzy ję ta  została 
większością głosów, p rzy  głosowaniu 
częściami poszczególnych punktów  
ustawy.

W icemarszałek tow . R. Z am brow 
sk i zarządza trzecie czytanie. Do g ło 
su n ik t  się nie zapisuje. Tow . R. 
Zam brow ski poddaje pod glosowanie 
całość ustawy. W trzecim  czytan iu  
D E M O K R A T Y C Z N A  K O N S T Y T U - 
C JA  M ŁO D Z IE Ż O W A  P R Z Y JĘ T A  
Z O S T A ŁA  JEDNO G ŁO ŚNIE.

Posiedzenie popołudniowe w znow ił 
tow . Z am brow sk i o godz. 16 m in . 18. 
G alerie d la  publiczności przepełnione. 
Również loża dz ienn ikarzy zagranicz
nych, świecąca w  ostatn ich dniach 
pustkam i, w yp e łn iła  się koresponden
tam i zagranicznym i. W loży dyp lom a
tyczne j p rzys łuchu ją  się, obradom  am 
basadorzy ZSRR, Czechosłowacji, J u 
gosław ii oraz sekretarz ambasady 
rrancuskie j. Na lawach rządowych za 
Siada większość m in is tró w  z p rem ie
rem, tow . J. C yrankiew iczem  i w ice
prem ieram i: tow . W iesławem  i  on .'Ko 
rzyck im . W p ierw szym  rzędzie ław  
rządow ych zasiada rów nież M a i sza
lek  Polski.

Oczekujący na odpowiedź m in is tra  
spraw  zagranicznych m usie li uzbroić 
się w  cierpliwość, gdyż porządek 
dzienny wczorajszego posiedzenia u - 
zupełniony został p ierw szym  czyta- 

'  n iem  rządowego p ro je k tu  ustawy o 
N A R O D O W Y M  P LA N IE  GOSPO
D A R C ZY M  N A  RO K 1948. P ro jek t 
rządow y re fe row a ł wiceprezes CU P-u 
tow . m in . Sokołowski. P ro je k t usta
w y  odesłany został do K om is ji Planu 
Gospodarczego.

O godz. 16.35 wstępuje na trybunę  
gorąco w ita n y  tow . M odzelewski, m i
n is te r spraye zagranicznych. T eks i oś
wiadczenia tow . Modzelewskiego znaj 
dą czyte ln icy na s tr. 1.

Pełna godności odpowiedź m in . 
spraw zagranicznych p rzy ję ta  została 
d ług o trw a łym i oklaskam i. M arszałek 
Ż ym ie rsk i ściska serdecznie dłoń, 
schodzącego z try b u n y  tow . M odze
lewskiego.

W  debacie nad oświadczeniem m in. 
spraw zagranicznych zab ie ra li k o le j
no głos posłowie. Szwaibe (PPS), J u - 
szkiewicz (SL), K ie rn ik  (PSL), T iigne r 
(Str. Pracy), N ow acki (SD), Bocheń
sk i (K lu b  K a t. Społ.) i  K liszko (PPR). 
Po zakończonej dyskusji, w icemarsz. 
towr, Zam brow ski odczytał zgłoszo
ną przez K onw ent Seniorów uchwałę. 
Izba p rzy ję ła  uchwałę jednogłośnie. 
(Tekst uchw a ły  podajem y na str. 1).

Po k ró tk ie j przerw ie wznowiono 
pod przewodnictw em  w icem arszałka 
Szwaibego rozpatryw anie dalszych, 
przew idzianych porządkiem  dzien
nym  sprawozdań K om is ji Poselskich.

Przed zakończeniem posiedzenia 
Izba uchw a liła  szereg rezo luc ji zm ie
rzających do popraw y sytuac ji na te
renach przyczółkowych.

O godz. 20, po wyczerpaniu po 
rządku dziennego posiedzenie zostało 
zamknięte.

Następne posiedzenie p lenarne od
będzie się prawdopodobnie |  m ar«*.
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Polska nie uzna jednostronnych decyzji w sprawie Niemiec
W TEJ NASZEJ TROSCE O U -  

G R U N TO W A N IE  POKOJU N IE  JE 
STEŚM Y S A M I. W  ciągu dwu dni 
potrafiliśmy uzgodnić poglądy na 
cały kompleks zagadnień z bratnią 
CZECHOSŁOW ACJĄ i  JU G O S ŁA 
W IĄ - Wiadomo również, że NASZ  
W IE L K I SĄSIAD W SCHODNI — 
Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I O Ś W IA D 
CZYŁ. IZ  N IE  M O ŻE Z A A K C E P 
TO W A Ć  Ż A D N Y C H  PO STA NO 
W IE Ń  KO NFERENCJI TR ZECH  
M O CAR STW  W  L O N D Y N IE  W  
SPRAW IE N IE M IE C K IE J , JAKO  
PO STA N O W IEŃ  N IE Z G O D N Y C H  
Z Z A S A D A M I U S T A L O N Y M I N A  
PO PR ZED N IC H  KO NFERENCJACH  
M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H  

Ze swej s trony chcę oświadczyć, że: 
RZĄD P O LS K I N IE  BĘ D ZIE  

M Ó G Ł U W A ŻA Ć  Z A  LEG A LN E  
P O S TA N O W IE N IA  JEDNO STRON
NE N IE ZG O D N E  Z U C H W A L A J 'I 
W  JA ŁC IE  I  P O C ZD A M IE  I  Z  T Ą  
CZĘŚCIĄ U C HW AŁ, KTÓ RE B Y 
Ł Y  P O W ZIĘTE W  M O S K W IE  W  
K W IE T N IU  RO KU ZESZŁEGO.
Co dzień wnosimy swój wkład do 

dzieła odbudowy Europy.
Jesteśmy w  trakc ie  now ych roko 

wań hand low ych ze stre fą  wschodnią 
N iem iec i  zaw arliśm y ju ż  um owę 
zachodnim i s tre fam i Niem iec. Jest to 
dowód oczyw isty, że nie tylko nie 
sprzeciwiamy się normalizacji życia 
ekonomicznego w  Niemczech, ale że 
pragniemy, aby ta normalizacja nastą 
piła możliwie szybko.

TRUD NO  JE D N A K  BRAĆ N A  
SERIO RO ZPRAW Y O N O R M A L I 
ZACJI. SKORO M IA R O D A JN I O - 
BECNIE P O LIT Y C Y  AN G IELSCY, 
A  Z W J A -Z C Z A  AM ER YKAŃ SCY  
U W A Ż A ! \  Z A  SZCZYT D A LE K O - 
W ZROCZNO ŚCI RESTYTUCJĘ  
PO DPO RZĄDK O W AN YCH SOBIE  
K A R T E L I I  TRUSTÓW . KTÓ RE  
STA N O W IĄ  JED NĄ Z  N A JW A Ż 
N IE JS ZY C H  PO DSTAW  D L A  H IT 
LERO W SK IEG O  REW ANŻU.
W  te j c h w ili nasze delegacje han 

dlowe prowadzą rokow an ia  w  Lo nd y
nie, P aryżu i  w  stolicach innych  k ra 
jó w  na zachodzie. Rozszerzyliśm y w  
ostatn ich czasach zasięg naszych u - 
m ów  handlow ych. Chcem y w yw ozić 
nasze bekony, ja ja  czy cuk ie r np. do 
W ie lk ie j B ry ta n ii-  Będziem y to  czynić, 
chc ie libyśm y jednak, ażeby m in is te r 
B ev in  rów n ież w z ią ł pod uwagę, że 
p ro du kc ja  i  w yw óz tych bekonów  w y 
m agają odpowiedniego k lim a tu -

Wymianie gospodarczej między 
Europą Wschodnią a Zachodnią, w  
której wszyscy są jednakowo zain 
teresowani, nie sprzyja oczywiście 
atmosfera dyskryminacji i prób u- 
szczuplania suwerenności krajów  no 
w ej demokracji, planów stworzenia 
t*w . Związku Zachodniego. 
K u lty w o w a n ie  te j a tm osfe ry i  tych  

prób raczej dezorganizuje n iż  organ i
zuje powojenną Europę, podcina za
m iast wzm acniać nadzieje, k tó ry m i o- 
żyw ione b y ły  narody E uropy w  jakże 
w y trw a łe j i  o fia rne j walce z h itle ry z 
mem.

W  pierwszych szeregach dem okra ty
cznych sił, k tó re  rozb iły  agresję h it le 
rowską, k roczy ły  narody słow iańskie 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  na czele. 

Pomijanie wkładu narodów sło 
wiańskich przekreśla możliwość two 
rżenia nowej sprawiedliwej równo
wagi ekonomicznej i politycznej 
Europie, co nie świadczy o daleko- 
wzroczności pewnych sfer rządzą 
cych na Zachodzie i za oceanem i w  
żadnym wypadku nie daje się pogo 
dzić z ich oficjalnym i wypowiedzią 
m i o pragnieniu budowania trw ałe
go pokoju.

DLATEG O  TEŻ RZĄ D  P O LS K I 
N A D A L  Z  CA ŁĄ  K O N SEK W EN 

C JĄ B ĘD ZIE  B R O N IŁ  S T A N O W I
SKA, ZM IER ZA JĄ C EG O  DO SŁUSZ  
NEGO I  SPR A W IED LIW EG O  R O Z 
W IĄ Z A N IA  SPRAW Y N IE M IE C 
K IE J.
Nagromadzone w  ciągu stu la t  dzie

lących nas od ro k u  1848 doświadcze
nia  h istoryczne uczą nas, że ugrunto
wanie jednolitych Niemiec na podsta
wie głębokiej i konsekwentnej demo
kratyzacji daje rękojmię pokoju. N o
wa zaś klęska sił demokratycznych 
byłaby nieszczęściem dla Europy i  dla 
samych Niemiec.

Dziś m im o in f la c ji haseł, z k tó 
rych  p rzeb ija  s ta ry  h itle ro w s k i m o
tyw, m im o świeżo upieczonych fu h re - 
rów, nie na jgorze j zaopatryw anych w  
dolary, m im o ślepego pow tarzan ia  
starych błędów, jesteśm y przekonani, 
że przyzna nam  rac ję  n ie  ty lk o  h i
storia, ale i  codzienny bieg w ypad
ków. Siły demokratyczne odmłodzonej 
Europy uzyskają przewagę nad sila
mi, które ciągną ją wstecz.

W  naszej ocenie sytuacji będziemy 
brali pod uwagę nie tyle to co się mó
w i, ale przede wszystkim to, co się 
robi.

Przechodzę do odpowiedzi na p y ta 
nie, dotyczące sy tu a c ji uchodffitwa poi 
skiego za granicą — a zwłaszcza Po
laków W estfa lsk ich i  P o lon ii w e F ran 
cji.

Jak w iadom o, długie starania Rzą
du, zmierzające do umożliwienia po
wrotu do kraju Polakom z Westfalii, 
zostały uwieńczone pewnym sukce
sem. Dlaczego ty lk o  pewnym ? D late
go, że wprawdzie Sojusznicza Rada 
Kontroli w  Berlinie zawiadomiła naszą 
Misję w odpowiedzi na noty z 11 i 30 
sierpnia 1947 roku, że Sojusznicze 
Władze Kontroli ustosunkowują się 
życzliwie do pragnienia powrotu Po
laków z W estfalii, ale jednocześnie 
władze brytyjskie poinformowały nas, 
iż obecnie w  strefie brytyjskiej brak  
jest zdolnej do pracy siły roboczej.

T ym  nie  m n ie j w ładze b ry ty js k ie  
gotowe są zgodzić się, aby poszczegól
nym  obyw ate lom  polskiego pochodze

nia  w o lno  b y ło  teraz, jeże li tego p rag
ną, reem lgrow ać do P o lsk i pod w a 
runk iem , że nie  p racu ją  oni w  ,,is to t
nych zawodach“ .

W ładze b ry ty js k ie  zobow iązują się 
in te rp re tow ać wyrażen ie „is to tne  za
w ody“  ta k  libe ra ln ie , ja k  to  jest w  
obecnym okresie m ożliwe. Gotowe są 
równocześnie poddać re w iz ji sytuację 
P olaków  z W estfa lii, k tó rych  w ładze 
b ry ty js k ie  nazyw a ją  N iem cam i „p o l
skiego pochodzenia“  z początkiem  
r. 1949, gdy wszyscy niem ieccy jeńcy 
w o jenn i będą re p a trio w a n i —  zgodnie 
z decyzją, podjętą n a , kon fe ren c ji w  
Moskwie.

Dopiero p ra k tyka  pokaże, co z za
pow iedzianych przyrzeczeń zostanie 
wykonane. A b y  przyspieszyć tę p ra k 
tykę  przeprowadziliśmy w  Berlinie 
oraz w  strefie brytyjskiej szereg kon 
ferencji, celem uzgodnienia stanowi
ska władz brytyjskich i polskich w  
sprawie techniki reemigracji.

W  w y n ik u  tych  kon fe ren c ji mogę 
zaw iadom ić W ysoki Sejm, iż  w  r. 1948 
planujemy reemigrację z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w  Niemczech obej 
mującą łącznie 12 tysięcy osób. 
Pierwszy transport winien wyjść ze 
strefy brytyjskiej w  pierwszej deka
dzie marca.

Jeżeli chodzi o Polonię we Francji,
to  w  ostatn ich czasach M.S.Z. zostało 
zaalarm owane pew nym i fak tam i, za
chodzącym i na te ren ie  F ra n c ji w  sto
sunku do naszego uchodztwa.

Do fa k tó w  tych  należy zaliczyć kam  
panię prasową, us iłu jącą  dyskredyto
wać uchodztwo polskie we F ra n c ji w  
op in ii francusk ie j, a reszty n iek tó rych  
działaczy po lon ijnych , w zyw anie na 
po lic ję, indagacje, w iz y ty  p o lic ji w  lo
kalach p o lo n ijnych  oraz w  lo ka lu  To
w arzystw a P rzy ja źn i F rancusko -  P o l
skie j, wreszcie napad nieznanych 
osobników na lo ka l szkoły po lsk ie j w  
Paryżu.

Ze w zględu na dość szeroki zasięg 
szykan Ambasada nasza w  P aryżu zło 
żyła pro test a jednocześnie za pośred
n ic tw em  ambasadora F ra n c ji w  W ar
szawie in te rw en iow a łem  bezpośred
nio. W wyniku tych interwencji otrzy
małem odpowiedź w  treści swej p ra
wie że identyczną z odpowiedzią 
udzieloną naszej ambasadzie w  P ary
żu. Rząd francuski zapewnia, iż nie 
zamierza stosować żadnych środków 
dyskryminujących w stosunku do or
ganizacji lub stowarzyszeń polskich 
we Francji, wszystkie zaś podania o 
zalegalizowanie są badane z jak  n a j
większą przychylnością.

W edług osta tn io  posiadanych przez 
nas w iadom ości spośród 16-tu zaaresz 
tow anych o b yw a te li po lsk ich  we 
F ra n c ji 7 -m iu  pozostaje dotąd W aresz

d. c. oświadczenia min. Modzelewskiego
cie, ja kob y  pod śledztwem. Osobom 
tym  zapew niliśm y opiekę praw ną. Je
steśmy w  trakc ie  w y jaśn ian ia  powo
dów  przytrzym an ia .

Fakt, że areszty te, w zyw an ia  na 
po lic ję  itp . m ia ły  m iejsce w  przed
dzień w y jazdu  naszej delegacji han
d low e j do Paryża, od b ił się szeroko 
echem nie ty lk o  w  naszej prasie, ale 
i  w  prasie francusk ie j.

Pewne od łam y te j prasy w  trosce o 
przyszłość stosunków  francusko -  po l
skich słusznie w id z ia ły  w  tych  fa k 
tach chęć pew nych czynn ików  do 
u tru d n ia n ia  rokow ań. Polska delega
c ja  hand low a m im o  to  uda ła  się do 
Paryża. Chcieliśmy przez to podkre
ślić naszą wolę do utrzymania jak  
najlepszych stosunków z Francją, za
rów no  w  dziedzinie po lityczne j ja k  
ekonom icznej, mimo, że pewne ele
menty we Francji idą na różne pro
wokacje, mające na celu zaognienie 
polsko - francuskich stosunków.

Do tego typu  bezczelnych p row oka
c ji należy np. napad na szkołę po l
ską; odnośnie tego napadu w ładze 
francuskie sugerują, iż  b y ł on dzie
łem  andersowców. W  na jśc iu  na lo ka l 
Botransu (p laców ki transportow o-go - 
spodarczej) obok inspekto rów  francu
skich b ra ł udz ia ł osobnik, k tó ry  podał 
się za „kom endanta  Ż andarm erii P o l
skie j w  P aryżu“ .

Są to fakty sprzeczne z elementar
nymi zasadami prawa międzynarodo
wego i na to właśnie zwróciliśmy szcze 
góiną uwagę władz francuskich,

Uchodztwo polskie w e F ra n c ji za j
m uje  tam  pozycję szczególną. J e s t 'to  
uchodztwo przeważnie robotnicze. 
B ra ło  ono udzia ł w  odbudowie F ra n 
c j i  po p ierwsze j w o jn ie  św iatow ej. 
Górnicy polscy, możemy to bez prze
sady powiedzieć, walnie przyczynili 
się do odbudowy kopalnictwa francu
skiego. Nie rzadko Polacy stanowią 
i  dziś 50 i  w ięce j procent załogi p ra 
cującej pod ziemią.

R o ln ik  po lsk i we F ra n c ji jes t jed 
nym  z na jbardz ie j cenionych rob o tn i
ków .

W  czasie w ałk i z okupantem w  okre 
sie okupacji hitlerowskiej Polacy we 
Francji stali w  pierwszych szeregach 
Ruchu Oporu.

G órn icy polscy b y li organ izatora
mi s tra jkó w  an tyh itle row sk ich . Polski 
ruch partyzancki we . Francji ma za 
sobą bojowe wyczyny niejednokrotnie 
sławione przez całą wolną opinię 
francuską.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j wysi
łek górnika polskiego we Francji 
przyczynił się do szybkiego podniesie
nia wydobycia węgla.

Uczestnicy polskiego ruchu party
zanckiego we Francji b ra li udział nie 
tylko w  wyzwoleniu miast francu
skich, ale razem z wojskiem francu
skim bili się z armiam i hitlerowskimi 
na terytorium  Niemiec. Sławne bata
lio n y  po lskie  odziane w e francuskie  
m un du ry  p rzyw ęd ro w a ły  z bron ią  w  
ręku  do Polski. O statn io odbyła się w  
Paryżu w ie lka  uroczystość dekorow a
n ia  pośm iertn ie  po lsk ich  partyzantów , 
k tó rz y  zg inę li na tam tejsze j z iem i w  
obronie niepodległości F ranc ji.

Wszystko to świadczy niezbicie o 
tym  ,że polskie organizacje demokra
tyczne we Francji jak  i całe uchodz
two dobrze zasłużyły się wobec naro
du francuskiego i  w inny być odpo
wiednio traktowane.

Chcę przypom nieć p rzy  te j okaz ji 
W ysokie j Izbie, że sytuacja P o lsk i Lu  
dowej jest odm ienna od sy tua c ji przed 
w ojenne j. Nie jesteśmy więcej krajem  
dostarczającym zagranicy rąk robo
czych. Wszystkie polskie ręce i mózgi 
mogą znaleźć zatrudnienie i swój a - 
wans społeczny w  swojej własnej o j
czyźnie- Toteż w  ub- ro ku  w ró c iło  do 
k ra ju  dzesią tk i tysięcy reem igrantów .

Na ro k  bieżący zaw arliśm y w łaśnie 
w czora j nową um owę repa triacy jną , 
k tó ra  p rzew idu je  po w ró t do P o lsk i 
dalszych transportów , k tó ry m i po w in 
no pow rócić  łącznie około 50 tysięcy 
osób. M am y najlepszą wolę uwzględ
niania potrzeb gospodarczych Francji, 
ale nie będziemy szczędzili wysiłków,

aby zapewnić drogę powrotu do o j
czyzny polskiej emigracji zarobkowej, 
którą rządy przedwrześniowe wysiały 
na tułaczkę.

Na terenie Francji działa szereg 
polskich demokratycznych organiza
cji. istnieje sieć szkół, liceum w  Pa 
ryżu itp. Rzecz jasna, że Rządowi 
Polskiemu nie jest obojętny los 
tych organizacji i  że za każdym ra 
zem, gdy organizacjom tym, czy też 
obywatelom polskim będzie się dzia 
la krzywda, jesteśmy zdecydowani 
interweniować.
Korzystam  z okazji, ażeby p o in fo r

m ować W ysoką Izbę, że M SZ zgroma 
dziło  ju ż  dane o sy tua c ji P o lon ii Za
granicznej w e w szystk ich  kra jach- Na 
podstaw ie tego m a te ria łu  jesteśmy w  
trakcie opracowania planu silniejsze
go powiązania Polonii z Macierzą- 

Skrom ne jeszcze w  ty m  ro k u  środk i 
przew idziane w  budżecie M SZ na cele 
op iek i społecznej oraz szkoln ictw a za 
granicą będą zużyte z ja k  na jw iększą 
korzyścią d la  Polonii- 

Nasze wytyczne w  stosunku do Po
lonii są jasne: pow ró t do ojczyzny 
dla tych wszystkich, którzy tego prag 
ną, ale i utrzymanie jak  najściślejszej 
łączności z tą częścią Polonii, która 
nadal pragnie utrzymywać więzy z 
Macierzą, mimo iż pozostanie za gra
nicą.

W ym ordow anie przez h itle ro w ców  
6 m ilio n ó w  naszych ob yw a te li każe 
nam  szczególnie cenić każde serce po i 
skie, naw et je ś li b ije  ono w  oddaleniu 
od swoje j o jczyzny se tk i czy tysiące 
k ilom e trów , by leby b iło  po polsku.

W praw dzie in te rpe lac ja , &
odpowiadam , poruszała ty lko  ®^jzyn» 
gadnień naszych stosunków rn. 0pjnia 
rodow ych, jednakże zarówno i  ^ -o  
polska, ja k  i  op in ia  zagraniczna g, 
in te resu ją  się w ie lom a innym  
w am i. Do tych spraw  zaliczam 
w szystk im : zawarcie długo ^-ni
wych umów inwestycyjnych z . zjieO>
w ielkim  sojusznikiem, ze Zwm 
Radzieckim. -id»de11

Umowy te są pięknym Przy, rCg«Ji 
współpracy politycznej i gosp°ereiU>r  
opartej na poszanowaniu suw j* 
ści. Na tych samych zasadach V*e- 
jest nasza współpraca z bram  ̂ ^  
chosłowacją, tak korzystna o n&5*» 
naszych krajów, podobnie 
serdeczna współpraca z Jug°SI ? o 

N iedawno zaw arliśm y a
WęSra -współpracy kulturalnej z

w  na jb liższych dniach podplS-izeiny... r
- . . .  jtep®'

go typ u  konw encję rów nież *  
bliką Rumuńską. Z ra c ji te j zW i. ;  d<J 
w izy tę  serdecznie w ita n i, n a jw  
s to jn icy  rządu rum uńskiego. ^

W  te j naszej po lityce  w id zl‘ ¿^¡e- 
ko jm ię  wzm ocnienia naszego 
czeństwa i pewność ju tra . _ c»'

Jestem pewien, że W ysoki = Ĵ ,ySi)- 
ły m  swoim  au to ry te tem  poPrze ¿„n»' 
k i Rządu, zm ierzające do u g r ® ,  ¡je' 
nia bezpieczeństwa Polski i u 
nia pokoju w  Europie.

X  w ^Przem ów ienia m in is tra  s p ra w k i"
nicznych w ysłucha ła  Izba w  v, odZ3-ce” 
k łe j powadze i  skupieniu , scn£J)to,'a” 
m u zaś z try b u n y  m ów cy — z*
ła  b u rz liw ą  owację.

D e k l a r a c i a  t o w .  Z .  K l i s z k i
_  - - .............. ......................................  . _  . . , ___,___ „  __ ,__ aPoseł K liszko (PPR) podkreśla że 

fa k t złożenia wczorajszej in te rpe lac ji, 
podyktow any został głęboką troską 
po lsk ie j o p in ii publiczne j o k ie run ek  
rozw o ju  i rozstrzygnięcia prob lem u 
niem ieckiego na arenie m iędzynarodo. 
wej.

Społeczeństwo polskie jest życiowo 
zainteresowane tym , aby sprawa N ie
m iec została za ła tw iona zgodnie z po_ 
stanow ieniam i kon fe ren c ji poczdam
skie j. W ykonanie bow iem  uchwał poc* 
dam skich stw orzy n iewzruszony funda 
memt, na k tó ry m  można budować trw a  
ły  po kó j w  Europie i  na święcie. To, 
co się dzieje dziś w  Niemczech Zacho, 
dnieh jest pogwałceniem  ducha i  treś
c i uchw a ł poczdamskich. Zaraza n it le .  
rowska, ideologiczne źródło odw etu i  
rew iz jon izm u  panoszy się tam  bez 
w iększych przeszkód i  ograniczeń. 
P lan odbudowy im p eria lizm u  niem iec 
kiego, w  postaci u tw orzen ia  państwa 
zachodnio n iem ieckiego zagraża pews

pektyw ie  pokojowego rozw o ju  Europy 
i  narusza na jżyw otn ie jsze in teresy P o l. 
sk i i  narodów  słow iańskich oraz wszy 
stk ieh  k ra jó w  sąsiadujących z N iem 
cami. T e j samej spraw ie służą żarnie, 
rżen ia kon fe ren c ji londyńskie j. Cho
dzi o to, aby sk łon ić  F ranc ję  do w y . 
rażenia zgody na przyłączenie je j s-tre 
fy  okupacyjne j do anglosaskiej Bizo 
nid i  u tw orzen ie  państwa zachodnio, 
niem ieckiego. Zgoda taka przekreśliła  
by  d ługofa low ą p o lity k ę  bezpieczeń
stwa F ranc ji, a oznaczałaby faktyczne 
podporządkowanie je j im peria lizm ow i 
am erykańskiem u i  rozbro jen ia  je j wo. 
bec odradzającego się im peria lizm u  
niem ieckiego.

Chcemy wierzyć, że wspaniałe trądy 
cje narodu francuskiego i  jego wkład 
w  zwycięstwo nad hitleryzmem, jego 
bezpieczeństwo i  patriotyzm ludu pra
cującego są istotnymi elementami, któ 
re w  ostatecznym rozrachunku decydo 
wać będą o roli i  miejsca Francji

a g  P r o i y i

2 MILIONY GZECHOSŁOWAKOW ZA DEMOKRACJĄ LUDOWĄ
P R A G A , 22.2

W niedzielę 21 lutego, 8.000 delega
tó w  zw iązkowych, reprezentujących 
ponad 2 m ilio n y  o b yw a te li Czechosło 
w a c ji ze w szystk ich  p a r t i i po litycz
nych, w yp e łn iło  do ostatniego m iejsca 
na jw iększą w  Pradze salę w  przem y
s łow ym  pałacu na daw nych terenach 
wystawowych.

Jako p ierw szy p rzem ów ił prem ier 
G ottw a ld . G łów ny re fe ra t w yg łos ił 
przewodniczący p rezyd ium  Zw . Zaw. 
U.R.O. Antoni Zapotocky, k tó ry  po o - 
m ów ien iu  obecnej sy tuac ji po lityczne j 
ośw iadczył m. in .:

„Już w  ro k u  1946 Zw . Zaw. w yp o 
w iedz ia ły  się, że zawsze popierać bę
dą wszelkie usiłow ania, zm ierzające 
do soc ja lizac ji k ra ju . Zw . Zaw. odma 
w ia ją  swego poparcia rządow i, k tó ry  
s taw a łby tem u na przeszkodzie“ .

Następnie Zapotocky poruszył spra
wę ubezpieczeń, k tó ry m  za wszelką 
cenę chce się sprzeciw ić reakc ja  i  p rzy  
toczył końcow y p u n k t um ow y koszyc
k ie j, k tó ra  głosi, że „rzą d  n ie  dopuści 
do tego, aby in te resy klas posiadają
cych szły przed in teresam i mas robo t
n iczych“ .

„N ie  jest d la  n ikogo ta jem n icą  —  po 
w iedz ia ł Zapotocky —  że dziś in te resy 
k lasy  robotn icze j zosta ły zagrożone. 
Nadszedł czas, by  w ystąp ić  czynn ie w  
obronie robo tn ików . W iem y, że przed 
staw icie le  w szystk ich  p a r t i i po litycz 
nych p rzy rze k li w  Koszycach d o trzy 
mać pewnych zobowiązań. Dziś w ie lu  
z n ich , gdy trzeba zobowiązania te w y 
pełn ić, cofa się przed odpow iedzia lno
ścią, w yw o łu ją c  k ryzys rządow y“ .

O m aw ia jąc zagadnienia nacjonaliza
c ji,  Zapotocky udow odn ił na podsta
w ie  danych liczbow ych i  cy ta t, że obec 
ne b ra k i i  n iedociągnięcia w  przem y
śle i  hand lu  są sku tk iem  spekulacji 
w ie lk ich  przedsiębiorców.

Żądam y nac jona lizac ji —  pow iedzia ł 
Zapotocky —  ale zgadzamy się ró w 
nież, by m ałe przedsiębiorstwa, zatrud 
nia jące do 50 ro b o tn ikó w  otoczone zo
s ta ły  opieką prawną. Popieram y też 
dążenie w s i, zm ierzające do przepro
wadzenia szeroko po ję te j re fo rm y  ro i 
ne j i  uchwalen ia jedno litego podatku 
gruntowego.

Przechodząc do spraw y naruszenia 
przez pa rtie  praw icow e um ow y koszyc 
k ie j, Zapotocky pow iedzia ł: Z w ią zk i 
Zawodowe zawsze um ów do trzym yw a 
ły . K ap ita liśc i i  przem ysłow cy nie 
ty lko , że żadnych , um ów  nie do trzy 
m ali, ale n ie  poniósłszy żadnych strat, 
w yko rzys tu ją  d la  swych w łasnych in 
teresów o fia rną  pracę robo tn ików . D la

tego też szczególnie ważny staje się 
ten p u n k t um ow y koszyckiej, k tó ry  
m ów i, że „n ie  w o lno  dopuścić, b y  w  
w yzw olone j repub lice  in te resy kap ita 
lis tó w  szły przed in te resam i lu du  pra 
cującego m iast i  wsi.

Ci, k tó rz y  um owę naruszają, n ie  ma 
ją  praw a głosu. Nasza decyzja zwoła
n ia  zjazdu zw. zawodowych, celem roz 
poczęcia w a lk i w  obronie naszych in 
teresów, przyszła w  samą porę. M usi
m y  się zdecydować, albo pracujem y 
dla dem okracji ludow ej, a lbo przyczy
n iam y się do tego, b y  h is to ria  cofnęła 
się o k ro k  wstecz. Iść wstecz ozna
czało by przegrać wszystko, cośmy do 
tychczas wywalczyli. Dlatego też de
cydujemy się, iść tylko naprzód. A  
idąc naprzód, zachowamy pokój, utrzy 
mamy porządek i zdołamy przeprowa 
dzić to, co zostało nakreślone. Nasze 
cele są jasne. Za nim i pójdziemy i 
zwyciężymy“.

Następnie rozpoczęła się dyskusja, 
k tó rą  rozpoczął sekretarz U.R.O. — 
Eugeniusz Erban. Zw raca jąc się do 
zebranych, Erban ośw iadczył:

„N ig d y  nie  będzie w iększej s iły  w  
k ra ju  od te j, ja ką  jes t wasza wola, ja 
ką  je s t jedność k la sy  robotniczej. D la 
tego też n iepo tr zebu jem y żadnej fa ł
szywej trybun y . Chcemy ludz i uczci
wych, k tó rz y  wiedzą, o co toczy się 
wa lka. Do rządu w e jdą ci, k tó rzy  c ie
szą się zaufaniem  lu du  pracy. N ie  do
puścim y do nowego M onachium . K ia  
sa robotnicza Czechosłowacji w a lkę  
swoją w yg ra “ .

Po przem ów ien iu Erbana, rozpoczę 
ła  się dyskusja, w  k tó re j w ypow iedzią  
ło  się 23 delegatów. Wszyscy m ów cy 
jednom yśln ie  po pa rli wysunię te przez 
Zapotocky‘ego postu la ty  i  w y ra z ili go
towość do czynnego wystąp ien ia  o ile 
zajdzie potrzeba.

Jedyny w y ją te k  s tanow ili: poseł 
Yandrowiec i B iły z p a r ti i narodowo-
socjalistycznej, k tó rzy  uprzednio otrzy 
m a li in s tru kc je  od sekre ta ria tu  swej 
p a rtii.  Zapotocky w y ja w ił,  że B iły  
m ia ł za zadanie zerwanie zjazdu, co 
m u się jednak nie  udało.

Po dyskusji, Zapotocky odczytał re 
zolucję, k tó ra  domaga się zagwaranto
w ania  na drodze ustaw ow ej ubezpie
czenia na starość, obrony ludu  pracu
jącego przed w yzyskiem  kap ita lis tów
i  przeprowadzenia nacjona lizac ji p ...sd
siębiorstw , za trudn ia jących ponad 50 
robotn ików . Celem podkreślenia, że 
żądania zjazdu nie są gołosłowne ” e- 
zołucja postanawia przeprowadzić we 
w to rek  jednogodzinny s tra jk  m an ife 
stacyjny.

Na 100 członków Rady Naczelnej

Zw . Zaw., ty lk o  trzech głosowało prze 
ciw ko, a m ianow ic ie : Vandrovec, S p li 
chalova i  D lonky  —  wszyscy z p a r ti i 
narodowo -  socjalistycznej.

Następnie od-było się ogólne głoso
wanie. Wszystkie 8.000 rąk podniosło 
się w  górę, w yrażając tym  gotowość

do w a lk i za dem okrację ludow ą z rzą
dem p rem iera  G ottw a lda  na czele.

N iedz ie lny  zjazd b y ł sygnałem  do 
m ob iliza c ji narodu przeciw ko zakusom 
re a kc ji, b y ł sygnałem do w a lk i o  spra 
w ied liw e  zadośćuczynienie żądaniom 
mas pracujących.

Jak doszło do kryzysu ?
PR AG A, 23.2

M ianow an ie  k ilk u  naczeln ików  w o
jew ódzkich  kom end bezpieczeństwa, 
dało powód do tego, że m in is tro w ie  
p a r t i i narodowo -  socjalistycznej, ludo 
w e j i  ze słowackiego s tronn ic tw a  de
m okratycznego p rzypuśc ili a tak  na m i 
n is tra  spraw  w ew nętrznych —  Noska.

W ina m in is tra  Noska —  zdaniem 
w yże j wspom nianych m in is tró w  —  po 
legała na tym , że m iędzy m ianow any
m i n ie  by ło  cz łonków  p a r t i i nar.-soc. i 
ludow ej. Wobec tego m in is tro w ie  tych  
p a r t i i zażądali by  m in . Nosek cofną ł 
swoją decyzję.

Żądania p raw icow ych  m in is tró w  nie 
posiadały podstaw y praw ne j, pon ie  
waż w  m yśl ustaw y o bezpieczeństwie 
N r 149-47 par. 8. m in is te r tegoż resor
tu  może m ianować kom endantów  okrę 
g owych, a jedyn ie  głównego komen 
danta m ianu je  prezydent.

Jak w y n ik a  z powyższego, m in . Nosek 
w  n iczym  nie naruszył obow iązujących 
przepisów, a w ięc żądania p ra w ico 
w ych  m in is trów , b y ły  bezpodstawne i  
obliczone jedyn ie  na w yw o ła n ie  fe r 
m entów  w  łon ie  rządu.

Obawa przed zwycięstwem  kom u n i
s tów  w  przyszłych w yborach do pa r
lam en tu  sk łon iła  p raw icę czechosło
wacką do w yw o łan ia  kryzysu  rządo
wego. P a rtia  narodowo -  socjalistycz
na zaw arła  porozum ienie z na jeżar- 
niejszą reakcją , k tó ra  g rupu je  się w o
k ó ł RO AP (Zw. Przem ysłowców), re 
kru tu jącego  się z e lem entów spekula- 
tyw n ych  i  szabrowniczych, dążących 
do przyw rócen ia w  Czechosłowacji sta 
rego, dziś ju ż  pogrzebanego stanu rze
czy.

Tenże HOAP na posiedzeniu w  dn iu  
16.2. br. postanow ił zebrać w  ciągu k i l  
k u  dn i 5.000.000 koron, k tó re  przezna
czono na to, by k ra jo w y  zjazd Z w iąz
ków  Zawodowych i  Rad Zakładow ych 
z ub. n iedzie li n ie doszedł do sku tku

To b y ł cel pierwszy. D rug im  celem 
czechosłowackiej re a k c ji by ło  zatuszo
wanie a fe ry  szpiegowskiej, w y k ry te j 
przez władze bezpieczeństwa. O brony 
ludzi, zamieszanych w  tę oferę podjęła 
się rów nież pa rtia  narodowo -  soc ja li
styczna na łamach swego organu „Svo 
bodnę Słovo“.

Pod płaszczykiem dem okracji i h u 
m an ita ryzm u p a rtia  narodowo -  socja
lis tyczna przypuściła  a tak na rzekome

ograniczenia swobód obyw ate lsk ich 
tam , gdzie w  rzeczyw istości chodziło o 
poskrom ienie żyw io łó w  an typaństw o
w ych  i  antydem okratycznych, zw iąza
nych z zagraniczną i  rodzim ą reakcją  
k tó ra  postaw iła  sobie za cel obalenie 
siłą dem okrac ji ludow e j i  rządu G o it-  
walda.

Z tych  też powodów a g łów n ie ze 
w zg lędu na m ający się odbyć zjazd 
2w . Zaw. i  Rad Zakładow ych m in is tro  
w ie  p a r t i i narodowo -  socjalistycznej, 
ludow e j i  słowackiego s tronn ic tw a  de
m okratycznego —  Zenkel, Stransky, 
Drtina, Ripka, Sramek, Hala, Kopecky, 
Jan. Prostazka, ICoćyara, Pieter, F ra 
nek i  Łiedner postanow ili podać się do 
dym is ji.

W  d n iu  20.2. o godz. 10 rano m ia ło  
odbyć się posiedzenie rządu. Na skutek 
jednak nie  s taw ien ia się w yże j wspom  
n ianych  m in is tró w  posiedzenie n ie  od
by ło  się- W  tym że czasie w zm ianko
w a n i m in is tro w ie  przes ła li na ręce pre 
zydenta Benesza dym isję, powodując 
ty m  sam ym  kryzys rządowy.

Postępowaniem  ta k im  praw ica  cze
chosłowacka, będąca dotychczas w  ko 
a l ic j i  rządow ej, postaw iła  się sama po 
za nawiasem  życia państwowego, roz
b ija ją c  F ro n t N arodowy, k tó ry  u tw o 
rzony został po zaw arc iu  um ow y w  
Koszycach w  1945 r. Jak w iadom o po
rozum ien ie koszyckie p rzew idyw a ło  
jedność dzia łan ia  celem  odbudowy w y  
zwolonej re p u b lik i.

Powyższy b ra k  p raw icow ych  m in i
s trów  ob liczony b y ł na Upadek rządu 
kom u n is ty  Gottwalda. Nadzie je te za
w io d ły  jednak. Masy pracujące w yszły 
na u lice  Pragi, a b jj m an ifes tacy jn ie  za 
dem onstrować swoje zaufanie d la  rzą 
du G ottw a lda, k tó ry  uw ażają za je d y 
n y  rząd zdolny rozw iązać i  b ron ić  in 
teresów całego narodu. W ie lk i w iec z 
udzia łem  dziesią tków tysięcy Prażan, 
ja k i odby ł się w  sobotę rano na S taro - 
mestke Namesti, pokazał re a kc ji, że 
nie ma s iły , k tó ra  p o tra fiła b y  skiero
wać bieg w ypadków  w  k ie ru n ku  n ie 
korzystnym  dla  masy p ra cu jące j.'

Powstanie odnowionego F ro n tu  N a
rodowego z udzia łem  dem okra tycz
nych elem entów p a r ti i konserw atyw 
nych świadczy o tym , że naród czecho 
s łowacki p o tra fi stanąć w  obronie 
swej n iepod leg łośc i 1. S A W A

obozie demokracji, walczącej 0 
pokój w  Europie. Ewentualne u<®ie ^  
kon fe ren c ji londyńsk ie j w  
tw orzen ia  nowego państwa nie«1. ?[)p- 
go, z góry skazane są na k r ó t k i  04, 
m iczny żywot, ponieważ już  vV. 
k u  k rzyżu ją  się tak ie  przeciw1 
in teresów, k tó ry c h  w  s p o s ó b  
nie można rozwiązać.

Konferencja praska ministrów "  ̂  
zagranicznych Polski, JugosłaW** 
cb oslo wacji wskazała, jak  roZ 
problem Niemiec, aby raz na 
usunąć niebezpieczeństwo IJOW« . 5o, 
sji. K onferencja  ta z d e c y d o w a n i®  
lid a m ie  zadokum entowała "  f0r  
św iata, że próba jednostronne* 
wiązania problemu niemieckie*® sg» 
fia  na bezkompromisowy opór 
ny Polski, Jugosławii i Ciech*w)ii^ 
cji. D eklarac ja  ta w yros ła  z j® *^  
postawy narodu polskiego, naród ,. i 
Radzieckiego, narodu Jugos*3 
Czechosłowacji. ^

W  walce x okupantem  
skim , w  walce o odbudowę ® j,ii3a 
k ra ju , nauczyliśm y się trzeźwo 
sytuację, zm ierzając do długofa;® ¿eC- 
trw ałego rozw iązania kw e s tii N i 
S przy jam y w zros tow i tych sił- ,a|jv 
szczerze akceptu ją  uch w a ły  P®02 -olí' 
skde, sił, k tó re  szczerze dążą ®°. pr'1’ 
tycznej, gospodarczej i  narodowe! >cji 
budow y N iem iec w  duchu d e m ® ^ jj 
i  spraw iedliw ości społecznej- l \ep  
m ob ilizow ać będziemy c z u jn o ś ć .;« -  
społeczeństwa, aby u trw a lić  
czeństwo naszych granic  i  
wać ja w nych  i  u k ry ty c h  proteklv 
n iem ieckie j agresji.

Sprawa wychodźstwa polski®®? 
ła  zawsze przedm iotem  g łęboki® -^# 
ski i  Rządu i  społeczeństwa ¿ if  
dalej poseł K lis z k o —Nasza pa rń 3̂  
n ie  w spółdzia ła ła na rzecz p p e r  
szych braci, tu ła jących  się P° , 
kra jach . W  ciągu 3 la t wrócił® a 
ju  ok. 4 m iln . Polaków. K ie i'0%veC[.I 
m i i  k ie ru je  w  te j spraw ie 1 f -  
słuszna zasada: D L A  K A 2D E ^  -u lP

! j y
K R AJ —  JEST M IEJSCE W p0lJ

Polaków. K ie ro ^ ^ jy #  
i  k ie ru je  w  te j spraw ie

ęÓ‘
L A K A , K TÓ R Y  M IŁU JE  %  &  

-  JEST M IEJSCE W  p u  )f,

Zdajem y sobie sprawę z 
wśród tych, k tó rzy  nie w r ó c i ! 1 J y '  
do k ra ju , m og ły być i  są eletn®11̂  po' 
kolejone. Odpowiedzialność 
noszą odszczepieńcy narodu P 
odpowiedzialność za to ponosi 1 
na propaganda Zarem bów, -^n .,v (fi' 
i  in nych  finansow anych przez s^ 0óir' 
ce i  w rogie Polsce Ludow e j 1 11 
w i polskiem u.

N iechaj każdy Polak, P ^
jeszcze na obczyźnie, wie o 
go miejsce jest w  Polsce, jeśli P 
szczerze pracować dla  Polski- y  
jąc na obczyźnie, skazuje siĘ 1 
i  poniew ierkę, n ie  wracają® 
pomniejsza żywe s iły  narodu. «

i
Troską naszą jest rów nież 0 

opieką tych Polaków , ^
pracują na obczyźnie. Toteż _5je . 
g liśm y nie  zareagować na rC5L ez y  
szykany, stosowane ostatnio 
m in is trac ję  francuską W ° cy cłiOi'i!, 
do po lsk ich  o rgan izac ji na ^  
twie. Represje te ostrzem s^ aatod0J. 
dzą w  tra d ycy jn ą  przy jaźń p rit 
polskiego i  francuskiego. M oVL,vr i y

i

kreślą  rów nież, że .pewne 
francuskie  n ie  ty lk o  tolerują- 
czają opieką ośrodki a n d e rs o W  . ^  
re są ogniskiem  prowokacji® . y 0 v. 
po lsk ie j działa lności. Poseł ¡e^ 
raża przekonanie, że po wyJa® 
rządu francuskiego nie P0y  y a 1® 
więcej incydenty, ja k ie  m ia ły  
miejsce. . &

Kończąc poseł K liszko  ośW>a 0pąf^, 
słusznej po lityce  zagran iczneJ-^ęcę 
o w y s iłk i całego narodu,
m y-w zro s t au to ry te tu  po1 l i 
cie. Z naszą p o lity k ą  zagra® f  ■ 
żącą bezpieczeństwu i w .^.¿d 1 j  
ski, so lidaryzu je się cały 
zgodnej postaw ie daje „^laskU-

śnie^si«

Sejm Rzeczypospolitej. (O*



Gatunek papieru zależy od surowca
a surowiec od dobrej organizacji

4 bolączki Mirkowskiej Fabryki
Palacze narzekają na bibułkę pa 

Pierogową. Uczniowie na zeszyty. 
®niem y niejednokrotnie pod niezna 
nyw adresem, gdy stwierdzim y, że 
Pergamin w k tó ry  było owinięte na 
8ze drugie śniadanie wzięte do pra- 

»przepuścił“.
PO L IN II N A JM N IE JS ZEG O  

OPORU
I  pergamin, i bibułka, i  papier ze

szytowy produkuje fabryka „M ir
ków“ pod W arszawą. Miesięczna 
Produkcja wynosi tu  120 ton, a ja 
kość papieru zależna jest przede 
Wszystkim od jakości surowca. Pod
stawowym surowcem w produkcji 
Papieru są stare szmaty, odpadki 
włókiennicze, które m ają zastosowa 
Sie również i w innych działach prze 
twórczych. Ale surowiec, który  
°trzym uje „M irków “ jest źle klasyfi 
kowany a niejednokrotnie nie nada
wcy się zupełnie do przeróbki. Szma 
ty przysyłane jako pierwszy gatu- 
nek okazują się gatunkiem  trzecim , 
to znaczy ostatnim  i „M irków “ od
syła je  z powrotem do dostawcy.

Dostawcą jest C entrala Odpad
ków w Łodzi. Biorąc za przykład  
»Mirków“ i surowiec ja k i otrzym uje 
Piożna powiedzieć, że jest to wina je  
dynie złe j organizacji. Natom iast 
to, że szmaty są przysyłane w n a j
gorszym gatunku i są zasadniczo od 
Pańkami przędzy, pozwala przypusz 
czać, że Centrala Odpadków idzie 
Po lin ii najmniejszego oporu, tak  
jakby terenem je j działalności były  
Wyłącznie fab ryki przędzalnicze.

TA JE M N IC A  POSTOJU  
Skoro już mowa o pergaminie 

Pragnęlibyśmy wyjaśnić tajem nicę 
taktu, że maszyna produkująca per
gamin pozostawała unieruchomiona 
Przez okres od 12 do 19 bm. Postój 
spowodowany został brakiem  kwa- 
su siarkowego niezbędnego do 
Produkcji pergaminu. K to za
w inił, że cysterny z kwasem przy
szły do fab ryk i z tygodniowym opóź 
Pieniem ?

Tydzień postoju to zmniejszenie 
Produkcji o 30 ton, to zmniejszenie 
°brotu fab ryk i o 6 m il. 600 tys. zł. 
Przyczyny należy szukać w skompli 
kowanym sposobie dokonywania za
mówień na kwas siarkowy. Koniecz-

X 'ĤOCL̂C
Z

*A N  STAROSTA W IZ Y T U JE  OBÓZ 
PRACY

i to przez równe 9 miesięcy. Maksy 
milian Starosta, właściciel sklepu w  
Rybniku, sprzedawał towary z akcji 
’»Przemysł dla wsi“ po cenach abso- 
•utnie indywidualnych —  nie trzeba 
*hyba dodawać, że nie przypadkowo 
Wyższych od urzędowych. 
w  Ł O D ZI Z A Ś W IT A Ł A  N A D ZIE JA  

Na terenie łódzkiego ZO M -u  wpro
wadzono współzawodnictwo pracy. O - 
Pracowano normy —  oczywiście nie 

produkcyjne, ile reprodukcyjne. 
Kto wywiezie tej reprodukcji ponad 
"°rmę, odpowiednio więcej zarobi. Ło 
zianie zaczynają wierzyć, że kiedyś 

miasto będzie czyste.
-*■

ne jest także nadmienić, że dosta
wą zajm uje się Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego —  Biuro 
Sprzedaży Produktów Nieorganicz
nych. A  postój pergam iniarki nie 
jest pierwszym wypadkiem.

Jeszcze jedna mirkowska bolącz
ka wiąże się z projektam i rozbudo
w y urządzeń technicznych. Jeszcze 
w zeszłym roku powstał pro jekt uru  
chomienia ścieralni drzewa. Miazga 
drzewna jest bowiem bardzo potrzeb 
na *  powodu braku celulozy. W  
związku z tym  fabryka zamówiła w  
lu tym  ub. r . 10 silników elektrycz
nych. Zamówienie przyjęło Biuro 
Sprzedaży Maszyn Elektrycznych w  
Katowicach. W  styczniu br. „M ir
ków“ m iał otrzym ać siln iki. I  znów 
na skutek skomplikowanego proce
su wędrówki zamówienia „M irków “

otrzym a siln iki dopiero w  m aju. 
Okazuje się bowiem, że zamówienie 
klienta, którym  w ty m , wypadku 
jest fabryka „M irków “ musi przejść 
przez 16 różnych działów B iura  
Sprzedaży, ażeby w końcu otrzym a
ła  je  fabryka produkująca silniki. 
Załoga „M irkow a“ m ając za wytycz 
ne w  pracy współzawodnictwo potę
pia takie wypadki, pomniejszające 
ilość produkcji i  zarobki samych ro
botników.

Trzecia sprawa i bodajże najw aż
niejsza, to sprawa organizacji zby
tu . W  obecnej chwili w magazynach 
m irkowskich znajduje się ponad 500 
ton gotowego papieru, k tó ry  czeka 
zleceń wysyłkowych i chwili kiedy 
będzie mógł znaleźć się na rynku. 
Magazyny m irkowskie są bardzo du 
że, o wiele większe od magazynów

innych fabryki, mimo to w ytw orzył 
się tu  już ta k i stan, że tow ar leży 
na salach, ale co będzie gdy nie star 
¡czy miejsca i  trzeba go będzie kłaść 
ha dworzu? A  dzieci w szkołach cze 
ka ją  na zeszyty.

%. Zieliński

Rezolucja Okręgowej Komisji Związków Zawodowych
na Dolnym Ślctsku

Po wysłuchaniu komunikatu o aresztowaniu naszych polskich czoło* 
wych działaczy demokratycznych we Francji towarzyszy Blachy, C ia- 
py, Wasilewskiego i innych, —  Okręgowa Komisja Związków Zawodo
wych reprezentująca 310.000 pracujących zrzeszonych w  związkach aa . 
wodowych na Dolnym Śląsku, z oburzeniem potępia zarządzenia wyda
ne przez władze francuskie w  stosunku do polskich obywateli, którzy 
podczas okupacji walczyli we francuskim Ruchu Oporu i mają w ielkie  
zasługi w  uwolnieniu Francji spod jarzma hitlerowskiego.

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych domaga się od władz fran  
cuskich natychmiastowego zwolnienia aresztowanych i zaprzestania dal
szych aresztowań.

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych stwierdza, że tego rodzą* 
ju  wystąpienia, ja k  aresztowania działaczy demokratycznych są obra
zą pięknych demokratycznych tradycji Francji.

Niech żyje solidarność klasy robotniczej polsko -  francuskiej we 
wspólnej obronie pokoju światowego.

Gryfin Śląski — miasto ludzi pracy 2)

Gdy s k a ła  z a m ie n ia  s ię  w  tk a n in ę
(Od naszego korespondenta)

T y tu ł niniejszego reportażu nie  ma 
na oelu u jaw n ien ia  jakiegoś rew e la . 
cyjaego w ynalazku. Jest po prostu opi 
sem w yrobów  azbestowych w  fabryce 
„Azbest“  w  G ryfow i®  Śląskim .

Ciekawa jest h is to ria  fa b ryk i. W * i

czasie w o jn y  N iem cy p rzew ieź li do 
małego dolnośląskiego miasteczka 
część dwóch fab ryk . Polsk ie j „Leono
w i! “  z Lodzi i  n iem ieckie j z H am bur 
ga. Uciekając, zdążyli zabrać cennie i 
size części maszyn. N ie zraziło to czte.

WHistoria
Prokuratorzy zadają najwyższej kary 

dla Kaszniey I jego wspólników
w dziesiątym  dn iu  rozp raw y prze

c iw  członkom organ izacji OP i  NSZ, 
Sąd wobec zam knięcia postępowania 
dowodowego, ud z ie lił głosu p roku ra to 
ro w i Szpondrowskiesnu.

Na wstępie p ro ku ra to r «charaktery, 
zował działalność i  s tru k tu rę  przestęp 
czych zw iązków , k tó rych  członkami 
b y li oskarżeni. Trzonem  i  mózgiem 
wszystkich zbrodniczych działań, o k tó  
rych  m owa by ła  w  procesie, by ła  ar. 
ganizacja OP, tow. O rganizacja Polska 
Organizacja powstała przed w o jną , dzia 
ła ła  w  okresie okupac ji i  po wyzwolę' 
n iu.

H IS T O R IA  NSZ JEST H IS T O R IĄ  
ZDRA DY NARODOW EJ

Organizacja OP rozporządzała związ 
k iem  w o jskow ym , znanym  pod nazwą 
NSZ (Narodowe S iły  Zbrojne). W  okre 
sie okupac ji pow sta ły  rów nież inne 
zw iązki, podporządkowane OP tak ie  
ja k : „O brona Narodowa'', sądy k a n io  
rowe i  przede w szystk im  taw. „ t r ó jk i 
an tykom unistyczne“ . Celem działania 
tych zw iązków  przestępczych by ło  go
dzenie n ie  w  okupanta, ale przede 
wszystk im  w  działaczy o rgan izacji poi 
»kich, k tó rych  uważano 2«  w rogów  po 
litycznych. Historia N SZ jes t historią 
zdrady narodowej, historią służby u 
obcych przeciiw w łasnem u narodowi.

Sądy kap tu row e powołane przez tę 
organizację w yd aw a ły  w y ro k i śm ierci 
najczęściej ju ż  po dokonaniu m order
stwa. M orders tw  tych było, ja k  zeznał 
osk. Kaszmiica około 100.

W SPÓLNE D R O G I I  CELE  
Z  N IE M C A M I

P roku ra to r wskazał następnie na 
fak t, że bezwzględna walka z tym i. 
którzy stanęli do w alk i z Niemcami, 
doprowadziła do. wydania nakazu 
wstrzymania się od w alki z Niemcami, 
ponieważ interesy NSZ i  jego k ie row 
nictwa zbiegły się tutaj z interesami 
niemieckimi.

Osobną część przem ów ienia poświę
ca p ro ku ra to r działa lności taw. A S -ów  
(A kc ja  Specjalna), k tó rych  zadaniem, 
obok likw id o w a n ia  działaczy dem okra
tycznych, by ło  rów nież gromadzenie 
środków finansowych.

W  dalszym  ciągu przem ówienia pro
ku ra to r naszkicował Sądow i h istorię ,

SŁUŻBA POLSCE
dokończenie przemówienia tow. Morawskiego

Trzeba tę ofiarność i  bohaterstwo 
“ «odzieży polskiej przekuć w  pozyty- 
^  twórczą pracę dla kra ju . Trze- 

a> aby młodzież zrozumiała, że spra- 
y niepodległości broni się nie ty lko 
a Polu b itw y, z bronią w  ręku, ale 

- .  w oni się je j i  umacnia najskutecz- 
ei W okresie pokoju, budując potęgę 

«ospodarczą kra ju , podnosząc dobro- 
yt materialny narodu, podnosząc ogól 

~ ~  Pwiom oświaty i  ku ltu ry  w  społe- 
enstwie, umacniając i  pogłębiając 
^Podległość gospodarczą własnego

Państwa.
P° okresie rom antyzm u, męczeń- 

,¿7a i  o fia ry , m łodzież wznosi sztan- 
• ^ r  Romantyzmu twórczego czynu i 
_ elkiego ludowego budow nictw a. N ie 
j a ^czy to, aby m łodzież n ie  sposobi- 

lę do obrony k ra ju . Zgodnie z usta- 
jy  Przysposobienie w o jskow e m łodzie 
Dra ° ® >ywać się m a w  pow iązan iu z 

pC3 i  służbą cyw ilną .
P o ^ Wadzimy  konsekwentną p o litykę  
Pokń'°'Wą i  liczym y na długotrwały 
ląc °  d*a naszego k ra ju . Ale obserwu 
1 jeii:zu n̂*e agresywne zapędy Niemiec 
by-" m°żnych protektorów —  musimy 
k * ° t ° wi  do odparcia wszelkich za- 
ł f -  ba naszą niezawisłość państwo 

** t>na cal°ść naszych granic.
t  oprzez powszechne W F i  PW 

ty ttiacn iam y naszą siłę i  gotowość 
Bnf°nn^' W zm acniam y naszą siłę i  
»wowość obronną także poprzez po- 

zechne przysposobienie zawodowe 
" “ odzieży.

Nasza koncepcja obrony niepodległo 
śći i  całości Rzeczypospolitej, to —  zgo 
dnie z naszą p o lity k ą  pokojową —  o- 
gólne podniesienie poziomu ideowego, 
kulturalnego, zawodowego, fizycznego 
i wojskowego młodzieży, gotowej, je 
śli zajdzie potrzeba do obrony kraju, 
umiejącej jednak w czasie normalnym  
również i swoje wojskowe przysposo
bienie zastosować dla potrzeb cyw il
nych obdudowy i rozbudowy.

Po om ów ieniu szczegółów ustawy, 
tow . M oraw sk i wnosi:

W ysoka Izbo! Ustawa referowana 
przeze m nie w  im ie n iu  K o m is ji P raw  
n iczej i  R egulam inow ej stwarza pod
staw y do rozw iązania szeregu zasadni
czych problem ów , dotyczących m ło 
dzieży. Ustawa stwarza podstawy do 
rozw iązania tych  prob lem ów  na nową 
polską modlę, to znaczy w  sposób p la
now y i  z rozmachem. Uznając donio
słość i  słuszność te j ustawy, K om isja  
Praw nicza i  Regulam inowa zwraca się 
o uchwalenie ustawy w  brzm ieniu, 
p rzy ję tym  przez Kom isje. Do rea lizac ji 
te j ustaw y skupią swe s iły  organizacje 
młodzieżowe, ideowo-wychowawcze 0- 
raz w szystkie czynn ik i i  ins ty tuc je , tu 
dzież organizacje społeczne, zaintereso 
wane sprawam i m łodzieży.

Uchwalenie te j ustaw y znajdzie sze
rok ie  echo wśród m łodzieży, pragną
cej rozw ijać  swe zdolności i  uczestni
czyć w  tw órcze j p racy d la  osobistego 
szczęścia i  dobrobytu całego narodu.

taw. Brygady Św iętokrzyskie j, będą
cej na jw iększą jednostką w ojskow ą 
NSZ. Działalność B rygady do c h w ili 
w yzw olen ia ograniczała się do liikw ido 
wan/ia oddzia łów  A rm ii Ludow e j (AL) 
oraz poszczególnych działaczy demo
kratycznych. Z  ch w ilą  zbliżenia się 
fro n tu , B rygada w yco fa ła  się na za
chód, korzysta jąc z u ła tw ie ń  i  w  ści
s łym  porozum ien iu z Niem cam i.

U n ikan ie  w a lk  z N iem cam i, w a lka  
t  pa rtyzan tką  polską, da le j współdzia 
łan ie  z N iem cam i, zakończyło się 
wreszcie poddaniem  się pod opiekę i 
służbę niem iecką, ta k im  b y ł los B ry 
gady Św iętokrzyskie j.

Om ówiwszy działalność zw iązków 
przestępczych, w  k tó rych  udz ia ł b ra li 
oskarżeni, p ro ku ra to r przeszedł do roz 
patrzenia w in y  indyw idu a ln e j oskar
żonych.

Na zakończenie swych w yw odów 
prokurator domaga się odpow iedniej 
kary dla wszystk ich oskarżonych sto
sownie do stopnia ich przew inień.

Ocenę po lityczne j działalności oskar 
ionych , ja ko  k ie row n iczych działaczy 
organ izacji OP i  NSZ —  przedstaw ia 
Sądow i d ru g i oskarżyciel p roku ra to r 
major Dytry.

K ażdy z nas szuka źród ła i  p rzy
czyny, k tó re  sk ie row a ły  oskarżonych 
na tę zbrodniczą drogę. D latego też 
proces n in ie jszy  to n ie  ty lk o  zagad
nien ie  rozw iązania świeżo ustalonych 
fak tów , w in y  S tan isława Kaszniey i 
jego w spó ln ików , to także sąd nad ma 
fią, nad k liką faszystowsko -  hitlerow  
ską, którą oni stworzyli 1 której prze 
wodzili.

Czas jest w ielk i i  obowiązek wo
bec narodu polskiego —  podkreśla 
prokurator —  aby zedrzeć maskę 
obłudy z tajemniczych „braci“ ONR  
nie wahających się posługiwać 
nawet w ielkim  hasłem „naród“ dla 
swych podłych celów.
W spółpraca oskarżonych i  organi

zacji przez n ich  k ie row anych z Niem  
cami, nie by ła  kw estią  przypadku. 
W ysług iw anie się obcym im p e ria li-  
zmom, sojusz z m iędzynarodową re
akcją przeciw ko własnem u ludow i, 
śm ierte lna nienaw iść do dem okracji 
i  postępu —  oto praw dziw e oblicze 
fa lang i h itle ro w sk ie j słynnego ONR-u.

ID EO LO G IC ZN E BRATERSTW O  
Z  H IT L E R Y Z M E M

T ak ja k  h itle ryzm  b y ł odzw iercie
dlen iem  in teresów  pruskiego jun_ 
kie rstw a, tak  i  po lsk i tzw . obóz na
rodowo -  rad yka lny  m ia ł na celu w a l 
kę z postępem i  dem okracją, posługu 
iac  się frazesam i o radyka liźm ie  sp* 
łecznym  i  po litycznym .

Na poparcie swych tez p roku ra to r 
cy tu je  fragm enty  pism  przyw ódcy poi 
skiego tak  zw. „ruch u  narodowego“ .

F ragm enty z cytowanej przez p ro 
ku ra to ra  ks iążk i Romana Dm owskie
go pt. „Przewrót" zaw iera ją słowa 
uznania d la  „n ieprzem ija jących i  epo 
kow ych zdobyczy“  faszyzmu i  naro
dowego socjalizmu.

P IĘTN O  K A IN O W E
Nie k to  in n y  ja k  p ro w o dyr tego 

zbrodniczego sprzyisiężenia —  ja k im  by 
ło  oenerowskie OP — S tanis ław  Kasz- 
nica organizow ał i  k ie row a ł działa lno 
ścią „ tró je k  antykom unistycznych“ , a 
ściślej m ów iąc antydem okratycznych, 
służących do m ordowania działaczy po 
stępowych. W  w y n ik u  a k c ji „ tró je k “  
na terenie samej ty lk o  W arszawy w  
la tach 1943 1944 padło z rą k  opłaca
nych i  k ie row anych przez Kasznicę 
bandytów  przeszło 100 po lskich dzia ła
czy dem okratycznych. Sporządzono 
im ienne lis ty  ludz i, k tó rzy  m ie li być 
zam ordowani, lecz n ie jednokro tn ie  nie 
fatygowano się nawet usta lić  im ien ia  
i nazwiska mordowanego, uważając, 
iż do pozbawienia życia w ystarcza ją
cym  powodem jest fa k t umieszczenia 
tych ludzi na liście gestapowca Hen
ryka  Glassa. O technicznej sprawno
ści bandytów i rozm iarach niebezpie
czeństwa, ja k ie  przedstaw ia li dla sze
rokich mas po lsk ie j ludności walczą

cej z okupantem  świadczy fak t, iż  — 
ja k  zeznają św iadkow ie —  działacze 
demokratyczni bardziej byli zagrożeni 
przez NSZ aniżeli przez gestapo.

Wstrząsające w prost są okoliczności 
bestialskiego m ordu na osobach inż. 
Jerzego Makowieckiego i  jego małżon 
k i oraz d ra  Ludw ika Widerszala. W y
jaśniona została rów nież ta jem nica za
ginięcia pro f. Marcelego Handelsmana
i Haliny Krahelskiej. Dziś n ie  ma już  
w ą tp liw ośc i—-stw ierdza p ro ku ra to r 
że c i działacze zosta li w yd an i w  ręce 
gestapo przez oenerowskich pachołków 
H itle ra .

PRZYJA CIELE H IT L E R A  — PRZY.TA 
C IÓ Ł M I O NR-O W SKICH  

MORDERCÓW
W olni od obaw o swe życie —  cią

gnie p ro ku ra to r — mogą być ty lk o  ci, 
k tó rzy  bądź bezpośrednio zw iązali Się 
z H itle rem , bądź też pośrednio dzia ła
ją  na jego korzyść, rozb ija jąc  jedno
litą  postaw^* narodu polskiegb' w  wal 
ce z okupantem. Oto dlaczego Zarem
ba zostaje natychmiast skreślony z li
sty ofiar bojówek NSZ, czego domagali 
się sanacyjn i dygnitarze Delegatury 
Rządu 1 dlaczego żądają od NSZ ochro 
n y  życia Zaremby.

Dowody u jaw n ione w  toku  przewodu 
sądowego pozwalają nam  stw ierdzić 
kategorycznie —  podkreśla p ro ku ra to r 
— że naczelnym  dążeniem te j występ 
nej organ izacji by ło  prowadzenie toieu 
błaganej i nieprzebierającej w  środkach 
walki z demokratycznymi polskimi u- 
grupowaniamł niepodległościowymi. 
D rug im  rów n ie  ważnym  zadaniem by 
ły  s in a w y  związane ze współpracą z 
okupantem.

SOJUSZNICY FASZYSTO W SKICH  
N IE M IE C

W  św ietle  tych  fa k tó w  — ciągnie pro 
k u ra to r —  staje się jasną geneza i  ro la  
B rygady Św iętokrzyskie j, w  stosunku 
do k tó re j stw ierdzono ponad wszelką 
wątp liw ość, iż głównym je j zadaniem 
w  ramach współpracy z Niemcami mia 
ło być zwalczanie oddziałów A L i  u ła t 
wianie w  ten sposób działań ■wojen 
hych arm ii niemieckiej. Losy swe 
zw iązała B rygada Św iętokrzyska z lo 
sami swego h itle row skiego sojusznika, 
w yco fu jąc się pod naporem zw ycię
skiej A rm ii Radzieckiej i  W ojska Pol 
skiego na zachód wspóln ie z w o jskam i 
n iem ieckim i.

Czyż można m ów ić — zapytu je  pro 
k u ra to r — o narodow ym  obliczu pa
nów  z ONR. k tó rzy  dokonyw a li m or
derstw ' działaczy dem okratycznych w  
Częstochowie w  tym  czasie, gdy bez 
żadnych z ich s trony  przeszkód N iem  
cy u rzą dz ili s ta jn ię  dla koni w  klasz
torze Jasnogórskim?

Zagadnienie stosunku do Ziem  
Odzyskanych to klasyczny przykład 
perfidii i  zakłamania oskarżonego 
Neymana i jemu podobnych —  
stwierdza prokurator. Oni, którzy 
kierowanej przez siebie Brygadzie 
Świętokrzyskiej wydają polecenia 
prowadzenia wspólnie z Niemcami 
w alki przeciwko Wojsku Polskie
mu i A rm ii Radzieckiej, idącym na '■ 
oswobodzenie polskich ziem zachód i 
nich, oni splamieni krw ią polskie- j 
go żołnierza walczącego o pow rót! 
Ziem Odzyskanych do macierzy, | 
oni, napiętnowani haniebną współ
pracą z zaborcą i okupantem i zwią 
/ ani z nim  diabelskim paktem ma 
,’ą r i a  nocz-śnie czelność twierdzić, i 
że hasło odzyskania dawnych ziem 
polskich stanowi część składową 
ch programu politycznego.

E P IG O N I H ITLE R O W S K IC H  
M ORDERCÓW

Przechodząc do om ówienia działa l
ności oskarżonych po w yzw olen iu  Pol 
ski —  prokura t,) - podkreśla, że po 
powstaniu P o lsk i Dem okratycznej te
ren całej Po'ski staje sit; w idow nią 
m orderstw  dok m ywanych przez ban 
dy NSZ-u na dzi daczach demokra
tycznych. przedstaw cie] ich władz i 
funkcjonariuszach Służby Bezpieczeń 
siwa'.

Zdradzieckie napady na oddzia ły 
W ojska Polskiego, grabież i  rabunek, 
prześladowanie każdego obywate la 
pracującego nad odbudową P o lsk i i  
pragnącego przyczynić się do ugrun
towania ładu i  um ocnienia w ładzy lu  
du —  to cele tych epigonów h it le ry 
zmu.

PR ZY M IE R ZE  NSZ I  W IN -  
PRZECIW  POLSCE

W te j dziedzinie OP i  NSZ znajdu
je chętnych sprzym ierzeńców poza 
granicam i k ra ju . Z na jdu ją  on i p rzy ja  
c ió ł w  środow isku sanacyjnym . K o 
m endant g łów ny NSZ B rón ie w sk i- 
Bogucki wyjeżdża do swego dawnego 
przy jac ie la  Andersa, aby u  niego szu 
kać poparcia i  pomocy. Z zeznań 
Kaszniey i  Neymana dow iadu jem y 
się o ścisłym  w spółdz ia łan iu  O N R -u 
z sanacją i  życz liw ym  stanow isku h ra  
biego Kom orowskiego do NSZ-Ow 
Skich bojówek. Porozum ienie N S Z -u  
z W IN -em  m ia ło  przede wszystkim  
na celu prowadzenie wspólnej an ty 
państwowej, an typo lsk ie j dzia ła lno
ści.

Zrozum iałe jest, —  ciągnie p roku 
ra to r —  że polscy faszyści, wychow a 
n i przez tak ich  ideologów, szukali 
sprzymierzeńca wśród tych, k tó rzy  im  
b y li ideologicznie n a jb lis i. I  tak, ja k  
w  czasie okupacji, weszli w  przym ie 
rze z h itle ro w s k im i N iem cam i, tak  
obecnie w  log icznym  rozw o ju  w yda 
rżeń zaprzedali sie w  służbę obcym 
im peria lizm om . Jest zrozum iałe, że 
imperialiści i  światowy kapitał ’ nie 
udzielają żadnej pomocy bezintere
sownie. W  danym  w ypadku  dolary 
były zapłatą za zdradę własnego kra  
ju  przez dostarczenie wiadomości 
charakterze szpiegowskim. I  oto wy
próbow ani uprzednio w  w ie rne j służ 
bie gestapo działacze OP W aw rzko- 
wicz, K oz łow sk i i  inn i, przebyw ają 
pod opiekuńczym i sk rzyd łam i swych 
nowych p ro te k to rów  oraz oskarżeni 
w  spraw ie nin ie jsze j gromadzą i  prze 
kazują na szkodę —własne j o jczyzny 
wiadom ości i in form acje, dotyczące 
na jis to tn ie jszych ta jem nic państwo
wych.

O stopniu ich m oralnego zw yrodn ie 
n ia  świadczyć może u jaw n io ny  w  to 
k u  przewodu sądowego fa k t nawiąza 
n ia  przez członka OP —  Totłebena 
współpracy z podziem nym i organiza 
c jam i n iem ieckim i. Dowody rzeczowe 
znajdujące się w  aktach spraw y ora* 
w yjaśnien ia  oskarżonych —  s tw ie r
dza p ro ku ra to r —  nie nasuwają naj
m niejszych w ą tp liw ości, że szpiego
stwo upraw iane przez — oskarżonych, 
skierowane by ło  przeciwko Polsce 
Ludowej.

W  k o n k lu z ji swych w yw odów  pro
ku ra to r, na podstaw ie w yn ikó w  prze 
wodu sądowego, popiera w  całej roz 
ciągłości ak t oskarżenia w  stosunku 
d o , wszystk ich oskarżonych i  wnosi o 
wym ierzenie:

oskarżonym S TA N IS ŁA W O W I 
K A S ZN IC Y  i LE CHO W I N E Y M A  
N O W I łącznej kary śmierci z u tra
tą praw publicznych i obywatel
skich na zawsze oraz przepadek ca 
łego mienia.

Oskarżonemu M IE C ZY S ŁA W O W I 
PA S ZK IE W IC ZO W I łącznej kary  
dożywotniego więzienia z utratą  
praw i przepadkiem całego mienia.

Oskarżonym S T E F A N II ŻE LA 
ZOW SKIEJ - SOKO ŁO W SKIEJ i 
W A N D ZIE  SALSKIEJ łącznej ka
ry  długoletniego więzienia z utratą  
praw i przepadkiem mienia.

Oskarżonemu AN D R ZEJO W I JA  
STRZĘBSKIEM U surowej kary wię 
zienia z utratą praw i przepadkiem  
całego mienia.
Po przem ów ieniu p roku ra to ra  ma

jo ra  D y try , Sąd zarządził przerwę do 
godziny 17. W  popo łudniowej części 
rozpraw y nastąp iły  przem ówienia o- 
brońców i ostatn ie słowo oskarżo
nych.

Tech dzielnych łodzian, w ysłanych tu  
w  1946 ro ku  d la  uruchom ien ia fa b ry 
ki. W  sąsiednim  Z aw idow ie  is tn ia ła  
podobna, ty lk o  bardzo zniszczona fa
bryka. Z a b ra li z n ie j, 00 się dało i  ta k  
zm ontow a li fab rykę , k tó ra  idzie pełną 
parą, stanow iąc f i l ię  łódzkiego „A zbe
s tu “ .

S K A L A , W R ZE C IO N A  I  KR O S N A

Zw iedzanie fa b ry k i m usia łam  za
cząć od obejrzenia 4 okazałych św i
nek, 3 k ró w  i  2 c ie lą t. Po ty m  przeszliś 
m y do ha li, gdzie leżało, sięgające łśo 
po łow y wysokości ścian, ciem no-szar* 
usypisko, zm ie lonej na d ro b n iu tk ie  
w łókna , skały. B y ł to azbest, m in e ra ł 
zna jdu jący się w  Kanadzie, A u s tra lii ; 
na Ura-lu.

Leżący przed nam i stos, to jeszcze 
azbest a u s tra lijs k i, rem anent po n ie 
m iecki. G dy się skończy n ie  będzie kto  
potu, bo m am y n iadaw no zaw artą ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  um owę na do. 
stawę ura lsk iego azbestu.

W  m a łym  m iasteczku nad rzeką K w i 
są. um owa zaw arta w  dalekie j M o
skw ie, nab iera  ogromnego znaczenia 
W ie o n ie j wszystko dokładnie 163 „az 
beściarzy“  i  dz ięk i n ie j spokojnie pa
trz y  w  przyszłość.

Z  boku, nieco mniejsza, „gó rka “  k re  
m owo -  różow ej bawełny, k tó rą  doda
je  się do k ró tk ich , sztyw nych w łók ie n  
azbestu Później m ieszanka ta  zwyczaj 
n ie  poprzez zgrzeb ia rk i dostaje się na 
wrzeciona, a stad na krosna. Chyba, 
że z podw ójnych, teraz ju ż  jasno.sza- 
rych  n ite k , m a ją  być sznury, w te d y  
idą  na maszynę, zwącą taję „p le c ia rką “ , 
skąd w ysnuw a się g ruby  na k ilk a  cen 
tym e trów  wąż sznura. S znury są dwo
ja k ie : natłuszczane i  suche, służą one 
do uszczelnień, ja k o  bardzo odporne 
na wszelkie w p ły w y .

„K a r ie ra “  popie la te j, szerokie j i  g ru  
bej tkan iny , kończy się w  G ryfow ie . 
w ys łan iem  do Łodzi, gdzie zostanie 
przerobiona na ga lanterie. Oczywiście 
nie d la  elegantek, a w p ros t p rzeciw 
nie  — d la  ludz i pracy, rob o tn ików  
ciężkiego przem ysłu. W  rękaw iczce z 
azbestowej tk a n in y  można trzym ać 
rozgrzane żelazo bez szkody dla  dłoni.

TEM PO  PRAC Y

W  te j c h w ili czynne są diwa zespoły 
z&rzeblarek, ponad 300 wrzecion. 7 k ro  
sień i  6 p leciarek.

W  ub ieg łym  roku  przekroczono 
znacznie p lan, w ykonano ton w y ro  
bów azbestowych. N a ro k  bieżący p lan 
m iesięczny (podniesiony) opiewa na 12 
ton, tymczasem już w  styczniu, wyko-" 
uano »m/i», kg  i  je ś li ty lk o  e lek trow 
nia  w  Jelen ie j Górze będzie reg u la r
nie dostarczać prądu, to w  następnych 
miesiącach będzie jeszcze w iększa nad 
wyżka.

Na specjalne w yróżn ien ie  zasługuje 
tow . H enryka  Adam czyk, prządka i  
tow. W łodzim ierz K isera, brygadzista.

Oprowadza m n ie  tow . B a rw ik , m a j
ster od przeszło 20 la t  za trudn iony w 
te j dziedzinie, k ie ro w n ik  grupy, k tó ra  
u ruchom iła  fab rykę , obecnie za jm u ją 
cy stanowisko k ie ro w n ika  techniczne, 
go. Jest to  jeden z n ie w ie lu  speców 
azbestowych, k tó rych  m am y w  Polsce.

A  praca w  fabryce azbestu n ie  na
leży do ła tw ych , wszędzie unosi sie 
ciężki, szary py ł, n ie  tru d n o  rów nież 
o bolesne zakłóci« się d ro b inkam i m i
nerału.

C ICH E W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O

Jedna jest sprawa w  fabryce, k tó re i 
n ie m o ż n a  pominąć. W  kącie h a li leży 
k ilkanaście  sia tek ochronnych, a m a.

P u c u ją  pełną parą bez nich. 
„R obotn icy sami n ie  chcą“ , m ów i tow. 
B a rw ik . Jakby  na urągow isko na ścia 
nach w iszą propagandowe p laka ty , mó 
>ńące o bezpieczeństwie pracy i  sku t
kach me stosowania urządzeń ochron
nych. j,

„ P f f  gd? 518reszcie życie robo tn ika  
nabra ło w łaśc iw e j ceny n ie  w o lno 
tych spraw  lekceważyć. W ystarczy po 
siedzieć pó ł godziny w  poczekalni o - 
k u h s ty  w  TJbezpieczalni we W rocła 
w iu , by  przekonać się n a jle p ie j do cze 
go prow adzi lekceważenie np przez 
spawaczy nakazu używ ania szkie ł o 
chronnych.
^ D o w ia d u ję  się jeszcze, *e fab ryka  
ma ciche n ieo fic ja lne  współzawodnic
tw a  ze swoją centra lą w  Łodzi, że ma
rzy  o regu la rne j dostaw ie prądu i du 
m na jest bardzo ze wspan ia łe j św ie^ 
tlic y . mieszczącej się w  rynku .

Wychodzę *  fa b ry k i z kaw a łk iem  
skały, k tó ra  daje się skubać Taka 
jest n iby  tw arda, a „drze“  się na dro
bne pasemka.
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Na własna rękę
LO K A TO R ZY  domów nie należą

cych do W ydzia łu  A d m in is tra c ji 
N ieruchomości, narażeni są na w iele 
p rzyk rych  niespodzianek. W łaścicie
lom  domów w yda je  się często, że n ic 
są oni zobowiązani podporządkować 
się .ogólnym przepisom ad m in is tra 
cy jnym .

Bo ja k  ocenić tak ie  postępowanie? 
W łaściciel posesji p rzy  u l. P u ła w 
sk ie j 83, p. K., doszedł do przekona
nia, że potrzebny m u jest koniecznie 
„k w a lif ik o w a n y “  adm in is tra to r. Pan 
K . m ia ł szczęście. N ow y ad m in is tra 
to r, p. Gloch, odpow iadał w ym aga
nym  w arunkom . W yb itn ie  uzdo ln io
ny  fachowiec urzędowanie swe roz
począł od podw yżk i świadczeń o 
500 proc. (dosłownie pięćsei procent).

N ie podobało się to K om ite tow i 
B lokowem u. Zaczął się dopytywać, 
co i  ja k  i  dlaczego. I  oto w  rezu lta 
cie K om is ja  Ogólna D zie ln icow ej Ra 
dy Narodowej Warszawa - P o łud
nie  otrzym ała sprawozdanie nastę
pu jącej treści:

Pan Gloch włącza do świadczeń 
swoją pensję adm in is tra torską — 
8.000 zł, opłatę za ubezpieczenie do
zorcy —  500 z ł (k tó rych  Ubezpiecza! - 
n ia  Społ. dotychczas nie  otrzym ała), 
ra tę  od zaciągniętych zobowiązań 
przez p. K . —  14.300 z ł oraz szereg 
różnych innych opłat. W  sumie loka 
torzy m usie liby zapłacić w  ciągu ro- 
kn  250.060 zł.

Rozumiemy, że po w o jn ie  domy 
wym agają gruntownego rem ontu i 
że na to potrzebne są fundusze. A le  
w iem y także, że p. K . domem nie 
in te resu je się. T ak ich  panów K . jest 
n iestety w ie lu  w  W arszawie. Lo ka to 
rz y  skarżą się i  n ie bez ra c ji. Dopó
k i kom orne nie zostało U S TA W O 
WO PODW YŻSZONE, n ik t  n ie  ma 
prawTa na w łasna rę ’ 3 wprowadzać 
Z A S A D N IC Z Y C H  Z M IA N . O tym  
nie  w ie  większość lokatorów . Nie 
w ie także o tym , że są instytuc je , 
k tó re  in te resu ją  się tego rodza ju  w y 
kroczeniem. A  w ięc przede wszyst
k im  D Z IE LN IC O W A  R A D A  N A R O 

DOW A.

OD NADAWCY DO ADRESATA
Dworcowy Urzqd Pocztowy Nr 2 przy pracy

Jakiś „k to ś “  w  W arszawie napisał iło ,  ale cóż na to poradzić — nie od ra  
j lis t, zaadresował, p rzy lep ił znaczek j zu K ra k ó w  zbudowano i  nie od razu 

pocztowy i  w rz u c ił do skrzynki. L is t j można odbudować pocztę.
przecisnął się przez w ąski o tw ó r i  z 
szelestem upad ł na dno. Od te j ch w i
l i  przesta ł interesować nadawcę a nie 
zaczął jeszcze interesować adresata, 

i W ięc n ik t  się n im  nie interesuje? 
W prost przeciwnie, teraz lis t staje się 
przedm iotem  zainteresowań całej a r 
m ii pocztowców7.

— Czyżby? Jeden s k ro m n iu tk i liś 
c ik  i  do tego aż „ca ła  a rm ia “ ?

— No nie ten jeden. W W arsza
w ie  w  ciągu doby dz ies ią tk i tysięcy, 
różnych „k tos ió w “  wysyła lis ty . ’

— D zies ią tk i tysięcy, to  chyba lek
ka przesada.

:— B yna jm n ie j. Czy w ie pan, pa
nie kochany ile  lis tó w  dziennie p rze 
w ija  się odchodzi z Dworcowego Urzę 
du Pocztowego W -w a 2?

—  No?
— Około pó ł m iliona . Pół m iliona  

listów7 zw yk łych  nie  licząc poleco
nych, zagranicznych, czasopism itp .

! A le  po co trac ić  czas na próżne ga
danie? Chodźmy na pocztę i  przeko
na jm y  się na m iejscu. 
P R Z E K O N A JM Y  SIĘ N A  M IEJSCU

Delegat M in is tra  d la  spraw  Urzę- 
: du Pocztowego W -w a 2, pe łn iący obo 
w ią z k i dyrekto ra , tow . Oheim, zapra 

i sza nas do swego królestwa.
I — Oglądajcie, jeże li was to  in te re- 
! suje.
j W chodzim j7 w ięc do w ie lk ie j hali-, 
i k tó re j końca nie w idać. W ygląda to 
i ja k  zw yk ła  ha la  fabryczna, ty lk o  za- 
| m iast maszyn (maszyna jedna jest o 
i n ie j później) stoją jak ieś n i to w anny 
i n ito  stoły, niezliczona ilość pó łek z 
j ta jem n iczym i przegródkam i, w o rków  
i (tak,dosłownie —  w orków ), map —
| no i  to  już  chyba wszystko.

Doskonałeśmy t ra f i l i ,  bo w łaśnie 
przychodzą lis ty  z re jonu. Warszawa 
podzielona jest na re jony, w  każdym  
re jon ie  zna jdu je  się określona ilość 
Skrzynek pocztowych —  ogółem 132 
s k rzyn k i z k tó rych  trz y  razy na do
bę w y jm u je  się lis ty . To jeszcze m a-

c NOWINY TYGODNIA O
PLENARNE P O SIED ZEN IE  D. R. N.

W  dn iu  27 lu tego b r. o godz. l8.?0 
odbędzie się w  sali k in a  „Tęcza“  na 
Żo libo rzu  ul. Suzina 4 p lenarne po
siedzenie D z ie ln icow ej Rady Narodo
w e j Warszawa -  Północ z następuj ą- 

r r  dziennym : 1) o tw ar 
cie i  zagajenie, 2) przem ówienie przed 
staw icie la  Stołecznej Rady Narodo
wej, 3) sprawozdanie z dw u le tn ie j 
działalności R a d y ,' 4) wręczenie m an
datów  członkom  K om ite tów  B loko
wych, 5) cześć artystyczna.

H A N D E L
N A  TR A S IE  B E R LIN  —  M O SKW A
Trasa B e rlin  —  M oskwa jest m ie j

scem nielegalnego handlu. Od czasu 
do czasu przy pociągu, ku rsu j ącym

Do ob. ob. złodziei!

na te j trasie, m ilic ja  warszawska za
trzym u je  osoby z tow arem  niepewne
go pochodzenia. W  sądzie starościń
sk im  Warszawa - Północ odbyła się 
rozpraw a dwóch niew iast, podejrza
nych o handel. Sa to dw ie 17-letnie 
dziewczyny. Dowody rzeczowe w  po
staci.. gum owych pe le ryn skonfisko
wano" a dkieWcżęta że wzglądu na rriło 
dy ich  w ie k  ukarano grzyw ną po 
2.200 zł. (m)

— No dobrze, niech już  będzie trzy  
razy na dobę, ale skąd pewność, ze 
lis ty  rzeczyw iście ze w szystkich skrzy 

,nek są wyjm owane?
L IS T Y  W Y JM U JE  SIĘ O GODZ... 
K on tro la  jes t bardzo prosta i  nieza 

wodna. Pan X . da jm y na to, w yb ie 
ra  l is ty  z re jon u  piątego. W iadomo 
ile  w  re jon ie  zna jdu je  się skrzynek. 
Pan X  dostaje określoną ilość ta b li
czek z napisem: „ lis ty  w y jm u je  się 
o godz....“  i  zobowiązany -jest p rzy 
każdej skrzynce zm ienić taką tab licz
kę a starą tu  przynieść. W ten sposób 
kon tro lu jem y, czy żadna skrzynka 
nie  została pom in ię ta.

L is ty , p rzyb y ły  już  na Tow arow ą 5. 
do w ie lk ie j h a li i  teraz z w o rkó w  w ę
d ru ją  do owych ta jem niczych, „w a n 
no -  stołów. Tu odbywa się segrega
cja wstępna t.zn. „odk ładan ie  lis tó w  
pod stempel“ . O ddzielnie k ładzie  się 
lis ty  ze znaczkiem na lep ionym  p ra w i 
d łow o w  p raw ym  górnym  rogu ko
pe rty  a oddzieln ie ze znaczkiem „n ie  
na swoim  m ie jscu“..

—  A  to po co?
— Bo lis ty  stem plu je  u nas maszy

na. M aszyn a 'je s t zdolna ostemplo
wać 650 lis tó w  na m inutę. L is ty  zaś 
ze znaczkiem p rzy lep ionym  „gdzie 
bądź“ , są stemplowane ręcznie. To na 
tu ra ln ie  u tru d n ia  i  opóźnia robotę.

Z pod maszynowego, stem pla sypią, 
się i  sypią lis ty , całe stosy, całe góry. 

A  S Z LA K Ó W  JEST 16-CIE 
I  teraz zaczyna się chińszczyzna 

(p rzyna jm n ie j w  naszym pojęciu). 
Przed w yso k im i przegródkam i siedzą 
całe brygady pracow n ików  i  szybko 
rozdzie la ją lis ty  do poszczególnych 
przegródek.

— To sortownica. L is ty  w ed ług ad
resów dzielą na szlaki. Np. Poznań, 
K rakó w , lin ia  W arszawa —  Dęblin, 
Pomorze itp . T ak ich  szlaków jest 16.

—  K raków , Toruń, to jeszcze rozu
m iem. Napisane i  w k łada  się do od
pow iedn ie j przegródki, ale skąd w ia 
domo gdzie um ieścić lis t  zaadresowa 
ny  np. do Psiej W ólk i?

—  Sortow icz m usi wiedzieć. M usi 
znać geografię P o lsk i na pamięć. Nie 
jest to byn a jm n ie j tak ie  ła tw e  jakby  
się zdawało. Stare kad ry  w yg inę ły  a 
now a., bardzo trudno  w  ty m  fachu 
w yszko lić  nowe kadry .

DO P IP ID G W K I, PSIEJ W O ŁK I... 
P rzegródki p o w o li zapełn ia ją się. 

A le  to  jeszcze nie koniec. L is ty  w ę
d ru ją  na jeszcze jedno »«to, na jesz
cze jedną sortownicę. Każdy „sz lak“  
ma swoją półeczkę z nrżegródkam L 
Każdy szlak to dziesią tk i m iejscowo
ści i  dziesią tk i różnych k ie runków . 
Stąd lis ty  rozdzielone i  zapakowane 
w  paczuszki tzw. „w ią z a n k i“  jeże li do

danej m iejscowości jest ich w iększa 
ilość, dostają się do w o rków  a z w o r
ka m i razem do am bulansu pocztowe
go. A  w  ambulansie... w  ambulansie 
znów siedzi urzędn ik i  dz ie li: —  do 
P ip idów k i, do Psiej W ólki... I  czy m y 
ślicie, że to już  koniec. M y lic ie  ślę. 
Prócz lis tó w  is tn ie ją  jeszcze paczki, 
z k tó rem i jest m nóstwo pracy i  k ło 
potu.

P R ZY C H O D ZĄ  P U N K T U A L N IE
Od rana do rana w re  praca. P iz ę . 

szło 1.700 rob o tn ików  i  p racow n ików  
zajętych jest p rzy  ekspediowaniu i  
p rzy jm ow a n iu  naszej korespondencji. 
Całą dobę, a k ilk a  godzin m iędzy 9 
a 12, gdy ambulanse nia odchodzą. i  j 
jest względny spokój w ykorzystane j 
są na  kursa. Teraz nie długo zakoń- i 
czy ' się p ie rw szy ' ta k i kurs. Po n im  j 
odbędą się następne. Praca pocztowca | 
jest trudn ie jsza  n iżby to się zdawało, 
tem u k to  w rzuca lis t do s k rzyp k i i ’ tę | 
m u k to  odbiera go z rą k  listonosza, j 
Ła tw o  spostrzegamy, że lis t  się spoź-. 
n ił, że zginął, że nie przyszedł _ pa j 
czas, n ie  zw racam y jednak n a jm n ie j
szej uw ag i na te m ilio n y  lis tów , k ió  
re m im o b raku  odpow iednio w ykw a 
lifikow anego personelu, m im o wszel
k ich  trudności teraz w  trzy  la ta  zaled 
w ie  po zakończeniu w o jn y  przycho
dzą punktua ln ie . A  to n ie  spadło nam  
z nieba. To w y n ik  bardzo ciężkiej, 
bardzo odpow iedzia lnej i  n iew dz' gz- 
ne j pracy pocztowców.

Z. K w iecińska

Tu dzieli się lis ty  na posz
czególne dzielnice Warszawy. 

To poczta, która przybyła  do 

Warszawy. I  Uraz dopiorą 

bierają je  odpowiednie urzędy 

pocztowe, listonosz odnosi do do 

mu i  nareszcie lis t przestaje iw 

teresowaó pocztę a zaczyna in 

teresować adresata.

Czego oczekujemy od 1948 roku

Wybuchowe beczki i
ZOM przechodzi na pracę

p y ło c h ło n y
mechaniczną

i
m -
Z chwilą uruchomienia l in i i  tram wa

jo w e j na Żoliborzu M Z K  zmontowały 
sygnalizację świetlną przy zbiegu ul. 
B on ifra te rsk ie j i  Mura-nowskiej.

Sygnalizacja ta, konieczna ze wzglę
du na bezpieczeństwo ruchu kołowego, 
została ostatnio unieruchomiona wsku
tek kradzieży 12 żarówek.

Ten sam los spotkał pętlę na Pelco- 
wiźnie i  p rzy ul. Kawęczyńskiej.

Ob. ob. złodziejów uprzedzamy: ża
rów k i nie przyniosą wam Ż A D N E J  
K O R Z Y Ś C I, gdyż są na 150 v. i  nie 
nadają się na prąd m ie jski, Może ten 
argument przemówi, jeżeli nie poma
ga ją  liczne wezwania i  ostrzeżenia ze 
strony M ie jskich Zakładów K om un i
kacyjnych.

W arszaw a daje przykład
Komitety Blokowe w Jeleniej Górze

U tw orzen ie w  W arszawie trzecie j w ych w  Jelen ie j Górze. Nad p ro jek- 
in s ta nc ji adm in is tracy jne j w  fo rm ie  tem  tym  pracują ju ż  m iejscowe K o - 
K om ite tów  B lokow ych zaraźliw ie  po j m isje Lokalowe, (ar) 
dzia ła ło  na inne m iasta Polski.

Przed k ilk u  dn iam i M ie jska  Rada 
Narodowa w  Jelen ie j Górze zw róci
ła  się do Rady Narodowej m. st. W ar 
szawy z prośbą o przysłan ie regu la
m inu  działa lności K om ite tów  B loko
wych, is tn ie jących na teren ie stolicy.
Regulam in ten będzie pomocny 
p rzy  opracowaniu p ro je k tu  u tw orze
nia  odpow iedn ika K om ite tów  B loko -

Za du to  na raz

A k a d e m i c k i e  
Hokejowe Mistrzostwa Polski
W  piątek, sobotę i  niedzielę, w  dn.: 

27, 28 i  29 lu tego 1948 r., odbędą się 
w  W arszawie na lodow isku W KS „L e 
gia“ , pod p ro tekto ra tem  m in is tra  oś
w ia ty  dr. St. Skrzeszewskiego, p ie rw 
sze po w o jn ie  A kadem ick ie  Hokejowe i 
M is trzostw a P o lsk i na r  1948, o na
grodę przechodnią Prem iera Rządu 
RP, Józefa Cyrankiew icza.

Do zawodów zgłosiły udz ia ł A Z S .y : 
Poznania, Torun ia , L u b lin a  i  W ar
szawy.

TEATRY -  KINA -  RADIO
TE A TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): D z iś  i  ju t r o  
„ C y d “ .

O P E R A : „M a d a m e  B u t te r f ly " .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o godz. 

19 — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m " .
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  B) 

o  godz. 19 — „C h o ry  z u ro je n ia " .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 

o  godz. 19 „ M ą t  1 tona«* E re d ry .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 

M „Z a b u s ia " .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  59): co dz ie n 

n ie  o  godz. 18.30 „S ło m ia n y  K a p e lu s z ".
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a

lo n e " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): J u tro  13.15 

p re m ie ra  „N o c e  g n ie w u " .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  

to w s k a  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , 
„Z ja z d  g w ia z d " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : O godz. 12 
„ D r  D o lin ie  i je g o  z w ie rz ę ta " .

T E A T R  K LA S -Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  131- 
o godz. 19 „M a r ia  S tu a r t" .

t e a t r  „C O M O E D IA “  o g. 19 „Ż e g la rz " .  
K IN A

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — ..P o
d e jrz e n ie " .

p o c z  s e a n s ó w  r. g o d z  J3 15 19 ts 1 21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  „ F " .
Pocz seansów o godz 13 ts, 19. 19 t 31
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „M ę ż  

cze źn i w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  ) (M a rs z a łk o w 

ska 112) — P ro g ra m  N r  15, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

3) — P ro g ra m  N r  4, godz. 13.
Pocz. seansów  godz. 12,10, 14.30, 10.10,

U .30 d la  » w . Z a w . 14.90.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) 
„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y " .

Pocz. seansów o godz IS. 15 19 is i ?! 
K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — ,.A s w y 

w ia d u “ ,
Pocz seansów n godz 15. 19 ls I 21 
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „P e p ita  J im e n e z ". 
Pocz. seansów o godz 13, 15. 17. 19 i ai 
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w „P o le  

n i l "  i  „P a lla d iu m "  o  godz. 19

R A D I O
D N IA  20 L U T E G O  1948 r .  (c z w a rte k )

6.00 S y g n a ł ozasu i  p ie śń  „ K ie d y  ra n n e " . 
6.15 W ia d o m o ś c i p o ra n n e . 6.20 „Z e g a ry n 
k a  m u z ."  z p ły t ,  7.00 D z. p o ra n n y . 7.20 L e k  
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 7.35 „Z e g a ry n k a  
m u z ."  z p ły t .  12.04 W ia d o m o śc i p o łu d n io 
w e . 12.13 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju "  — re
p o rta ż . 12.23 M u z . lu d o w a  w y k .  O rk ie s tra  
R ozg ło śn i P o z n a ń s k ie j pod d y r .  M . G lż e l-  
s k le g o  , H e le n a  K o p f  -  K a w e c k a  (sopran ).
14.00 U tw o r y  H a e n d la  i  P la t t i  w . w y k .  Ce
c y l i i  K o n o p a c k ie j (em ba lo ) i  G u s ta w a  P ies 
ke  ( f le t) .  14.30 „Ś p ie w a jm y  p io s e n k i"  aud . 
d la  d z ie c i w  o p ra ć . p ro f .  B r .  R u tk o w s k ie 
go. 14.52 M u z , z , p ły t .  16.30 R e p o rta ż  d ź w ię 
k o w y  w a rs z a w s k i. 15,.40 K o n c e r t  życzeń.
16.00 D z. p o p o łu d n io w y . 16.30 „A k a d e m ia  
S z tu k  P ię k n y c h  w  W a rs z a w ie "  pog. 16.35 
P o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć . D e re n z o w - 
sk ieg o . 16.50 „ W  p o ra d n i Ś w ie t l ic o w e j"  
pog. 17.00 K o n c e r t  p o p u la rn y . 17.45 B U L  
„B o le s ła w  P ru s "  w y k ła d  H e n ry k a  M a rk ie 
w icza . 18.00 K o n c e r t  m uz. lu d o w e j i  r o z ry w  
k o w e j.  20.00 D z. w ie c z o rn y . 20.50 „ L e le w e l1 
o d c z y t d r  Z a n n y  K o rm a n o w e j. 21.00 K la u 
d iu sz  D ebussy — I  K w a r te t  K ra k o w s k i. .  
21.30 „R o m a n s  E s k im o w s k i"  s łu c h o w is k o .! 
22.10 X I I  a u d y c ja  „D a w n e j m u z .“  z c y k l*  
„A n to lo g ie  S e n o re " z p ły t .  22.50 M u z . X 
p ły t .  33.00 O s ta tn i«  w ia d o m o śc i. 33.30 H y m n .

Umiejętnie, układany program  rad io
wy, to pierwszy ■warunek popularności 
tego na jbardzie j masowego środka «* 
powszechnienia ku ltu ry .

Niestety, pod tym  względem W a r
szawa I  nie zawsze spełnia prośby su:o 
ich słuchaczy.

I Otóż na całym świecić dobre oOynza 
je  radiowe obowiązują do tego, by po 
au dyc ji poświęconej muzyce poważnej 
„ rozerwaćP słuchaczy koncertem muzy
k i tanecznej lub audycją rozrywkową.

A  u nas in acze j. .D la przyk ładu: —■ 
piątek 27 tegoż miesiąca. 0  godz. 17 
m. 15 koncert symfoniczny w p rogra
m ie: —  Szymanowski i  Ravel, o 22 z*o  
wuż koncert. Przypuszczacie napewno, 
że Cajmera z Aniołkiewicsem. M ylic ie  
się. O godz. 22 znów Ravel, tym  razem 
z p ły t. Potem komunikaty, zapowiedzi 
itp . K to  to wytrzym a?

A l. S ta lina , po k ry ta  przed k ilk u  
dn iam i śniegiem, jest teraz czysta i 
g ładka ja k  stół. Z O M  zastosował przy  
oczyszczaniu te j u lic y  na pozór prosty, 
dowcipnie jednak  pom yślany sposób 
pom ysłu tow. Wojtowicza.

Odkręcono lemiesze ód p ługów  śnież 
nych i  na ich  m iejsce w kręcono tw a r
dy  pas gum y, k tó ra  rozpuszczony sólą 
śnieg zgarnęła szybko 1 dokładnie z 
jezdn i. Pracę, p rzy  k tó re j norm aln ie  
trzeba by ło  zatrudn ię  około 100 ludzi, 
w yko na ły  w  ty m  czasie dw a samo
chody. A

Pierw szy etap przejścia na pracę 
mechaniczną rozpoczęto.

KOSZE I  K U B Ł Y
' 7ZÓ M  ma' przteżhaćzdń^ % t^iri roku 
h a -cele inw estycy jne sumę 54-m il. zł.

N ie  jest to  zbyt w ie le , g d y i z tego 
37 m il. zł. przeznaczonych jest na za
kup  3 nowoczesnych samochodów do 
bezpylnego przewożenia śmieci. Sa
mochody te, typ u  „K oo ck “ , zakupi 
ZO M  prawdopodobnie w  Czechosło
w a c ji ew entualn ie  we F ranc ji. W yw o
żenie śm ieci ty m i samochodami, w  od 
różn ien iu  od starych p la tfo rm , będzie 
odpowiadało w szystk im  wym ogom  h i
gieny.

Z O M  zam ów ił w  hucie „S iles ia“  W 
R yb n iku  5.400 zam ykanych od góry 
kub łó w  na śmieci. Z zanióu/ionęj iloś
c i nadeszło ju ż  2.200 kub łów , reszty 
należy się spodziewać w  najb liższym  
okresie. U lice  warszawśkić. o trzym ają 
500 sztuk nowych, czerwonych koszy.

W A LC E -S ZC ZO TK I
Nie należy sądzić, że ZO M  ma dużo 

pracy ty lk o  w tedy, k ie dy  pada śnieg. 
Zakurzone, suche ulice la tem  trzeba

na zam ienić na szczotki obrotowe. Do 
w yw ierconych o tw orów  w  w a lcu  wsa
dzi się k ró tk ie  róźeczki, dla um ocnie
n ia  zaleje się smołą i... Szczotka go
towa.

Szczotka taka zużyje się coprąwda 
w  ciągu 2 dni, odgrzanie jednak smo
ły  i  zastąpienie zdartych rózeg no w y
m i jest kw estią  jednego dnia. D w ie 
pracownice mogą dziennie „odnow ić“  
2 Walce.

Szczotki tak ie  w  swej .pracy mogą 
zastąpić k ilkudz ies ięc iu  robo tn ików , 
koszt ie łf  U trzym ania i  obsługi wyniesie 
niecałe 10 procent kosztów stosowanej 
dotychczas pracy ręcznej. *

5 P O LE W A C ZE K
N iew idocznym  w rogiem  m ieszkań

ców W arszawy, szczególnie niebez
piecznym  dla spojówek ocznych jest 
drobny, unoszący się z jezdn i i  g ru 
zów kurz.: Do w a lk i z n im  Z O M  dys
ponował dotychczas zaledwie dw iem a 
polewaczkam i. W m a ju  b r. będzie ieh 
już  pracowało 4, później ilość ta wzro 
śnię do pięciu.

Posiadając w ięcej polewaczek ZO M  
będ?ie m ógł polpwać nie  ty lk o  ulice, 
ale. i  gruzy p rzytyka jące  do chodn i
ków . Praca ta  będzie się odbyw ała p -  
czywiście nocą, albo wczesnym ra n 
kiem .

'Jeszcze jednym  now ym  nabytk iem  
Z O M -u  będą dwauwozy do wywożenia 
feka lió w  z szamb. Wozy te rozpoczną 

polewać i  oczyszczać ze w szystk iego ,] swą pracę ju ż  z dn iem  1 marca, W ie l- 
co przy lgn ie  do jezdni. W iększość z k im  udogodnieniem  dla  zatrudnionych

tych prac będzie się w ykonyw ać też p rzy tym  n iem iłym  zajęcu robotników' 
mechanicznie. . będzie „w ybuchow a“  działalność woę

W edług zawartego ko n tra k tu  Pań- i zów. Spalona we w nętrzu  o g ro m n i 
stw ow y P rzem ysł D rzew ny dos ta rczy ! beczki szmata z benzyną wytworzy 
Z O M -o w i 30 w a lców  drew nianych, i próżnię, na miejsce k tó re j zostaną 
k tó re  p rzy  n ie w ie lk im  zachodzie m oż- wessane za pomocą węża nieczystość1

4 miesięczny kurs dokształcający
d la  fa chow ców  b u d o w la n ych

W  z w ią z k u  z p ro w a d z o n ą  a k c ją  szko len ia  
k a d r  te c h n ic z n y c h  w  b u d o w n ic tw ie , o d 
d z ia ł w a rs z a w s k i S to w a rzysze n ia  Iń ź jn i ie -  
rÓ w  i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  ' w  p o ro 
z u m ie n iu  z W arszaw ską  D y re k c ją  O d b u 
d o w y . o rg a n iz u je  p rz y  W D O  ę y k l w y k ła 
d ó w  d la  k ie ro w n ik ó w  ro b ó t ' b u d o w la n y c h  
i  in s ta la c y jn y c h  o raz  ic h  zastępców .

K u rs  p rz e w id z ia n y  je s t d la  a b s o lw e n tó w  
ś re d n ic h  szkó ł te c h n ic z n y c h  o fa z  s tu d e n 
tó w  w yższych  szkó ł te c h n ic z n y c h , k tó 
r z y  m a ją  o d p o w ie d n ią  p ra k ty k ę  o raz  d la  
a k ty w n y c h  k ie ro w n ik ó w  in s ta la c y jn y c h  i  
b u d o w la n y c h , k tó r z y  c h c ie l ib y  u z u p e łn ić  
za k res  p os ia d an e j -w iedzy i  zapoznać się z 
n o w y m i u p rz e m y s łg w io n y m i m e to d a m i bu  
d o w n ic tw a .

K u rs  c a łk o w ic ie  b e z p ła tn y  p o d z ie lo n y  bę 
d z ie  n a  specja lności-: b u d o w la n y  i i  te c h n ik i 
s a n ita rn e j. W y k ła d y  o d b y w a ć  się  . będą w

P L A C Ó W K A
P a ń s tw o w y  T e a tr  W o js k a  P o ls k ie g o  z lodzi
------B V L ,  K R Ó L E W S K A  1 3 S S ------

c o d z i e n n i e  o  g e d z .  18.15 O  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 15 i  18.15

N O C E  G N IE W U
(Les nu its  de la colere) •

Udzia ł b iorą:
Z IS Ł A W A  ŻY C ZK O W S K A  

yR B A R A  L U D W IŻ A N S K A  
Ł A D Y S Ł A W  H A Ń C Z A  

.A Z IM IE R Z  W ILA M O W S K ! 
STEFAN ŚRO DKA 

.Ttakład: Tadeusz Żerom ski

A P O L IN A R Y  POSSART 
LU D O S ŁA W  K O ZŁO W S I 
Z D Z IS Ł A W  S A LA B U R S K  
Z D Z IS Ł A W  S Z Y M A Ń S K I 

Dekoracje: O tto A ¿r
Reżyseria: Józef W yszom irski

sa T ea tru  czynna od godziny 10-tej do 14-tej i  od 1 S-tej do zaczęcia 
przedstaw ienia. 522-B

g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  od 1 m a rca  do 
1 lip c a  b r .

Z a p is y  p r z y jm u je  i  in fo r m a c j i  u d z ie la  se 
k r e ta r ia t  w y d z ia łu  n a d z o ru  W a rs z a w s k ie j 
D y r e k c j i  p d b u d o w y , u l.  C hó y im ska  35, 4 p.

: »• ' ( j .  m .)

A  transportowca!

z szamb.
ZO M  dokłada w sze lk ich starań, zW  

pracę na wszystk ich odcinkach zmei 
chanizować. Da to  lepsze i  bardzi®!
widoczne w y n ik i.  (**)

- — - o - —

Przeróbka
starych trolleybusów
W warsztatach M ie jsk ich  Zakładów 

K om un ikacy jnych  stare trolleybuST 
|)rzęrabiarię..,s4 na tzw, ty p  „w adte»* 
ś k i“ . T ro lleybusy o trzym u ją  no-s1*  
wejścia, ulepszone kab in y  szoferów 
dachy itp . Sześć g run tow n ie  noWO" 
przerobionych tro lleybusów  zna jdu j* 
się ju ż  w  ruchu. Reszta będzie w  m i* 
rę ukończenia prac p rzeróbkow yck 
wypuszczana na lih ię .

I  życia organizacji 
warszawskiej PPR
U W A G A  P R E L E G E N C I K W

W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R  ża rc ia **" 
m ia . ze w  robotę,, d n ia  28 lu te g o  o godz, ”  
w  t a l i  k o n fe re n c y jn e j ' K W  P P R  (A l. tf* *  
ro z ó lim s iiie  ’ £3) odbędz ie  się z e b ra n ie  P jP  
le g e n tó w , n a , k tó r y m  to w . W ĘR FR Ł- ary’  
g ło s i re fe ra t  r it .  S T U L E C IE  W IO S N Y  L U 
D Ó W “ . O becność (o w . o b o w ią zko w a .

Z E B R  A N IA  K O L  P P R  1 PPS , ,  
D z iś . d n ia  26 lu te g o  odbędą się zebraW» 

P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 
o godz. 15 „S p o łe m "  (G ra ż y n y ), . „  
o godz. 16 „C e n tr .  P ro d u k t .  N a fto w y « 11 ’ 
o. godz. 15 „S ta ro s tw o .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  i  PPS
D Z IE L N IC Y  P O Ł U D N IE  ' „  

D z iś , 26 lu te g o  o godz. 18 W’ lo k a lu  s ą  
P P R  (W illo w a  8/10) o dbędz ie  si»  zebr»111 
a k ty w u  P P R  i  p p s  D z ie ln ic y  P o łu d n ie - 

Z E B R A N IA  O T W A R T E  K O L  PPR 
D z iś . d n ia  26 lu te g o  odbędą  s ię  PN?, 

o ś ro d ka ch  p ra c y  ze b ra n ia  o tw a r te  k ó ł 
o godz. 15.30 „ N o r b l in "  .(Żelazna 51). a 
o godz. JS „R u c h  W s c h o d n ia "  (W 

Z Z K  B rze ska  2). . .
o godz. 15.30 „D ru c ia n k a "  (O b jazdow a)’ 
o  godz. 15.30 „R o b o tn ic z a  Spó łdzie lń* 

„ G r a f ik "  (T a rg o w a  80), *
o : godz. 15 „U fce zp le cza łp ia  Społeczn 

(Ja g ie llo ń s k a  34).
U W A G A  T O W A R Z Y S Z E  L IT E R A C I!

W -p ią te k , d n ia  27 lu te g o  o dbędz ie  się 
b ra n ie  K o ła  L ite ra tó w , P P R , na ' '. tó r i jT  
to w , K a lte n b e rg h  O m ów i, p o l i ty k ę  f ib n o w

Z E B R A N IE  K O Ł A  A B S O L W E N T O M  
W O J. S Z K O Ł Y  Z Z .

D n ia  25 lu te g o  1948 f . o godz 17 odbĘdę^f 
się. z w y c z a jn e  z e b ra n ie  K o ła  A b so lw e ’ ;*“  
W o je w ó d z k ie j S z k o ły  Z w ią z k ó w  
w y c h  w  n o w y m  lo k a lu  — w  ś w ie t l ic y  y *  g o
P o m ia ró w  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , p rz y  u “
w y  ś w ia t  2 (5 p ię tro ) .

L E C Z E N IE  W C Z E S N E J K IŁ Y  
P E N IC Y L IN Ą

■ W  K l in ic e  D e rm a to lo g ic z n e j t  w  PU7’ b ,,-  
S w . D u ch a  na  C zys tem  w  W arszaw ie  t  
poczę to  a k c ję  b e zp ła tn e g o  leczen ia  
n e j k i ły ,  s to su ją c  z a s trz y k i p o n i c y h Ą . « *  
is fę j.  czas t rw a n ia  lecze n ia  w y n <,5’ : 
g od n ie , podczas k tó r y c h  -ch o rzy  o trzY "* 
c o d z ie n n ie  z a s trz y k i d o m ię ś n io w e . jJ e * '  

P o  u k o ń c z e n iu  lecze n ia  c h o rz y  óbpw*» r  
n i  są do  p rz y c h o d z e n ia  ha  bad a n ia  i „ u  I  
t r o l i ie  co m ie s ią c . w  p ie rw s z y m . póR??UóJ- 
ra z  n a  k w a r ta ł  w  c ią g u  następft®®0 “  
tó ra  ro k u .

A B S O L W E N C I „ „
K U R S Ó W  S P A D O C H R O N O W Y LH  ^

W  s a li P .L . „ L o t “  p rz y  r .’.. noże). 
b y  ta  s ię 'u ro c z y s to ś ć  “ w rę c z e n ia  s W irę T  ! 

, . , a b s o lw e n to m  k u rs ó w  • s p a d « c h ro n c W 3 R -j*
1 sztuce, hzespraw iedh1 s z y b o w c o w y c h , p rz e p ro w a d z o n y c h

1 lis to p a d a  do 31 g ru d n ia  r .  ub- ; p 
O k rę g  S to łe c z n y  . L ig i  L o tn ic z e j.  t f

— O-------  I Po części o f ic ja ln e j o d b y ła  się cze»1-
ty s ty c z n a .

P R O G N O Z A  P O G O D Y
na d z ie ń  26, lu te g o  1948 r o k  u  w

N ocą  W iększe rozpogodL  vńa z w ła s f f f j  «  
iłn o cn e .i części k r a j i i .  VT c iągu  „ r  

d z ie ln ic a c h  p o łu d n io w y c h  lazżeze  c“ i  w  
no, je d n a k  z te n d e n c ją  do rozopgoaze  
p o z o s ta ły c h  d z ie ln ic a c h  pog o d n ie  iu L .0s * 
pog o d n ie . T e m p e ra tu ra  nocą od M
s to p n i na W y b iz e ż u  do  m in u s  ’ i  ’ . „ i t i i  ^ 
g łę b i k r a ju ,  d n ie m  te m p e ra tu ra  ol± ,:- js ta e  
do  m in u s  *  s to p n i. W ia t r y  słabe IłU f '

A kc ja  rozdziału cy tryn  jest u całej 
pełrti. Nadal sygnalizowane : jest . p rzy 
bywanie nowych transportów . Speku
lanci na rzeka ją .: Ajeóa < 
cy tryn  spadla na „łeb na szyję”  ści
śle na 50 zł.

Związkowcy otrzym ali przydzia ł pól 
kilowy, zaś m n ie j szczęśliwi po 6‘ sztuk 
na głowę. Organizacja rozdziału w za-i 
sadzie nie zawiodła,. Skarżą ~się ty lko  j 
transportowcy: Zamiast pó ł k ilog ra m a !
—  wypadło po
wie.... ' i

Chleli na kartki
d a w a n y  b ę d z ie  Chleb na:, ka t.. I  — 8.5 kg,
l£a» T  5’5 R s’ k a t ’ 111 ~  5 kg , k a t. IR— 8 k g . k a t.  I IR  — 4 k g , k a t. IRDS — 6 k g , 
k a t. IR D 7  — 6 k g , k a t. IRD12 — 6 kg .

S zczegó ły  podane  w  ro z d z ie ln ik u , k tó r y  
w in ie n  b y ć  w y w ie s z o n y  w  k a ż d y m  sk le p ie  
ro zds le łca F m ,
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1000 fachowców naukowe) organizacji pracy
objęło kierownicze stanowiska

«S3 y •• '  V< 11 ■ j p  u , *.w»',T  •*M' 1— :r ' r " ^
■: t e : ■ ; t e ? f

Wywiad z dyrektorem Instytutu Naukowego
^  związku z rozwijającą się

Organizacji i Kierownictwa

ostatn io  coraz żywiej akcją szko- 
eni°wą Instytutu Naukowego Or 

yanizacji i Kierownictwa, przed- 
s'fflviciel PAP zwrócił sę do dy- 
fektora Instytutu — mgr. ZBIG- 
WEWA HEIDRICHA, z  prośbą 
0 scharakteryzowanie działalnoś
ci INO.

.Zadanii
nie i em IN O  jest naukowe bada-
ja„.. wypracowywanie metod organ i. 
sięjl, pracy ludzk ie j. IN O  nie  zajm uje 
^ te c h n ic z n y m  organizowaniem  po- 
w ^S ^Inych placówek przem ysło- 
'iD d  handlowych, adm in is tracy jnych 
ęj Placówki te natom iast korzysta ją  
t e 0 z porad fachowych, udzie lanych 
^  INO.
^ ania naukowe idą  po l in i i  wła_ 
0f } ’ niezależnej od wzorów  obcych, 

in izacja  pracy tak  indyw idua lne j.

ja k  zespołowej w inna  być dostosowa- | w łasną rękę, ja k  i  w  poszczególnych 
na do naszego us tro ju  społecznego i  sekcjach Ins ty tu tu .
m odelu gospodarczego. Systemy takie, 
ja k  np. am erykański tay loryzm , opie
ra ją cy  się na w yzysku pracow ników  
— n ie  są do pom yślenia w  naszym 
ustro ju .

Działalność naukowo _ badawcza In  
s ty tu tu  ro z w ija  sie w  ram ach szeregu 
sekcyj specjalnych i  kom is ji nauko, 
wych.

IN O  is tn ie jący jeszcze od r. 1926, 
w A o w ił po w o jn ie  swe prace ju ż  w  
r. 1945. Dziś, oprócz warszawskiej cen 
tra li,  posiada oddzia ły w  K rakow ie . 
Katow icach, Poznaniu, Łodzi i  Gdań
sku. W r. bież. powstanie 5 dalszych 
oddziałów.

Z  przedw ojennych członków IN O  po 
została p rzy  życ iu  m n ie j n iż  połowa 
t j.  ok. 200 osób. Członkowie c i — w y 
b itn i specja liści — prowadzą badania 
nad m etodam i organ izacji oraz nad 
w ru nka m i pracy ludzk ie j, zarówno na

Regulacja gospodarstw  rolnych
na Ziem iach O dzyskanych

^adą przedwojennego ustroju ro l-
go w Polsce by ło  rozrzucenie po- 

kze .Solnych dzia łek ziem i, stano- 
gospoda-te ty c h  własność jednego 

*•« Chłop i  współpracująca z n im  
. r ° i j rodzina t ra c il i w ie le  czasu na
j j — -  do m iejsca pracy. Z by tn ie  
^d ro b n ie n ie  działek u tru d n ia ło  też 

Wielkim stopn iu  stosowanie m a- 
rolniczych, ja k  np. siewników , 

t °P° -  w iązałek itp . Jeśli chodzi o 
®ktory to  są one bardzo trudne  w  

ich C-U na m a ły ch działkach, a praca 
da? ^ St zbyt kosztowna na skutek 
ta k ic h  dojazdów i  częstych naw ro - 

*  Przy pracy.
(jjJl tym  stanie rzeczy, w ładze osie- 
ko°C2e nadając na własność ro ln i-  
p na Z iem iach Odzyskanych gos- 
tea rs tw a , Postanow iły przeprowa- 
- 6 jednocześnie masową akcję re 
tencyjną. Za regu lac ją  przem aw ia ł 
,p. *n. fakt, że w  w y n ik u  w a d liw e j nie 

eckiej s tru k tu ry  ro lne j na Z ie - 
®ch Odzyskanych, w ystępow ała na 

>,8* R*e w gospodarstwie ro ln ym  tzw . 
ji i^ h o w n ie a “  i  zbytn ie  oddalenie od 

b*e poszczególnych działek.

n L**! » M  n / u f e t f o n e

N ste rś tw ó  Obrony Narodowej 
„Prasa Wojskowa“

Jerzy P iórkow ski, Życiorys w y - 
*uty k ilo fem , S tr. 61. 
te^anda W asilewska, K ryszta łow a 
? ttIa K rzysztofa Kolum ba, str. 90, 
^ •W a  Radziecka w czora j i  dziś, 
-W. 152. O pracowali A nna Gnia- 
ewska i  Jerzy Lau. W iersze i 

w*śni o A rm ii Radzieckiej, s tr. 103. 
G- L inkó w  W ojna na ty łach  w ro - 

str. 292.
Petro W erszyhora, Ludzie z czy- 
fn i sumieniem, str. 466.

Przed w o jną  stosowano p rzy  p la 
now aniu  osied li w  Polsce tzw . sys
tem  ferm ow y, k tó ry  polegał na tw o
rzen iu  gospodarstwa w  jedne j cało
ści z budynkam i pośrodku, lu b  też 
p rzy  drodze. Obecnie przechodzi się 
na system zabudowy „z w a rte j —  roz 
luźn ione j“ , k tó ry  u ła tw ia  osadnikom 
korzystan ie z nowoczesnych urządzeń 
w  dziedzinie e le k try fik a c ji itp . Zabu
dowa zw arta  sprzy ja  też u trzym yw a
n iu  w ięz i społecznej, u ła tw ia ją c  ko
rzystan ie  ze spółdzie ln i i  in s ty tu c ji 
ośw iatowych oraz k u ltu ra ln ych .

W  ro ku  ub. w ie lu  osadników otrzy 
m ało a k ty  nadania. Częstokroć akt 
nadania określa ł ty lk o  obszar g ru n 
tów  w  hektarach, a granice gospo
da rs tw  ustalone b y ły  prow izorycznie. 
Uznając konieczność ja k  najprędszej 
s tab iliza c ji postanowiono przyśpie
szyć proces reg u lac ji gospodarstw w  
tym  k ie runku , by osadnik w  ja k  n a j
szybszym czasie m ia ł wytyczone gra 
nice swego gospodarstwa.

W  roku  1948 zostaną uregulowane 
granice gospodarstw ro lnych  na Z ie
m iach Odzyskanych, na obszarze 2 
m il. ha. W  wojew . śląskim  prace te 
przeprowadzone będą na obszarze 
146 tys. ha, szczecińskim —  484 tys. 
ha, gdańskim  —  209 tys. ha, o lsztyń
sk im  —  334 tys. ha, oraz b ia łostockim  
— 80 tys. ha.

B io rąc pod uwagę, że obszar uży t
kó w  ro lnych , podlegający regu lac ji 
na całych Z iem iach Odzyskanych w y  
nosi ok. 5 m ilion ów  ha, regulac ja  pro 
wadzona nadal w  ta k im  tem pie może 
być zakończona w  ro k u  przyszłym .

Celem w ykonan ia  tego ogromnego 
zadania, zostaje zm ob ilizow any apa
ra t m ie rn iczy, zarówno podleg ły M in . 
R o ln ic tw u  i  R e fo rm  Rolnych, ja k  1 
GŁ U rzędow i Pom iarów  K ra ju . Rów
nież i  Zw . Zaw. M ie rn iczych ma skie 
rować na Ziem ie Odzyskane poważ
ną ilość swych członków.

Również w ie lu  innych  lu d z i —  pod. 
k re ś lił dyr. H e id rich , n ie  będących 
członkam i In s ty tu tu , a in teresu jących 
się prob lem am i naukow ej organizacji, 
ma możność u trzym an ia  kon ta k tu  
współpracy z Ins ty tu tem . In s ty tu t 
p rzew idu je  nawiązanie w kró tce  współ 
p racy ze zw iązkam i zawodowym i.

O m aw iając działalność szkoleniową 
INO , d y r. H e id rich  podkreś lił, że daje 
ona poważny w k ła d  w  uspraw nienie 
pracy w  w ie lu  gałęziach naszej gospo
d a rk i narodowej. Od c h w ili wznow ie
nia  swej p racy In s ty tu t przeprow a
dz ił 7 pó łrocznych kursów  naukow ej 
organ izacji pracy, k tó re  ukończyło  ok. 
1000 absolwentów.

Abso lw enci c i za jm u ją  przeważnie 
k ierownicze stanowiska w  rozm aitych 
resortach państwowych. W ie lu  absol
w entów  tych  stud iów  opracowuje nau 
kowo podstawy wyznaczania no rm y 
wydajności pracy w  poszczególnych 
gałęziach przem ysłu. M a to  ogromne 
znaczenie wobec wzrastającego wciąż 
w spółzawodnictwa pracy, k tó re  stało 
się ostatnio przedm iotem  dyskus ji w  
łon ie  Ins ty tu tu .

IN O  ro z w ija  rów nież działalność 
w ydawniczą w  zakresie dz ie ł facho
w ych i  p ism  specjalnych. W  rb . prze
w idziane jest stałe w ydaw anie jednej 
ks iążk i miesięcznie. M. in . wydane bę 
dą prace cześkie z zakresu p lanowania 
p ro d u kc ji przem ysłowej. In s ty tu t oprą 
cowuje także p la ka ty  ostrzegawcze dla 
pracow ników  w arszta tów  przem ysło
wych, k tó ry m  zagraża w  czasie pracy 
niebezpieczeństwo. Jest to  nowością 
w  Polsce.

IN O  w yda je  stale dw a pisma: „Prze 
gląd organ izacyjny“  i  „Bezpieczeń
stwo i  higiena p racy". N akład tych

pism  wzrośnie w  rb. z 4 do 6 tysięcy 
egzemplarzy miesięcznie.

Działalność IN O  popierana jest 
przez M in is te rs tw a  Przem ysłu, Oświa
ty  oraz P racy i  O piek i Społecznej.

Na zakończenie dy r. H e id rich  zazna, 
czył, że In s ty tu t b ra ł w  lip cu  ub. r. u -  
dz ia ł w  8 M iędzynarodow ym  Kongre
sie O rganizacji P racy w  Sztokholmie. 
Kongres ten w ykazał, że polska dzia
łalność naukowa w  zakresie organiza
c j i  pracy jest w  c h w ili obecnej na jed 
nym  z na jwyższych szczebli pośród in  i 
nyeh państw. I Łazienki. Pomarańczarnia.

Na ulicach mroźna zima
a w Łazienkach dojrzewajq pomarańcze

Powietrze jest tu  w ilgo tne, ciepłe i 
przesycone n ieuchw ytnym  zapachem 
zieleni, tak  charakterystycznym  dla 
cieplarń.

W  Pom arańczam i łazienkow skie j 
stoją majestatycznie, ja k  za czasów 
Stanisława Augusta wysokie, iśniąco- 
lis tne  drzewa laurowe, sm ukłe, omen. 
tarne cyprysy, c y try n y  i  — a trakc ja  
c iep la rn i — pomarańcze. W śród ciem
no-zie lonych tw ardych  liśc i w iszą zło
te, do jrza łe owoce w ie lkości dużej ren 
k ło d y  o  sm aku kwaśnej pomarańczy. 
D rzewka pomarańczowe w  liczbie 40 
przy jecha ły  do W arszawy stosunkowo 
niedawno, jako  dar Państwow ych Za 
k ładów  H o dow li K o n i m a ją tku  M icha 
łow o — i  dzięki doskonałym  w a ru n 
kom  i  tro sk liw e j pie lęgnacji „p rzycho
dzą do zdrow ia“  po da lek ie j i  uc iąż li
w e j podróży koleją.

N ie ty lk o  zresztą drzewa budzą za-

Ludność w. m. Triestu
pozbawiona opieki Czerwonego Krzyża

W  styczniu br. Czerwony Krzyż 
Wolnego M iasta Triestu podał do
wiadomości PCK, ie  W ojskowy Za 
rząd A liancki Terytorium  Triestu  
odmówił mu prawa do rejestracji 
bez podania motywów. Czerwony 
K rzyż Triestu podczas swojej 3-let- 
niej działalności położył w ielkie za
sługi w  dziedzinie pomocy chorym, 
dzieciom oraz wszystkim  ofiarom  
wojny.

Decyzja Wojskowego Zarządu 
Alianckiego pozbawia Triest i jego 
terytorium  organizacji koniecznej i 
nieodzownej dla celów hum anitar
nych. Grozi to w pierwszym rzędzie 
wyrządzeniem niepowetowanej krzy  
wdy ludności cierpiącej na skutek 
wojny oraz stanowić będzie poważ 
ną lukę w akcji Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, m ającej na ce
lu  ogarnięcie całej ludności. PCK  
wystosował pisma do L ig i Towa

rzystw  C.K. i  M .K .C .K . z prośbą o 
interwencję u władz alianckich o u- 
możliwienie C .K . Triestu  kontynuo
wania dalszej swej działalności.

chw yt — u ich stóip k w itn ą  wszystki
m i odcieniam i k o lo ru  różowego azalie, 
p r im u lk i, gdzieniegdzie jeszcze magno 
lie  i  śnieżnobiałe ka lie .

Pom arańczam ia jest w  założeniu 
swoim  przechowalnią roś lin , k tó re  z 
w iosną zostaną przeniesione na teren 
pa rku  Łazienkowskiego. Na tra w n i
kach, klom bach i  skarpach ustaw i się 
potężne, kolczaste agawy, szeroko- 
lis tne rododendrony, magnolie, olean
d ry  i  granaty.

Podobne wrażenie w yw ie ra  P a lm ia r 
n ia  Łazienek. Palm y, k tó re  udało się 
uchronić przez ca ły  okres okupacji, 
zm arzły doszczętnie w  zim ie popowsta 
n iow e j. Dzisiejsza pa lm ia m ia  składa 
się z okazów darow anych Łazienkom  
przez szereg in s ty tu c ji i  osób p ry w a t
nych.

P A L M Y  I  W RÓ BLE
Urządzono ją  ślicznie. Środek d łu 

gie j sa li zajm uje p ra w d z iw y  gaj pa l
m ow y zgrupowany w  poszczególnych 
fragm entach. N iektóre  pa lm y kw itn ą . 
U  podnóży sm ukłych, k ilku m e tro w ych  
dracen k w itn ą  jasnym i p lam am i pa
chnące hiacenty, blałoczerwone holen
derskie goździki, pokojowe lipy .

Podszycie „dziew iczo -  palm owego" 
ga ju  tw orzą pokojowe k lony , fikusy , 
araukarie , filodendrony, bambusy, pa- 
pyrusy, rosnące w  w ilgoc i, długowąse

92 proc. pracowników przemysłowych
objętych organizacji bezpieczeństwa i higieny pracy

W  c h w ili obecnej organizacją bez- 
peczeftstwa i  h ig ieny pracy ob ję tych 
jest około 92 proc. zatrudnionych w  
przemyśle.

W celu ochrony i  zabezpieczenia 
zdrow ia pracow ników , w  zakładach 
zatrudn ia jących ponad 500 pracow ni
ków , lu b  w  tych, w  k tó rych  praca 
jest szczególnie szkodliwa, u trzym y
w a n i są lekarze przem ysłow i. Jest 
ich obecnie 919, gdy pod koniec 1946 
ro ku  by ło  zaledwie 435.

W  dalszym  etapie pracy nad pod

niesieniem  h ig ieny  w  zakładach, dą
żyć się będzie do obsadzenia stano
w isk  lekarzy fabrycznych w  tych  za
kładach, w  k tó rych  w a ru n k i p racy 
w skazują na konieczność is tn ien ia  sta 
łe j op iek i lekarsk ie j. Praca lekarzy 
przestaw iona zostanie z działa lności 
leczniczej na pro filak tyczną.

W  dziedzinie rea lizac ji bezpieczeń
stwa pracy, dążyć się będzie do pod
niesienia k w a lif ik a c ji k ie row n ikó w  
bezpieczeństwa pracy oraz wzmocnię 
n ia  organizacyjnego kół.

szparagusy, paprocie i... p ieprz tu reck i.
Na ścianie m iędzy oknam i pn ie się 

k rzak  herbacianej róży „M arecha ł 
N ie Ile".

P a lm iam ia  ma naw e t swoją... faunę. 
S chron iły  się tu  przed zim nem  dwa 
zupełnie zwyczajne w róble , k tó ry m  
egzotyczna flo ra  absolutn ie nie prze
szkadza —  i  czują się wśród pierza
stych liśc i pa lm ow ych tak  swobodni*, 
ja k  gdzieś na rodzim ych kasztanach i  
lipach.

G O ŹD ZIK O W E  P LA N TA C JE
Pod szkłem oczywiście, w  bardzo 

m ało ogrzanej c ie p la rn i rosną goździ
k i, sprowadzone z H o land ii, ogromne, 
cy trynow e, różowe, b ia łe  i  czerwone. 
W innych  szklarn iach k w itn ą  konw a
lie, tu lipa ny , narcyzy i  h iacyn ty . Na 
w ysokich  kó łkach  czekają na la to  roz 
sady pom idorów  i  ogórków, sk rzynk i 
z begoniam i, róże, całe masy sadzonek, 
całe tysiące doniczek...

W  jedne j z c iep la rń  pod d łu g im i 
„aza lio w ym i“  sto łam i rosną w  ciem 
ności i  w ilgo c i p ieczarki.

Referat P a rków  i  Ogrodów p rzy  K an  
ce la ril C y w iln e j Prezydenta RP, p rz y 
czynia się w a ln ie  do a k c ji p rzyw róce
n ia  W arszaw ie dawnego w yg lądu . Ła 
z ienk i czekają n iec ie rp liw ie  w iosny, 
szybkie j, słonecznej w iosny.

P a rk  za ludn i się dziećm i, rozgw arzy 
Się i  ożyje. Teraz jes t pusto i  c icho i  
choć pa lm ia m ia  o tw a rta  jes t w  każdą 
niedzielę m iędzy godz. 10 ł  11, odw ie
dza ją  n iew ie le  osób. (J).

-------- o --------

Zasiłki osiedleńcze Min. Zdrowia
M in . Z d row ia  w ystąp iło  z in ic ja ty 

w ą przyznan ia jednorazowych zasił
kó w  osiedleńczych dla  p racow n ików  
s?użby zdrow ia , zam ierzających osied 
lic  się na ziem iach zniszczonych przez 
dzia łan ia  wojenne, lu b  słabo zaludnio 
nych. M in is te rs tw o  Z d row ia  przezna
czyło tzw . jednorazow y zasiłek osied
leńczy od dn ia  1 stycznia 1948 ro ku  dla 
tych  osób. k tó re  zdecydują osiedlić się 
na wskazanej przez dany U rząd W oj. 
placówce. Wysokość zasiłku  wynosić 
będzie d la  lekarzy, lekarzy-dentystów  
i  farm aceutów  50 tys. zł, zaś dla pie
lęgn iarek, położnych, asystentek teeh 
n icznych i  fe lczerów  —  30 tys. zł.

F A B R Y K A  ŁO Ż Y S K  K U LK O W Y C H  
W  K R A Ś N IK U

organizacyjne w  W -w ie , Polna 46 m. 12 
J^zu ku je  następujących inżyn ie rów , techn i- 
° 'v i  p racow ników  adm in is tracy jnych: 

t e nźym er m eta lu rg  na stanowisko Głównego 
v‘®talurga.

tnżynier m echanik na stanowisko K ie ro w - 
^  Ruchu.
in ż y n ie r  mechanik na stanowisko K ierow ni.

I Biura Fabrykacyjnego.
-  ttźynler m echanik na stanowisko Szefa P ro - 
aukcji.

t e nży n i* r  m echanik na stanowisko Głównego
in s tru k to ra .
^ Ć ^ y n ie r  m echanik na stanowisko K ie ro w n i- 

K o n tro li Technicznej.
k n r^ 5?“ e r m echanik na stanowisko K ie ro w n i. 

Uziału P ro d u kc ji K u lek.

ka*użyniier mechanik na stanowisko K ie ro w n i-  
Kuźni i  Prasowni.

1 **ł*y® ier e le k try k  ze znajomością ins ta lac ji 
chu fabrycznego.

n « ^ M e ro w ie  i  technicy m echanicy k ie ro w - 
ję jJ  Srup i  samodzielni kon s tru k to rzy  d la  p ro . 
i ° w ania pomocy w arsztatowych (przyrządy 

do autom atów  i  pó łautom atów  to - 
d • 11 * szlifie rsk ich , m a tryc  do pras, przy- 

jUow do maszyn specjalnych). 
órzv? n ie r°w ia  i  technicy do pro jektow an ia  

. ządów pom iarowych.
1-  nzynierowie i  technicy ze znajomością 

zim nej i  c iepłe j ob róbki m e ta li do 
w  w ydzia łach technologii, norm , p la .

kr^ a rze * majster szlifierz, archiwista,

ciąIn^ ya ier i  techn ik  budow lany ze znajomoś- 
Byr t Wnictwa Przemysłowego.

W adm inistracyjno-handlowy, .główny
łńeror*® r > k ie ro w n ik  dzia łu  kosztów własnych, 
b i g j j j ^ ^ d z i a łu  pracy i  p łacy, sekretarka,

i ¿ L ya.ie row ie na stanowiskach k ie row n iczych 
^ ¡ r 2 ie ln i kons truk to rzy  w y jadą  na k ilk u ,  

“ ezrią p ra k tykę  zagranicę.

Wa!?c?n*e zapewnione.
“ ru n k i do om ówienia.

iy <%rS?enla eseńiste lub  pisemne z podaniem, 
hkzjię ern j  wyszczególnieniem stażu tech-

ars*awa, Polna 46 m. 12, godz. 9 — 16.
515-K

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja Powszechnych Domów 

Towarowych ogłasza:
Przetarg nieograniczony

na wykonanie Instalacji wodociągowo-ka
nalizacyjnych i C. O- w budynku P. D. T. 
w Kielcach przy ul. Sienkiewicza Nr 27.

Bliższe informacje oraz podkładki prze
targowe otrzymać można w Wydziale Bu
dowlanym Dyrekcji P. D. T. w Warszawie 
ul. Grzybowska 2-4 gdiziie też należy skłar 
dać oferty w zalakowanych kopertach z 
napisem „oferta przetargowa na wyko
nanie instalacji wodociągowo-kanaiza^ 
cyjnych i C. O. w budynku P. D. T. w 
Kielcach“ do godlz. 10-tej do dnia 8.3.48 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpła
cone wadium w wysokości 2% oferowa
nej sumy na konto P. D. T. Nr 1500 w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w War
szawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg re
jestru handlowego, odtpris karty rejestra
cyjnej Firmy oraz referencje instytucji 
dla których firma wykonywała roboty 
w ostatnich czasach.

Otwarcie ofert przetargowych raast^ni 
w dniu 8.3.48 r. o godz. 11-ej.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towa
rowych zastrzega sobie prawo: Wyboru 
oferenta, zwiększenia i zmniejszenia ro
bót oraz unieważnienia przetargu bez po
dania przyczyn. 514-K

NARODOWY BANK POLSKI
p r r y jm le  na  k o rz jra tn y c h  w a ru n k a c h

2-ch wy kwa lii kowanych
mechaników -  spec alśstów

do konserwacji i  naprawy różnych systemów maszyn 
do pisania 1 liczenia (szczególnie systemu Burronghs 
do liczenia). Oferty z załączeniem odpisów świa
dectw należy przesyłać pod adresem: NARODOWY 
b a n k  P O L S K I. Wydział Personalny, Warszawa, u l.

Danlłowiczowska Nr l i .  sn-is

P R ZE TA R G I N IE O G R A N IC ZO N E  N r 2 i  3
D yrekc ja  O kręgowa Dróg W odnych we 

W roc ław iu  ogłasza p rze ta rg i nieograniczone 
na:

1. dostawę m a te ria łó w  oraz wykonanie ro 
bót faszyeowych na rzekach adm in is trow a
nych przez Dyrekcję.

2. dostawę m a te ria łów  kam iennych i  w yko 
nanie robó t b ru ka rsk ich  i  narzutów .

P rzeta rg i odbędą się p ierw szy 9 m arca 1948 
ro ku  o godz. 10-tej, d ru g i 10 m arca 1948 r. o 
godz. 10-tej w . b iu rze  D yre kc ji, P lac Legn ick i 
N r  21, pok. N r  5. Tamże w  godzinach urzędo
w ych  można otrzym ać załączn ik i o fertow e za 
zw rotem  kosztów w łasnych oraz szczegółowe 
in form acje.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z dowo
dem wpłacenia w ad ium  w  wysokości 1% ofe
row anej sumy należy składać do te rm in u  ich 
o tw arc ia  w  kance la rii D yrekc ji.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta, podzia łu m iędzy k ilk u  ofe
ren tó w  oraz un ieważn ienia przetargu bez po
dania przyczyny i  w y p ła ty  ja k ichko lw iek  od
szkodowań. Pełną treść wezwania do składa
n ia  o fe rt ogłoszono w  M onitorze Polskim  
____________________  520-K

SPOŁEM”Wydział Rolniczy 
i Przemysłowo-Rolny ,,

poszukuje

RUTYNOWANYCH
M A S Z Y N I S T E K

Zgłoszenia — G rażyny n r  13, o ficy
na. pokój n r  126. 516-K

O G Ł O S Z E N I E
C E N TR ALN Y Z A K Ł A D  T E C H N IC ZN O -B A -
DAW CZY M IN . P R ZE M Y S ŁU  I  H A N D LU  

uL D ucłm icka 3 (Powązki) 

poszukuje:
1) K ie row n ika  re f. zakupów z w ykształce

niem  hand low ym , językam i i  p raktyką.
? K ie row n ika  k a rto te k i m ate ria łow e j z p rzy

gotowaniem technicznym  i  p raktyką . 
Naczelnika W ydz. Finansowego z odpo
w iedn im i k w a lifika c ja m i.

Zgłoszenia k ie row ać do K ie ro w n ika  A d m in i-
stracjl. 518-K

Olej rafinowany —
niezbędny w każdej kuchni519-K

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 8 (1 6 4 ):
Kazim ierz M ariański —  Głos przestrogi.
Aleksander L itw in —  „Rewelacje“ i  dokumenty
Jan Kancewicz —  Z dziejów piłsudczykowskiej agentury

—  w ruchu robotniczym.
St. Nocuń —  Front narodowy Czechosłowacji

w kontrofensywie.
Bronisław W iem ik —  „Capitaine Maurice“ nazywał się Roman

Piotrow ski.
Zygm unt Milewicz —  Zadania planu na rok 1948.
Borys W alików —  Budżet pokojowej twórczej pracy.
Melania Kierczyńska —  Szkodliwy film  świetnego autora.
K. M. —  Zbliża się kryzys w  U .S .A .

—  Asy wywiadu niemieckiego w służbie
anglosaskiej.

Z tygodnia na tydzień. —  Z całego kra ju . —  Kolum na kulturalno-
literacka. —  N a widowni m iędzynarodowej. —  W olna Trybuna. —

Z żyda p artii. —  Kolum na humoru. 521 B

P A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  D O  P IS A N IA  
I  L I C Z E N I A  
M e ch a n ik  G rze ch o c iA sk i 
W arszaw a, n i.  Z ło ta  H .

Telefon 8 -  3 4 5 C

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
do  p is a n ia , lic z e n ia . K u p n o -  
sp rzedaż. M e ch a n iczn e  w a r 
s z ta ty , n a p ra w y . J a n  J a w o r  
s id , W arszaw a , C h m ie ln a  2*,
ta l.  M - W .  i j *

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia ,  z ło  
to  s re b ro  -  z e g a rk i. K u p 
n o  -  sp rzedaż. N o w y  Ś w ia t 
« ,  N o w a k . 103

A R Y T M O M E T R , m aszynę  
d o  p isa n ia , l ic z e n ia , k u p ię  
— d o b rze  zapłacę. F a ch o 
w e  re m o n ty , p rz e ró b k i. S. 
C redo , M a rs z a łk o w s k a  59, 
w e jś c ie  od  K o s z y k o w e j.

IM

m a s z y n i s t k i  •  s te n o ty -
p is tk i,  ru ty n o w a n e j,  poszu
k u je m y  od  za raz . Zg łosze
n ia : A d m in is tra c ja  O g ó ln o 
p o ls k ie g o  S p isu  A b o n e n tó w  
T e le fo n ic z n y c h . K ró le w 
ska 2. jgg

z j e d n o c z e n i e  P rz e m y 
s łu  O b ra b ia rk o w e g o  w  P ru a *  
k o w ie  z a tru d n i m ło d y c h  in  
ż y n ie ró w  -  m e c h a n ik ó w  w  
Ł o d z i i  in n y c h  m ie js c o w o 
śc iach . M ie s z k a n ie  za pe w 
n io n e . W a ru n k i do  o m ó- 
w ie n ta . P o d an ia  w ra z  z  ż y 
c io ry s e m  sk ład a ć  w  W y 
d z ia le  P e rs o n a ln y m  Z je d 
noczen ia  P rz e m y s łu  O b ra 
b ia rk o w e g o  — P ru s z k ó w , 
u L  S ie n k ie w ic z a  U . m
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Nie tylko worki z pocztą, ale i ludzi
mogą zabierać samoloty bez lądowania

Rozwój te c h n ik i jest analogiczny do 
rozw o ju  stosunków społecznych. N a j
p iękn iejsze i  na jgenia ln ie jsze pom y
s ły  pozostają niezrealizowane, je ś li nie 
w y p ły w a ją  z ob iek tyw nych  potrzeb i  
je ś li b ra k  jes t ob iektyw nych  w a ru n 
ków  um ożliw ia jących ich  realizację. 
Pewne pom ysły czy w yn a la zk i czekać 
m usia ły  często d ług ie  w ie k i zanim  je 
zastosowano w  życiu. *

Podobnie by ło  ze spadochronem. Spa 
dochron znany b y ł w  Chinach na k i l 
ka  tysięcy la t  przed narodzeniem  C hry 
stusa. W edług ch ińsk ich  k ro n ik  je d 
nym  z p ierwszych skoczków spadochro 
now ych m ia ł być sam cesarz Szun 
(2258 — 2208 przed nar- Chr.).

Chińskie spadochroniarstwo tra k to 
wać należy ja ko  am atorstw o —  n ie  po 
zostało po n im  nic, oprócz w zm ianek w  
k ron ika ch  (1306 skoków).

W  końcu 15 stu lecia jeden z na jge
n ia ln ie jszych lu dz i „O drodzen ia“  Leo
nardo da V in c i skonstruow ał rów nież 
spadochron i  w yko na ł jego szkice. W 
ro ku  1616 Serb, Fausto Verancio opra
cował swój ty p  spadochronu.

Jednakże pom im o że w yna lazek spa 
dochronu lic z y ł już  k ilk a  tysięcy la t. 
dopiero z ch w ilą  p ierw szych lo tó w  
balonow ych (1873) został w łaśc iw ie  o- 
ceniony. Dziś w  lo tn ic tw ie  spadochron 
jest co n a jm n ie j tak  samo ważny ja k  
w  m arynarce —  bo ja ra tunkow a.

100 PROC. B EZPIECZEŃSTW A
Do pierwszej w o jn y  św ia tow e j spa

dochron b y ł używ any p raw ie  w y łącz
nie  ty lk o  do ra tow an ia  życia załogi sa 
m olotu, je ś li n ie  brać pod uwagę licz 
nych pokazów skoków spadochrono
w ych, zasługujących raczej na m iano 
pokazów cyrkow ych. W okresie m ię
dzy dw iem a w o jna m i św ia tow ym i spa
dochron znalazł nowe zastosowanie: 
ja ko  um ożliw ien ie  desantu pow ie trz 
nego, indyw idualnego, czy zbiorowego. 
„P iechotę spadochronową“  rozw iną ł 
na jp ierw szy Zw iązek Radziecki, a po 
n im  Niem cy. W  czasie d rug ie j w o jn y  
św iatow e j w szystkie s trony walczące 
Stosowały desant spadochronowy, bądź 
to  w  celach operacyjnych, bądź sabo
tażowych lu b  w yw iadow czych. Ze 
wzrostem  potrzeb szedł rozw ó j techni 
czny spadochronu. Obecnie spadochron 
zapewnia 100 procent bezpieczeństwa- 
Spadochrony są używane rów n ież do 
zrzucania z sam olotu żywności, am u
n ic ji,  uzbrojenia, ja k  rów n ież d la  w ie 
lu  innych  specja lnych celów.

Z an im  now y ty p  spadochronu zosta
n ie  oddany do uży tku  m usi przejść 
przez w ie le  prób. Specjalna la lka , w a 
żąca 100 kg wyposażona w  no w y  spa
dochron zostaje wyrzucona z różnyci 
wysokości, p rzy  różnych prędkościach

spadochronu jest bardzo duża gdy:? 
p rzy  znacznych •prędkościach obciąże
nie  jego w yn ośr'p ra w ie "* i *2‘-0§<h’kg :"S ko

k i  i  z rzu ty  zostają film ow ane a zdję
cia w ykorzystane do obliczeń. M ate
r ia ły  użyte do budowy spadochronu są 
skrupu la tn ie  badane w  laboratoriach. 
P róby te są często bardzo długie, ale 
konieczne, aby zdobyć pewność, że no 
w y  typ  spełn i wszystkie staw iane m u 
wym agania.

W  lo tn ic tw ie  dąży się stale do zw ięk 
szenia prędkości samolotów. N a jno w 
sze ty p y  mogą ju ż  dziś rozw ijać  pręd
kość w iększą od prędkości dźw ięku.

W  zw iązku z tym  inżyn ie row ie  oprą 
cow ują“ techniczn ie skok z samolotu, 
którego szybkość w ynos i ponad 1.200 
km  na godz.

„W S IA D A N IE “ W LO C IE
T a k im i drogam i i  w  ta k i sposób roz 

w iązano prob lem  kom u n ikac ji: samo
lo t w  locie —  ziemia. W  ’ostatn ich la 
tach doczekał się rozw iązania odw ro t
n y  prob lem  kom u n ikac ji: ziem ia —  sa 
m olo t w  locie-

P rob lem  to  n ie  now y. Rozwiązanie 
tego zagadnienia zależy przede wszyst 
k im  od typu  samolotu, do którego ma 
pasażer w  locie ,¡wsiąść“ . Ze wsiada
niem  np. do w a trakow ca w  locie nie 
m a żadnych k łopo tów . W ia trakow iec 
(H e likopter) zatrzym uje  się po prostu 
k ilk a  m etrów  nad ziem ią czy też obok 
ba lkonu lub  dachu, spuszcza drabinkę 
lu b  schodki i  pasażer wsiada.

Ze „w s iadan iem “  w  locie do zw yk łe 
go sam olotu lecącego z prędkością stu- 
ld lkudzies ięc iu  k ilo m e tró w  na godzi
nę sprawa przedstaw ia się nieco go
rze j, ale nie beznadziejnie.

N a jła tw ie j i  na jwcześnie j udało się 
opracować i  zastosować urządzenie w  
samolocie zabierające podczas lo tu  róz 
ne drobne przedm io ty z ziem i, np. 
puszkę z m eldunkiem  lub  rozkazem 
(by ły  to czasy gdy rad io  na samolocie 
było jeszcze marzeniem).

„PO DRYW ACZ“ N A  USŁUG ACH  
PO CZTY

S pecja lny „podryw acz“  przypiecową 
ny u spodu kad łuba  chw yta  lin k ę  roz 
wieszoną nad ziem ią z przym ocowa 
nym  do’ n ie j przedm iotem . „Podryw acz“  
składa się z prę ta  stalowego, na koń 
cu którego zna jdu je  się specja lny hak 
połączony lin k ą  z samolotem- U rzą
dzenie naziemne Składa się z dwóch 
tyczek w b ity c h  w  ziemię, k tó re  są od 
siebie w  odległości ok. 7 m etrów . Na 
n ich  jest rozwieszona gumowa lina , z 
przym ocowaną puszką specjalnie od
porną na uderzenie. P rzedm iot zabie
ran y  z ziem i zna jdu je  się w  te j pusz
ce, G dy hak będący na końcu „p o d ry 
wacza“  do tkn ie  l in y  rozp ię te j na tycz 
kach. zam yka się i  jednocześnie odcze
pia. się t>d .¡podrywacza“ . M echan ik po 

‘Sraciowy ’urń^Ham ia W tedy e lektryczny 
yvCjągnik j  zabrany przedm iot dosta- 
' j^ f ^ d e P r r a ę M a r  samolotu- UYządże-

Za chwilę samolot zbliży się do szybowca i p rzy  pomocy, liny , rozwieszonej na 
tyczkach, poderwie yo w powietrze

niem  tym  posługują się często do za- słu. „P odryw ano“  szybowce tak cię - 
b ie ran ia  poczty. I żarowe, ja k  i  pasażerskie, wywożąc

W ro ku  1941 w yże j opisany sposó1 j rannych  i  skoczków z m iejscowości 
został zastosowany do zabierania n ie  niedostępnych d la  samolotu oraz od -
ty lk o  poczty, ale rów nież i  szybowców.

Rozbitek w łodzi ratunkow ej czeka na 
zabranie przez samolot

Doświadczenia poczynione w  B urm ie  
i  podczas „w ie lk ie j in w a z ji“  w ykaza ły  
.zupełną realność i zalety tego pom y-

zyśkując cenny sprzęt.

EM OCJONUJĄCA PODROŻ
W  ro ku  1943 w  W rig h t F ie ld  zade

m onstrowano podryw anie  ju ż  n ie  pocz 
ty  i  n ie  szybowca, ale człow ieka. Sa
m o lo t zb liży ł się do tyczek ja k  zwykle, 
W ysunął „podryw acz“  i  pasażer został 
zabrany w  pow ietrze tak  samo ja k  zo
s taw a ły  zabierane w o rk i z pocztą czy 
szybowce. Oczywiście pasażer b y ł za
opatrzony w  specjalną uprząż i  spe
c ja lne  ubranie- L in a  by ła  z nylonu.

Następne la ta  przyn ios ły  udoskona
len ie  uprzęży, l in  i  uchw ytów , tak, że 
dziś „pod ryw an ie “  nie grozi żadnym  
niebezpieczeństwem. Zastosowanie ma 
ogrom ne :— „pod ryw ać“  można i  z lą - 
lu  i  z wody, bez względu na rodzaj te 
renu.

Oczywiście n ie  należy się spodzie
wać, że na w iosnę latać będą nad P o l
ską sam oloty -  tram w aje , ■ „p o d ryw a 
jące“  pasażerów np. z p lacu U n ii L u 
be lsk ie j i  „wysadzające“  ich np. na pla  
cu W ilsona czy też na placu M ariac
k im  w  K rakow ie . Taka kom unikac ja  
by łab y  w praw dzie  bardzo szybka, ale 
za to  kosztowna i  dość emocjonująca. 
Realną natom iast m ożliwością jest 
szybki przewóz poczty do m ie jscowo
ści n ie  posiadających połączeń ko le
jo w ych  oraz przewóz lu d z i w  nagłych 
wypadkach. (J.P.)

« o f t  f c o n c e r lo u /e /

M . Hlounova —W . Rowieki
Estrada stołecznej F ilh a rm o n ii goś

c iła  osta tn io w y b itn ą  artys tkę  czeską, 
M arię  H lounovą. Debiut praskiej 
skrzypaczki w  Warszawie byl całko
wicie udany. M . Hlounova posiada 
bowiem tak cenne walory, jak  dosko 
nale rozwiniętą technikę, duży, so
czysty ton, wrodzoną kulturę, z jaką  
traktuje wykonywane utwory. Najbar 
dziej jednak zniewalającą je j cechą 
jest temperament —  artystka przej
muje się muzyką i  je j przejęcie, je j 
własne wzruszenie — udziela się pu
bliczności.

Zarów no tem peram ent ja k  i  szcze
rość w  oddaniu m om entów  lirycznych, 
ta k  szczodrze rozsianych w  p ięknym  
dziele Józefa Suka „F an taz ja  skrzyp-

CZ. J. CENTKIEWICZ . ■ .4» *
V ł  i  Si i  <f ¡t *  Sí i  ą  i  V ą p . % .* ¡R *  g

-WŚRÓD LODÓW 
P Ó Ł N O C Y

TOMIK DRUGI

»BIBLIOTEKI ROMANSÓW I POWIEŚCI«
JUŻ SIĘ UKAZAŁ
C E N A  Z Ł  5 0 . -

Sprzedaż w kioskach gazet 
i w księgarń ach Spółdzielni 
Wyd. » C Z Y T E L N I K «

Prenumeratorzy o t r z y m u j ą  p o c z t ą

cowa“  — tra fn ie  regu low a ł dobry 
smak a rtys tk i. N ic  nie by ło  tu  prze ja
skraw ione, un ikn ię to  wpadania w  ta 
n i sentym entalizm , do czego u tw ó r 
Suka jest okazją... wym arzoną. K o 
niecznie jednak w inna  M. H lounova 
zwrócić uwagę na wysokie nu ty , k tó 
re, acz brańe braw urow o, wychodzą 
czasami nieco za ostro.

Bardzo gorąco oklaskiw ana, skrzy
paczka czeska w ykona ła  na bis dw ie 
rzeczy Smetany, znakom icie akcent- 
tu ją c  synkopowane ry tm y  tańca mo
rawskiego. 0

„N o w a lijk ą “  d la  tych W arszaw ia
ków , k tó rzy  n ie  "słyszeli go na poran
ku  w  ram ach F estiva lu  M uzyki. Sło
w iańsk ie j, b y ł występ dyrygen ta  z 
K atow ic , W ito lda  Kalka -  Rowickie-

k r  < « «*« ,' ■ h
Zasłużony 1 organizator Jta

ńow ięidej orkięstry jadJojyej, Rowie- 
k i stał się dla Warszawy nie tylko  
„nowalijką" ale i rewelacją. Takim  
bow iem  mianem określam poziom 
w ykonan ia  pod |ego pałeczką Symfo
nii „Londyńskiej" (jak ta nazwa 
brzmi dzisiaj nieprzyjemnie!) Hayd
na. Spokojne, pełne w yrazu  ruchy  
ło w ic k ie g o , prześliczne operowanie 
lewą ręką, gestykulacja, k tó rą  rozu
m ie nie ty lk o  orkiestra , ale i  słucha
cze na sali — te w rażen ia wzrokowe, 
nad w yraz  estetyczne, łączy ły  się nie 
rozerw aln ie  z taką in te rp re tac ją  Sym 
fon ii, k tó ra  n ic  nie u ro n iła  z piękna 
tego nieśm ierte lnego dzieła. Równie 
doskonale brzmiała partia orkiestro
wa w  „Fantazji“ Suka i wykonana na 
zakończenie „Toccata" Bolesława Sza 
bełskiego, dzieło szczerego i... rozsąd
nego ta lentu. -

Jerzy K uryluk

N arc ia rze  ZSRR w Norwegii
16 zawodników radzieckich startuje w Holmenkollen a

g ii jest w yn ik ie m  pobytu 
obserw atorów radzieckich na oi 
dzie zim owej w  St. M oritz , którzy ^  
docznie doszli do wniosku, że P° .

Po raz p ierw szy w  h is to r ii sportów 
z im ow ych narciarze radzieccy w ystą 
pią  na arenie m iędzynarodowej. A re 
ną tą będzie m iejscowość H o lm enko l
len  pod Oslo, słynna ze swej skocz
n i, na k tó re j b ra li ro k  rocznie udzia ł 
w  zawodach na js łynn ie js i narciarze 
świata.

Do sto licy  N o rw eg ii p rzyby ła  24 bm. 
ekipa narc ia rzy radzieckich. W  skład 
je j wchodzi 16 osób z m is ltza m i 
ZSRR —  Orłowem i  Smirnowem na 
czele. Nazwiska pozostałych narc ia
rz y  są następujące: Borin , K u d r ja -  
sew, M atuszenkow, Paw łów , P reobra- 
żeński, Protasow, Rogozin, Rostow- 
cew, Skwarcow, F ila tow , Czernow i  
Gawa.

W ystęp narc iarzy ZSRR w  N orw e-

V

zaw odników  ZSRR jest rówi}PrZ^
poziomowi klasy międzynarodowe

Reprezentanci radzieccy 
dzia ł w  m iędzynarodowych zaW° 
w  Holm enkollen , podczas których ^  
czestniczyć będą w  konkuren j ■ 
gowych, zjazdowych, skokach i 
m ie. io

Razem z narc iarzam i p rzy je^18*^^, 
Oslo 2 ły ż w ia rk i w  jeździe szy 

Występ narc ia rzy ra d z ie c k ic h ^  
H o lm enko llen  oczekiwany jest ^ ^  
cały św ia t sportow y z ogromnyih 
interesowanie.

Na W ojew ódzki Ośrodek WF
pieniądze muszą się znaleźć 
Budynek przy zbiegu ul. Rozbrat i Górnośląskiej —

„perłqu budowli sportowych
Cicho i  skrom nie, bez rozgłosu 

rek lam y budu je się budynek W oje
wódzkiego U rzędu W F i  PW, przy 
zbiegu u l. Rozbrat i  Górnośląskiej. 
W  budynku  tym  będżie urządzony 
w zo row y ośrodek w. f. i  sportu, ośro 
dek — . ja k ich  b ra k  ta k  d o tk liw ie  o- 
becnie odczuwamy.

Trzeba jednak dobrze poznać cały 
ogrom pracy i trudów , ja k ie  ponoszą 
op iekunow ie te j budow li, trzeba 
wreszcie znać te w szystk ie  trudności, 
z ja k im i bo ryka ją  się on i —  aby 
um ieć to odpowiednio ocenić i  po
chwalić.

A m b ic ją  dyr. W ojewódzkiego Urzę
du W F i  PW  pp łk. Gąsiora jest to, 
aby jeszcze w  tym  roku  oddać ośro
dek do użytku .

■ Jakie zaś to korzyści może przy
nieść m łodzieży W arszawskiej, pozba 
w ione j w  zniszczonej W arszawie tak 
potrzebnych ob iektów  i  urządzeń 
Sportowych to  chyba specjalnie 
wyjaśniać n ie  trzeba.

P iękna sala gimnastyczna (mogąca 
pomieścić ok. 1.500 w idzów), p ły w a l
n ia  długości 25 m, hotel dla spor
towców, sale w ykładow e, w anriy  i  na 

ta ras  z^przedśżkolem d lá  dzie- 
'óFffjp. —  tO'YvsżyŚtko"są przecież (irzą 
dzenia, k tó re  d la  ró ź w ó jh  feuUüry fij- 
zycznej w a rte  są m ilion y . M ilio n y  — 
k tó re  am ortyzu ją  się w  na jbardzie j 
w a rtośc iow y sposób — bo w  postaci 
zdrow ia  naszej m łodzieży.

Cży wszyscy to  rozum ieją? Sądzi
m y z przykrością  —  że nie. Dowo
dem tego jes t fa k t borykania, się z 
trudnościam i finansow ym i, ja k ie , ma 
p rzy budow ie Ośrodka pp łk . Gęsior.

W idzie liśm y ten „szczątkow y 
gmach“  w  m iesiącu wrześniu, gdy 
przystąp iono do pracy. „B ył to obraz 
„zniszczenia i  rozpaczy“ . W idzie liśm y 
ten sam budynek wczora j i  m usim y 
przyznać —  by liśm y  zdum ieni.

P iękna sala gim nastyczna jest już  
gotowa. O lbrzym ia  ko tło w n ia  pracu
je  bez zarzutu,, ogrzewając W yrem on
towane kondygnacje budynku. P ły -

na trysków  i  szatni-Są w  pełnyiń ° 
Cały budynek we wszystkich *5 ^ , 
skrzydłach p o k ry ty  jest dacherr* 
ko m ów iąc —  zrobiono b. dużo, a i, 
w iąc w ięcej, z uw agi na skromny ^  
żet — zrobiono m aksim um  tego, c° 
na by ło  zrobić. Np. podamy f a-< ¡j. 
stępujący: dla oszczędności uruch° 
no na m iejscu „kopa ln ię  piasku“ , -jy 
korzystu jąc to, że kiedyś bieg'0 \ j a 
ko ry to  rzeczne. W ykopano multunŁ 
sku, kopiąc na dość dużej g ^ r  
ści. Obecnie kopaln ię tę zasyPie .j, 
gruzem, którego jeszcze b. wiele z 
du je się wokoło,; budynku. W ten ^  
sób zaoszczędzono na kupnie Pia 
k ilkaset- tysięcy- zł.- ^

Po prostu n ie  chcemy 
funduszów na dokończenie robót 
Gęsior nie potiada, lecz musi 0 ^  
walczyć i  „ko ła tać“  na lewo i  Pp* f \e

S krom ny budżet P.U. W F i  yii 
może n iestety przy jść m u  z  
pomocą. Zarząd M ie js k i tw ie rdz i' i, 
nież —  że n ie  mą pieniędzy 
dzianych na . budoiyę Ośrodka. 
sterstwo O dbudowy uważa, że są 
czy p iln ie jsze i  zbyt dużo na tę° a

iwedby p p łk  -Gęsior? -Robi - w s ¿o- 
co ty lk o  możną ale cudów nie ¿ą* 
kona. ..Pcha“  w , budowę Ośrodk* ^  
chody ze Stadionu WP, czeka n® „ęj 
chody z p ły w a ln i WP . i  kord31 
ja k  może.

M usim y jednak zdać sobie spra at 
że przyszły Ośrodek p rzy ul.
i Górnośląskiej —  będzie p rkwd*1'b®
perłą “  budow nictw a sportowego| ^  

dyn ' kiem, na pewno nie 
m nie j w artośc i dla życia W arszai®"^ 
niż now y gmach k in a  lu b  te a tru -^ , 
go wartość będzie na pewno ' v'1̂  
i to należy zrozumieć. ,..v

A pe lu jem y w ięc do tych wszy 
k tó rzy  mogą udzie lić  pomocy PL» 
Gęsiorow i —- aby -nie-Wahali s if i 
żej. Warszawa m usi m ieć * <̂ r °yCb 
jeszcze w  tym  roku.- Zdrow ie nasZ'^ '  
m łodych tego wym aga —  a teg°

w a lń ia  rów nież jes t ju ż  p raw ie  ukoń-1  dania lekceważyć nam  nie \vola°- „  
czona. Prace nad wykańczaniem  s a li1 j, Z. Dal

W  Tockoje, wskutek braku troskliwości dowódców, 
kilkunastu żołnierzy zamarzło na śmierć, a jednocześ
nie rozbierano baraki, by ocieplić siedziby faworytów
i faworytek gen. Tokarzewskiego.

Armia Czerwona wiodła wtedy zaciekłe boje na
przedpolu Moskwy, a w  Buzułuku robiono awantury
intendentom radzieckim, jeśli w  kasynie sztabu zabra
kło doskonałego uzbeckiego wina.

Sam Anders udawał jęszcze lojalność, wobec Sikor
skiego i  w  czasie jego grudniowej, inspekcji publicznie
miotał przekleństwa na Śmigłego, i Sosnkowskiego, ale 
poufale wśród swoich oficerów planował już translo- 
kację w  rejon Taszkentu, ą następnie do Iranu.

Przed tą translokacją jeszcze, . bo w  październiku 
1941 r. i styczniu 1942 r „  rozpoczęto przygotowania 
do odjazdu lotników i marynarzy wprost do Anglii. 
Dla przygotowania tej sprawy przybył z Londynu 
ppłk. Laszkiewicz. Rozpoczął on segregację kandyda
tów na wyjazd nie pod względem ich przydatności bo
jowej, ale według wzoru gen. Wołkowickiego, tzn. we
dług kryteriów politycznych, głośno oświadczając, że 
dostał rozkaz, aby nie wpuścić do Angli ani jednego 
komunisty, lub choćby sympatyka komunizmu. Zdys
kwalifikował wszystkich Żydów. Mimo meldunku, 
protestującego przeciw postępowaniu ppłk. Laszkiewi- 
cza, sztab Andersa nakazał pozostawić mu swobodę 
działania, wyjaśniając, że działa on zgodnie z otrzy
manymi rozkazami.

Wszelkimi drogami starano się wsączyć do szere
gów przeświadczenie, że dowództwo andersowskie xa 
prawdziwego sojusznika uważa tylko Anglię,, i  że nie 
należy okazywać sympatii dla Związku Radzieckiego.

Oficjalny wydział propagandy był jeszcze wówczas 
bezbarwny i mało czynny. Y, iaściwa propaganda 
prowadzona była przez tajne związki i przez agentów 
II oddziału Ta propaganda wygrywała na uczu
ciach niechęć, pewnych grup wobec Zw. Radzieckie
go. Ponadto przesadzając wiadomości o porażkach 
radzieckich w  pierwszej fazie wojny, szerzyła defe-
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tyzm i niewiarę w  szansę zwycięstwa Zw . Radziec
kiego.

Mimo, że zimowa kontrofensywa przyniosła armii 
radzieckiej szereg zwycięstw, reakcjoniści i  defetyści 
pod patronatem Andersa, szukali na mapach wyłącz
nie szlaków ewakuacyjnych.

E W A K U A C JA  DO  IR A N U
W  styczniu i w  bitym 1942 r, zamiast na front, jąk 

to zapowiedział gen. Sikorski, oddziały arm ii-wyru
szyły do Uzbekistanu, a stamtąd w kwietniu i  maju 
przez Morze Kaspijskie do obszarów, kontrolowanych 
przez Anglię. Ewakuację armii Andersa należałoby 
skonfrontować z wcześniejszymi zapowiedziami gen. 
Sikorskiego o walce ramię w; ramię żołnierza polskie
go u boku żołnierza radzieckiego i  z memoriałem gen. 
Sikorskiego z 1940 roku o utworzeniu 300.000 armii, 
celem przeniesienia jej do Iranu. Nie ulega wątpliwo
ści, że na gen. Sikorskiego wywierany był silny nacisk 
przez wszystkie elementy polskiej reakcji, by nie do
puścić do realizacji sojuszu polsko - radzieckiego. Nie 
ulega również wątpliwości, że sztab imperialny W . 
Brytanii zainteresowany był w  użyciu polskich żołnie
rzy do ochrony i w  jazie potrzeby do ochrony pól na
ftowych na Środkowym Wschodzie. W idać więc, te 
gen. Sikorski uległ połowicznie dwustronnemu naci
skowi. Połowiczność ta polegała na zgodzie przenie
sienia na Sr. Wschód 25.000 żołnierzy armii Andersa 
pod dowództwo brytyjskie przy pozostawieniu reszty, 
tj. około 60.000 tysięcy w  ZSRR z przeznaczeniem do 
udziału w  walce na froncie radzieckim. W  każdym 
razie gen. Sikorski przestał panować nad dowództwem

Arm ii Polskiej na Wschodzie, a-o jej losach zaczął de
cydować Anders w  cichym porozumieniu ze sztabem 
brytyjskim. Okoliczności były inne niż w. roku 1940. 
Związek Radziecki, wciągnięty do wojny, cały jej cię
żar dźwigał na swych barkach. Gen. Sikorski nie 
chciał ewakuacji wszystkich oddziałów, które jednak 
w styczniu 1942 roku zamiast na front, przyjechały do 
Uzbekistanu, rzekomo dla dalszego szkolenia.

Według rozkazu gen. Sikorskiego, z ZSRR miało 
wyjechać 25,000 żołnierzy dla uzupełnienia Brygady 
Karpackiej w  Palestynie i  oddziałów, znajdujących się 
w Szkocji, gdzie był nadmiar oficerów przy braku 
szeregowców. T  ' ■

Jednocześnie ze Szkocji do Arm ii Andersa w ZSRR 
skierowana została z górą setka oficerów. Okazało 
się wkrótce, że byli oni dobierani nie pod względem 
kwalifikacji bojowych, lecz stanowili grupę specjalnie 
doszkoloną (podobno poza wiedzą gen. Sikorskiego) 
przez II  oddział dla celów wywiadowczych i zadaniem 
ich było rozszerzenie sieci, jaką nieudolnie rozbudowa! 
gen. W olikowski. Przybycie tej grupy szło zresztą 
w parze z rozbudową tzw. delegatur polskich w  ZSRR, 
„tóre częściowo służyły za ośrodki działalności w y
wiadowczej. W  marcu i  w  kwietniu 1942 roku od- 
-chały przez Morze Kaspijskie pierwsze transporty 
ok. 12 tysięcy).

Po przybyciu do Iranu oddziały te zastały zupełnie 
dmienne stosunki. Podczas gdy na terenie Zw. Ra

dzieckiego oddziały polskie ,by!y samodzielne, nieja
ko eksterytorialne, teraz w  Iranie sytuacja uległa 
zmianie. Z jawiło się sporo angielskich oficerów, mó-
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wiących po polsku, którzy wydawali rozkazy- 
podoficerowie angielsęy stawali się, rozkazod®^ 
Legitymacje, napisy, tablice orientacyjne były tgy!1 
nie angielskie. Tąk samo umundurowanie. N® cl 
kach, na , płaszczach żołnierz polski nosił kor on? 
gielską. W  niektórych, oddziałach młodzi do*ró 
dali rozkaz obszycia guzików suknem. Ale 
s it z zakazem. ■■■ -

Z  transportami przybyło kilka tysięcy rodzin- 
i dzieci, które w  Zw. Radzieckim skupiły się prz» °  
zach wojskowych. £  W iele kobiet' miało- ze sob4 
brzymie toboły, które towarzyszyły im w ciąg0 
letniego pobytu w Zw. Radzieckim. Były wśród 1 
maszyny do szycia, ubrania, ba, nawet wory 1 
ipąką.jtd. Odrazu w  porcie w Pahlewi nakazali ; 
glicy cały ten dobytek złożyć na stosy i sP3 * * * * * *̂  
dezynfekcji. ’ , ,

Rodziny zostały brutalnie oddzielone od ojcó«- * 
żów. Skierowano je do Teheranu, a stamtąd do 
k i Wschodniej (Kenia, Tanganika), a części0^ 0 
Indii. Niekiedy przez długi czas rodziny nie 010 
nawiązać ze sobą nawet listownego kontaktu,

Na tyci1 pierwszych transportach miało się 
ko zakończyć, chociaż oficerowie angielscy PrZy , 
wali odrazu, że spodziewają się jeszcze d®l**' 
transportów.

D E B IU T  TE R R O R U

W  Iranie okazało się, że Anders jest 'panei0 
i śmierci podległych sobie wojsk. Rozpoczęła si? Pj 
de wszystkini nagonka na oficerów i żołnierzy z  ̂
dzających sympatie dla gen. Sikorskiego i ruch11̂
mokrątycznego, „Czystka" była przeprowadzona ^
że pod względem rasowym i klasowym. Pr°te^ |  
nych, „pewnych" oficerów wysyłał Anders do . 
ranu, ażeby mogji tam zapomnieć o przykroś°iac 
cia obozowego. Natomiast „lordowie" S ikof^  ̂
jak ich złośliwie nazywali „dwójkarze" odsylan 
na pustynię do obozów wojskowych. ^  ^
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